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ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 94 340 11 14, mail prenumerata.gdp@polskapress.pl, na stronie prenumerata.gp24.pl

Jak zmieniło się postrzeganie 
posługi kapłańskiej w ostat-
nich 20-30 latach? 
Musimy jasno powiedzieć, że 
kontekst społeczny ogromnie 
się zmienił po roku 1989. 
W świetle badań prowadzo-
nych regularnie przez Cen-
trum Badania Opinii Społecz-
nej Kościół katolicki w Polsce 
cieszył się w 1990 r. bardzo du-
żym poparciem i był pozytyw-
nie oceniany przez blisko 90 
proc. polskiego społeczeń-
stwa. W ostatnich latach 
(2021-2024) pozytywnie tę 
działalność ocenia od 40 do 48 
proc. społeczeństwa. To jest 
naprawdę duża zmiana. 
Konsekwencją zachodzących 
procesów jest również postę-
pujący spadek prestiżu po-
sługi kapłańskiej. Badanie 
CBOS z 2025 r. „Prestiż zawo-
dów, czyli które profesje cie-
szą się obecnie największym 
szacunkiem społecznym” po-
kazało, że zawód księdza – 
w badaniach socjologicznych 
jest on tak określany – jest 
w tym rankingu praktycznie 
na samym końcu, ciesząc się 
dużym poważaniem zaledwie 
wśród 34 proc. badanych. Dla 
porównania będący na pierw-
szym miejscu zawód strażaka 
cieszy się dużym poważa-
niem wśród 95 proc. respon-
dentów. Gorszy wynik 
od księdza mają już tylko ma-
kler giełdowy, polityk i influ-
encer. 
To oczywiście tylko wyniki 
badań empirycznych o cha-
rakterze ilościowym, ale dają 
nam one pewien wgląd w to, 
jak wygląda obecnie kontekst, 
w którym przychodzi kapła-
nom wypełniać swoją po-
sługę. 

Co jest największym wyzwa-
niem stojącym przed kapła-
nami – samotność, brak pre-
stiżu czy skandale niektórych 
duchownych? 
Wyzwania, jakie dziś stoją 
przed kapłanami, są czymś 

bardzo złożonym, analogicz-
nie do tego, jak bardzo zło-
żone jest nasze życie spo-
łeczne. Każdy z wymienio-
nych czynników, czyli sa-
motność, brak prestiżu 
i skandale z udziałem niektó-
rych duchownych, jest skła-
dową tego, co moglibyśmy 
określić jako współczesne 
wyzwania stojące przed ka-
płanami. 
Tym, co wydaje się szcze-
gólne, jest odzyskanie wiary-
godności i autorytetu. Odbu-
dowanie ich zapewne będzie 
procesem długofalowym, ale 
działania, które podejmuje 
Kościół w Polsce – tak mi się 
wydaje – powinny przynieść 
owoce. 
Ważnym krokiem w procesie 
oczyszczenia jest powołanie 
przez nas niezależnej komisji 
do zbadania rozmiaru i cha-
rakterystyki zjawiska wyko-
rzystywania osób małolet-
nich. To ważny krok w celu 
odbudowania dobrej opinii 
o duchownych w społeczeń-
stwie. 
Ksiądz, który doświadczy sza-
cunku wiernych i tego, że jest 
im potrzebny, będzie czuł się 
mniej samotny. Ale byłbym 
tutaj również ostrożny 
w uogólnianiu. Bardzo wielu 
księży jest prawych i uczci-
wych, wiernych swojemu po-
wołaniu. Odwiedzając ich 
w parafiach i słuchając ich, nie 
uważam, żeby samotność 
była ich problemem. Oni żyją 
w bardzo dobrych relacjach ze 
swoimi parafianami i odczu-
wają ogrom wsparcia z ich 
strony, czym bardzo często się 
ze mną dzielą. 

Czy kapłan influencer wpi-
suje się w powołanie? 
Patrząc na przypadki różnych 
księży, których moglibyśmy 
skategoryzować jako influen-
cerów, wydaje mi się, że wy-
nika z tego raczej więcej pro-
blemów niż korzyści. Proszę 
zwrócić uwagę na to, że każdy 
ksiądz jest powołany do tego, 
aby wskazywać na Jezusa, 
a nie na siebie. W przypadku 
działalności w internecie wraz 
ze wzrostem popularności co-
raz trudniej zachować balans 
pomiędzy tym, by nie skupiać 
uwagi na sobie, ale na Chry-
stusie. 

Kiedy udział księży w me-
diach społecznościowych jest 
formą ewangelizacji, a kiedy 
staje się okazją do lansowania 
własnej osoby? 
Internet, a szczególnie media 
społecznościowe, są współ-
czesnym areopagiem, gdzie 
toczy się istotna część życia 
współczesnego człowieka, 
szczególnie tego z młodszych 
grup wiekowych. Mamy coraz 
większy odsetek tych, którzy 
komunikują się poprzez social 
media, dyskutują, wymieniają 
się informacjami czy han-
dlują. Na pewno Kościół musi 
tam również być obecny ze 
swoją propozycją, jaką przy-
nosi Ewangelia Chrystusa. 
Coraz częściej dla wielu 
wspólnot parafialnych pod-
stawowymi kanałami, któ-
rymi komunikują się ze swo-
imi parafianami, są media 
społecznościowe. Podawanie 
informacji o tym, co będzie się 
działo w danej wspólnocie, 
czy próba zaproszenia wier-
nych na jakieś wydarzenie, nie 
dokonuje się poprzez trady-
cyjne ogłoszenia czy strony 
internetowe, ale właśnie po-
przez media społeczno-
ściowe. Szczególnie w para-
fiach o nieco młodszej struk-
turze wiekowej jest to już coś 
oczywistego. 
A zatem to droga, którą można 
docierać do ludzi na peryfe-
riach, którzy niekoniecznie 
przyjdą do kościoła, ale są ak-
tywni w tej przestrzeni. Dla-
tego na pewno jest to prze-
strzeń do podejmowania prób 
ewangelizacji. 
Problem zaczyna się wtedy, 
kiedy zamiast Chrystusa ktoś 

siebie samego stawia w cen-
trum – myślę tutaj przede 
wszystkim o księżach, ale cza-
sem ten problem może doty-
czyć również różnych liderów 
wspólnot katolickich. 
Na pierwszym miejscu ma być 
to, do czego dany kanał czy 
profil służy. Jeżeli jest to 
na przykład profil parafialny, 
to nie może być teatrem jed-
nego aktora. 

Z roku na rok maleje liczba 
księży. Czy to, co inspirowało 
wybierających drogę kapłań-
stwa pod koniec XX w., dziś 
nie fascynuje młodych? 
Zgoda, maleje liczba księży, co 
w jakiejś mierze wynika ze 
struktury demograficznej. Ale 
oczywiście nie zamierzam 
wszystkiego tylko tym tłuma-
czyć, ponieważ czynników, 
które wpływają na zmniejsza-
jącą się liczbę powołań, jest 
więcej. Część z nich już poja-
wiła się w naszej rozmowie, 
jak np. skandale z udziałem 
duchownych czy niski prestiż. 
Ale na pewno do tych czynni-
ków musimy dodać kryzys ro-
dziny, a tym samym podsta-
wowego środowiska, w któ-
rym rodzą się i kształtują po-
wołania. Kolejnym jest nie-
zbyt pozytywny obraz Ko-
ścioła w mediach i społeczeń-
stwie. Wszystko to sprawia, że 
tzw. klimat nie jest specjalnie 
sprzyjający budzeniu nowych 
powołań do kapłaństwa. 
Wydaje mi się, że to, co inspi-
rowało młodych pod koniec 
XX w. do wyboru drogi powo-
łania kapłańskiego, w dal-
szym ciągu ich fascynuje, ale 
od tamtego czasu pojawiło się 
wiele nowych czynników, 
które od wyboru tej drogi od-
ciągają albo przynajmniej de-
cyzje te przeciągają w czasie. 
Do seminariów zgłaszają się 
nowi kandydaci, o których 
można powiedzieć, że są pełni 
ideałów i marzeń, ale również 
zdecydowanie szybciej się 
zniechęcają. Kiedy dziś roz-
mawiam z klerykami, szcze-
gólnie przed przyjęciem świę-
ceń, widzę, jak bardzo jest im 
trudno trwać na tej drodze, 
zwłaszcza kiedy nie mają 
wsparcia w swoich rodzicach 
czy rodzeństwie. Dzisiaj jest to 
coraz częstsze.  
PAP

Magdalena Gronek 
Rozmowa

Z abp Józefem Kupnym,  za-
stępcą przewodniczącego 
Konferencji Episkopatu Pol-
ski, metropolitą wrocław-
skim 

Księża influencerzy przysparzają 
więcej problemów niż korzyści

Abp Józef Kupny:  
- Musimy odzyskać 
wiarygodność i autorytet 
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WTOREK
a Strefa Biznesu: W gąszczu ekonomii  
nie zginiesz

ŚRODA
a Strona Zdrowia: Czy gorzka czekolada jest 
zdrowa? Ranking sanatoriów 

CZWARTEK
a Pod Paragrafem: Przemytnicze szlaki  
czasów PRL-u

PIĄTEK
a Puls i Tygodnik Regionów. Teksty ze zna-
kiem jakości

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

KALENDARIUM

3 KWIETNIA 
POLSKA 
1243  
Książę pomorski Barnim I lo-
kował Szczecin na prawie 
magdeburskim. 
1946  
Pierwsze polskie okręty wo-
jenne wpłynęły do portu wo-
jennego w Świnoujściu. 
2005  
Rozpoczęła się ogłoszona 
przez prezydenta RP Aleksan-
dra Kwaśniewskiego 2 kwiet-
nia żałoba narodowa 
po śmierci papieża Jana Pawła 
II, która trwała do dnia po-
grzebu 8 kwietnia. W watykan-
skiej bazylice wystawiono ciało 
papieża na widok publiczny.  
2009  
Wprowadzono zakaz sprze-
daży termometrów rtęcio-
wych. 
 
ŚWIAT 
1493  
Krzysztof Kolumb przybył 

 w triumfalnym pochodzie 
na dwór królewski w Barcelo-
nie, aby złożyć sprawozdanie 
ze swej pierwszej wyprawy 
do Nowego Świata parze kró-
lewskiej Ferdynandowi II i Iza-
beli I. 
1918 
I wojna światowa: marszałek 
Ferdinand Foch został głów-
nodowodzącym wojsk En-
tenty na froncie zachodnim. 
1948 
Kongres Stanów Zjednoczo-
nych przyjął ustawę wprowa-
dzającą plan Marshalla (ma-
jący służyć odbudowie gospo-
darki krajów Europy Zachod-
niej po II wojnie światowej), 
która weszła w życie tego sa-
mego dnia, po podpisaniu 
przez prezydenta Harry’ego 
Trumana. 
1966  
 Radziecka sonda Łuna 10 we-
szła na orbitę Księżyca, zosta-
jąc jego pierwszym sztucz-
nym satelitą. 

ZDJĘCIE TYGODNIA

Ozdobiony z okazji zbliżających się świąt Wielkanocnych przy-
stanek autobusowy w podszczecińskich Moczyłach. Dekoracja 
powstała z inicjatywy miejscowego Koła Gospodyń Wiejskich. 
Od lat mieszkańcy wspólnie upiększają wieś. Dekorują i dbają 
o wygląd. Pomysł na przystanek narodził się przy pierwszej 
świątecznej aranżacji. Wtedy przystanek stał się ścianką 
do zdjęć, pocztówką, która zachwyciła odwiedzających.
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To przełomowy moment dla 
Grupa Azoty i projektu Poli-
mery Police. Zawarcie umowy 
było możliwe m.in. dzięki ugo-
dzie z Hyundai Engineering 
Co., która zakładała wycofanie 
wzajemnych pozwów złożo-
nych w wiedeńskim sądzie ar-
bitrażowym VIAC oraz wcze-
śniejsze rozwiązanie porozu-
mienia między akcjonariu-
szami. 

- Rozwiązanie kwestii pro-
jektu Polimery Police to punkt 

zwrotny i zamknięcie jednego 
z najważniejszych problemów 
inwestycyjnych oraz finanso-
wych. Przekazując projekt 
partnerowi o silnych kompe-
tencjach petrochemicznych, 
uwalniamy organizację 
od części zadłużenia i zwięk-
szamy naszą elastyczność 
operacyjną - podkreśla Marcin 
Celejewski, prezes Grupy 
Azoty. 

W ramach transakcji Orlen 
zapewni finansowanie układu 
oraz spłatę zobowiązań po-
zaukładowych, a także udzieli 
spółce pożyczki na bieżącą 
działalność. Ma to zagwaranto-
wać jej płynność finansową 
do czasu sfinalizowania całego 
procesu. Umowa przewiduje 
również mechanizm tzw. earn-
out, który umożliwi wybra-
nym interesariuszom - w tym 
Grupie Azoty Police - udział 

w przyszłych zyskach spółki. 
Za ewentualne wypłaty z tego 
tytułu odpowiadać będzie 
Orlen. 

Po zamknięciu transakcji 
współpraca handlowa między 

podmiotami zostanie utrzy-
mana na zasadach rynkowych. 
Przychody będą generowane 
m.in. przez dostawy mediów 
i usług oraz dzierżawę infra-
struktury portowej. Sprzedaż 

jest ściśle powiązana z trwają-
cym od listopada 2025 r. postę-
powaniem układowym GA 
Polyolefins. 27 marca wierzy-
ciele opowiedzieli się za przy-
jęciem układu, a dzień później 

złożono wniosek do sądu o jego 
zatwierdzenie. 

- To kamień milowy, który 
otwiera drogę do wejścia inwe-
stora strategicznego i pozwala 
uniknąć upadłości, zapewnia-
jąc bezpieczeństwo ekono-
miczne regionu i stabilność 
miejsc pracy - zaznacza Małgo-
rzata Królak, prezes GA Polyole-
fins. 

Dodajmy, że posłowie PiS 
z Pomorza Zachodniego złożyli 
zawiadomienia do prokuratury 
w sprawie zarządzania i nad-
zoru nad spółką GA Polyolefins. 
Zarzucają rządowi Donalda Tu-
ska oraz obecnym władzom 
spółki działania, które – ich zda-
niem – mogą prowadzić do wy-
gaszenia i likwidacji inwestycji 
Polimery Police wartej ponad  
6 mld zł. Wskazują również na  
możliwe naruszenia przepisów 
rynku kapitałowego. ą

Marek Jaszczyński 
Police

Grupa Azoty podpisała 
przedwstępną umowę 
sprzedaży akcji spółki GA 
Polyolefins z ORLEN. War-
tość transakcji wynosi 1,183 
mld zł, a jej realizacja ma na-
stąpić w formule cash-free.

Orlen przejmie Polimery Police. To przełom

Zawarcie umowy było możliwe m.in. dzięki ugodzie z Hyundai Engineering Co., która 
zakładała wycofanie wzajemnych pozwów złożonych w wiedeńskim sądzie 
arbitrażowym
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W nocy z 25 na 26 marca na terenie Stargardu doszło 
do serii pożarów. Nieznani sprawcy wzięli na cel pojemniki 
na odpady segregowane. Stargardzcy policjanci rozpoczęli 
poszukiwania. Ustalono, że za popełnione czyny prawdopo-
dobnie odpowiadają dwie osoby – kobieta oraz mężczyzna. 
Oboje zostali niezwłocznie zatrzymani i doprowadzeni 
do Komendy Powiatowej Policji w Stargardzie.

STARGARD
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Leszek Wójcik,  
tel. 500 325 110  
Na naszych Czytelników  
czekamy w redakcji Głosu 
Szczecińskiego w Szczecinie 
przy al. Niepodległości 
26/U1 oraz pod adresem: 
alarm@gs24.pl

DYŻURNY GŁOSU nasz 
REGION

Nowe połączenie autobusowe 
kursuje od 1 kwietnia na trasie 
Nowe Warpno - Myślibórz 
Wielki - Poddymin -Zalesie - Ta-
nowo - Bartoszewo i z powro-
tem. Pojawił się także pomysł, 
aby pasażerowie mogli zabierać 
ze sobą rowery. 

- Organizatorem tej linii auto-
busowej jest burmistrz Nowego 
Warpna. Uwzględniając jej tury-
styczny charakter w okresie let-
nim, rozmawialiśmy o tym, że 
dobrze byłoby wprowadzić moż-
liwość przewozu rowerów, czy to 
w formie przyczepki, czy innego 
rozwiązania. Nie mogę jednak 
powiedzieć, że jest to już przesą-
dzone i szczegółowo przeanali-
zowane. Szukamy różnych wa-
riantów, które uczyniłyby tę linię 
bardziej atrakcyjną, ale decyzja 
w tej sprawie jeszcze nie zapadła 
- mówi Krystian Kowalewski, 
burmistrz Polic. - W przypadku 
małych rowerów raczej nie bę-
dzie problemu, natomiast przy  
większych trzeba będzie pomy-

śleć o rozwiązaniach technicz-
nych, zwłaszcza jeśli chodzi 
o przewóz kilku dorosłych osób. 
Być może takie rozwiązanie zo-
stanie wprowadzone tylko 
w wybranych kursach - na przy-
kład porannych i popołudnio-
wych - albo skoordynowane z in-
nymi środkami transportu, jak 
tramwaj wodny. Jeśli uda się 
wdrożyć takie rozwiązanie, orga-
nizator na pewno o tym poinfor-
muje. Uważamy, że byłoby to 
bardzo dobre, jeśli uda się to zre-
alizować pod względem tech-
nicznym i finansowym - dodaje. 

Nowa linia autobusowa bę-
dzie funkcjonować do końca 
grudnia tego roku. Jej organi-
zatorem jest gmina Nowe 
Warpno, która na mocy poro-
zumienia realizuje część zada-
nia własnego gminy Police 
w zakresie publicznego trans-
portu zbiorowego. Koszty 
funkcjonowania połączenia 
poniosą obie gminy. Przedsię-
wzięcie otrzymało również do-
finansowanie z Funduszu Roz-
woju Przewozów Autobuso-
wych o charakterze użyteczno-
ści publicznej.

Marek Jaszczyński
Region

Nowe połączenie autobuso-
we między Nowym Warp-
nem a Bartoszewem to nie 
tylko ułatwienie dla miesz-
kańców, ale także szansa dla 
turystów - zwłaszcza rowe-
rzystów. 

Bus dla turystów z rowerami?

Nowa linia autobusowa będzie funkcjonować do końca 
grudnia tego roku. 
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Decyzja sądu jest jednoznaczna. 
20-latek został niesłusznie posą-
dzony o handel narkotykami, bo 
prokurator pomylił go z inną 
osobą o tym samym imieniu 
i nazwisku. Potwierdził w ten 
sposób nasze informacje (o spra-
wie Karola pisaliśmy już w GS24 
niejednokrotnie), że przygoto-
wującego się do matury nasto-
latka przez pomyłkę oskarżył 
o handel narkotykami. 

Przypomnijmy o co chodzi 
w tej absurdalno-dramatycznej 
sprawie, w którą wplątani byli 
dwaj młodzi mężczyźni o tym 
samym imieniu i nazwisku. Je-
den jest zameldowany w nad-

morskiej gminie, pracuje 
w Niemczech i od czasu 
do czasu pojawia się w Szczeci-
nie, gdzie pomieszkuje z ojcem. 
Według osoby podejrzanej 
w tej sprawie, to właśnie on 
miał sprzedawać narkotyki - 
rozpoznał go na zdjęciu pod-
czas okazania. Na tablicy poglą-
dowej ten Karol Ś. był opisany 
jako nr 2. 

Na tej samej tablicy poglądo-
wej było też zdjęcie innego Ka-
rola Ślusarka podpisane jako nr 
3. W 2025 r. chłopak miał 18 lat 
i przygotowywał się do egza-
minu dojrzałości. Mieszka 
w gminie Dobra. Z niewyjaśnio-
nego wciąż powodu, to właśnie 
on usłyszał zarzuty handlu nar-
kotykami. Od początku nie 
przyznawał się do winy.  

Co ważne, prokurator pro-
wadzący postępowanie nie za-
reagował na pisma adwokatki, 
która przekonywała, że się po-
mylił oskarżając Karola Ślu-
sarka ze zdjęcia nr 3. Prawdopo-
dobnie błędnie wpisał dane 
do dokumentacji, rozpoczyna-
jąc poszukiwania handlarza 
narkotyków. Po naszej publika-

cji prokuratura okręgowa 
sprawdziła i potwierdziła nasze 
ustalenia. 

- Przedmiotowa sprawa zo-
stała poddana badaniu 
na szczeblu Prokuratury Okrę-
gowej w Szczecinie. W efekcie 
przeprowadzonego badania, 
decyzję o skierowaniu aktu 
oskarżenia wobec podejrza-
nego Karola Ś. oceniono jako 
wadliwą. Akt oskarżenia został 
skierowany wobec niewłaści-
wej osoby, co było niezależną 
decyzją prokuratora referenta - 
potwierdza prok. Julia Szozda 
z Prokuratury Okręgowej 
w Szczecinie. 

W efekcie, jeszcze przed roz-
prawą, prokuratura wycofała 
z sądu akt oskarżenia. Po naszej 
publikacji wszczęto postępo-
wanie dyscyplinarne w sprawie 
prokuratora oskarżającego 
w tej sprawie. W czwartek w Są-
dzie Rejonowym w Szczecinie 
odbyło się posiedzenie doty-
czące umorzenia postępowania 
przeciwko Karolowi Ślusar-
kowi. Nie trwało długo. Po krót-
kiej przerwie na naradę, sąd 
umorzył postępowanie „z po-

wodu braku skargi oskarży-
ciela”. 

- Dużo nerwów mnie to 
kosztowało - przyznał Karol 
Ślusarek zaraz po wyjściu z sali 
rozpraw. - Odbyło się to 
na moim zdrowiu, jestem bar-
dzo zestresowany. Opuściłem 
się też w nauce. 

Nic dziwnego, mężczyzna 
przez wiele miesięcy musiał się 
stawiać na dozór, informować 
o wyjazdach, przestrzegać za-
kazu zbliżania się do osoby, któ-

rej nie zna i nigdy nie widział. 
Poza tym bał się ewentualnych 
kolejnych najść funkcjonariu-
szy policji. 

- Przychodzili do mojego 
domu trzy razy - opowie-
dział. - Zabrali mnie do-
piero za trzecim razem, bo 
wcześniej nie zgadzał im 
się PESEL. Założyli kaj-
danki... 

Jak się pan teraz czuje 
po unieważnieniu oskarżenia? 

- Jestem wreszcie... wolny. 

Po ostatniej decyzji sądu, 
który przychylił się do wniosku 
prokuratury, mężczyzna ma 
otwartą drogę do starań o od-
szkodowanie i zadośćuczynie-
nie. 

- Skorzystam z tej możliwo-
ści - zapewnił. - Jeszcze nie 
wiem, jakiej sumy zażądam 
jako odszkodowanie. 

Zapytany przez nas proku-
rator nie chciał z nami rozma-
wiać - odesłał nas do znajdują-
cego się na stronie internetowej 
oświadczenia rzecznika praso-
wego Prokuratury Okręgowej. 
Dodał jednak od siebie, że prze-
prasza za tę pomyłkę. 

- Czuje się pan usatysfakcjo-
nowany? - zapytaliśmy stoją-
cego obok Karola. - Przyjął pan 
przeprosiny? 

- Nie. On nawet nie skiero-
wał ich do mnie, powiedział 
wam, dziennikarzom. Na sali 
rozpraw nawet na mnie nie 
spojrzał. 

Mężczyzna przyznał, że 
chciałby by prokurator został 
ukarany. Jak? 

- Tak, by już nikogo nie mógł 
oskarżać.

Leszek Wójcik
Prawo

Karol Ślusarek jest niewin-
ny. Mało tego, został oskar-
żony przez prokuraturę 
przez pomyłkę, w wyniku 
błędu prokuratury. Szcze-
ciński Sąd Rejonowy defini-
tywnie rozwiązał sprawę, 
umarzając w czwartek po-
stępowanie przeciwko nie-
mu.

„Chciałbym kary dla prokuratora”
 TO WIELKI SUKCES DZIENNIKARZA „GŁOSU”. POMOGLIŚMY KAROLOWI WYJŚĆ Z OPRESJIPRAWO

- Dużo nerwów mnie to kosztowało - przyznał Karol 
Ślusarek zaraz po wyjściu z sali rozpraw. 
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WCZASY DLA SENIORÓW 2026 – ZASŁUŻONY WYPOCZYNEK PEŁEN RADOŚCI! 

Marzysz o relaksującym wypoczynku 

w najpiękniejszych zakątkach Polski 

i Europy, z dala od codziennego 

zgiełku i trosk?

NASZE NAJBLIŻSZE WYJAZDY:
Autokarowe jednodniowe:

18.04.26 Berlin 230 zł
 8.05.26 Poczdam 260 zł
 16.05.26 Berlin – Ogrody Świata 230 zł
 23.05.26 Wyspa Rugia 330 zł
 23.05.26 Park Mużakowski 340 zł
 30.05.26 Stralsund 225 zł
 30.05.26 PN Ujście Warty i Twierdza Kostrzyn 205 zł
 30.05.26 Niderfinow i ZOO w Eberswalde 230 zł

Autokarowe kilkudniowe:

24.04 – 28.04.26 Paryż i Wersal 2.135 zł
 27.04 – 2.05.26 Włochy – Toskania 2.540 zł
 30.04 – 3.05.26 Szwajcaria Kaszubska 1.140 zł
 1.05 – 3.05.26 Drezno i Saksonia 985 zł
 6.05 – 10.05.26 Kraków i okolice 1.595 zł
 15.05 – 17.05.26 Trójmiasto i Malbork 935 zł
 26.05 – 31.05.26 Szwajcaria 2.960 zł
 26.05 – 30.05.26 Warszawa i okolice 1.450 zł
 29.05 – 31.05.26 Wybrzeże Słowińskie 835 zł
 4.06 – 7.06.26 Bawarskie Perełki 1.610 zł
 4.06 – 7.06.26 Dolnośląskie atrakcje 1.140 zł
 9.06 – 14.06 26 Piękne Karlowe Vary i okol. 2.155 zł

 13.06 – 20.06.26 Norwegia 4.485 zł
 14.06 – 21.06.26 Białowieża i Podlasie 2.120 zł

Samolotowe: 

 19.04 – 23.04.26 Madera 3.880 zł
 23.05 – 28.05.26 Malta 3.980 zł
 4.06 – 7.06.26 Paryż 2.790 zł
 28.06 – 5.07.26 Bułgaria  4.465 zł

POLECAMY WCZASY DLA SENIORÓW I NIE TYLKO:
komfortowe zakwaterowanie, wyśmienite wyżywienie, 
dojazd autokarem, bogaty program pobytu 
z animatorem i wycieczki.

16.05 – 23.05.26 Niechorze Willa Solaris 1.850 zł
 20.05 – 30.05.26 Darłówko Willa Anna 2.650 zł
 8.06 – 15.06.26 Berezka Pensjonat u Bogusi 2.460 zł
 17.06 – 26.06.26 Kudowa Zdrój Willa San Remo 2.325 zł
 18.06 – 27.06.26 Małe Ciche Willa Tatry 2.260 zł

70-560 Szczecin, ul. Grodzka 7
1 biuro@maria.szczecin.pl    \ 91 433 91 46  |  \ 512 079 462

REKLAMA 0011505453

eprasa.pl ec846d3803
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Z okazji 
Świąt Wielkanocnych

Fundacja Razem dla rozwoju obszarów wiejskich 
składa najserdeczniejsze życzenia spokoju, nadziei i siły.

Niech ten wyjątkowy czas przyniesie chwilę wytchnienia, wewnętrznej równowagi 
oraz energii do pokonywania codziennych trudności. 

Życzymy, aby nadchodzące dni były pełne życzliwości, ciepła i wzajemnego wsparcia, 
a budząca się do życia wiosna stała się symbolem nowych możliwości i dobrych zmian.

Niech radość płynąca z tych świąt pozostanie z Państwem 
na długo, dodając otuchy i wiary w lepsze jutro.

Koordynatorki Regionalne Różowego Patolu
Agnieszka Odachowska-Piosik i Justyna Jakubowicz-Dziduch

Zapisz się na bezpłatne kursy języka niemieckiego 
realizowane w ramach projektu:

„Transgraniczne Centrum Kompetencji Zawodowych 
w zakresie usług społecznych”

Online lub stacjonarnie w Pyrzycach

Masz ukończone 18 lat?Masz ukończone 18 lat?
Chcesz podnieść swoje kwali� kacje?Chcesz podnieść swoje kwali� kacje?
Pracujesz lub planujesz pracę w sektorze usług społecznych?Pracujesz lub planujesz pracę w sektorze usług społecznych?
Potrzebujesz języka niemieckiego w praktyce?Potrzebujesz języka niemieckiego w praktyce?

Ten kurs jest dla Ciebie!
Co oferujemy?Co oferujemy?
  45 godzin zajęć językowych (online lub stacjonarnie w Pyrzycach)
  Nauka na poziomie dopasowanym do Twoich umiejętności
  Zaświadczenie zgodne z CEFR po ukończeniu kursu
  Dostęp do platformy online – gry językowe, testy, ćwiczenia interaktywne
  Materiały dydaktyczne
  Język ogólny + słownictwo branżowe z zakresu usług społecznych, w tym m.in.:

 Opieka nad osobami z niepełnosprawnościami
Wsparcie asystenta nauczyciela
 Praca opiekuna medycznego
 Komunikacja w instytucjach opiekuńczych i edukacyjnych

Kurs kończy się otrzymaniem zaświadczenia językowego zgodnego z CEFR!
Zdobądź praktyczne umiejętności językowe i zwiększ swoje szanse zawodowe!

Zapisz się już dziś!

CENTRUM WSPARCIA
Twoje miejsce w trudnych chwilach!

Szukasz wsparcia? 
Jesteśmy tu, by Ci pomóc! 

W życiu nie zawsze wszystko idzie zgodnie 
z planem. Czasami potrzebujesz kogoś, 
kto Cię wysłucha, doradzi i pomoże znaleźć 
rozwiązanie. W naszym Centrum Wsparcia 
oferujemy:

Menager:    Dominika Odachowska
nr tel.            792 913 169, 533 654 220
adres:           Pyrzyce, ul. 1 Maja 18 C
e-mail:         centrumwsparcia@gmail.com

• Pomoc psychologiczna dla dzieci i dorosłych

• Pomoc logopedyczna dla dzieci i dorosłach

• Warsztaty antystresowe - trener rozwoju osobistego

• Terapeuta uzależnień

• Doradztwo prawne

• Zajęcia interaktywne

• Pakiety urodzinowe

• Język angielski - komunikatywny

• Język niemiecki - gratis

• Opieka nad dziećmi i osobami starszymi

• Zajęcia dla osób starszych i dzieci – karnety

S
 nansowano ze środków Narodowego Instytutu Wolności – Centrum Rozwoju Społeczeństwa Obywatelskiego 

w ramach Rządowego Programu Rozwoju Organizacji Obywatelskich na lata 2018–2030 PROO.

Więcej informacji i formularz zgłoszeniowy:
www.centrumkompetencji.eu
Miejsce zajęć stacjonarnych:
Centrum Kompetencji w Pyrzycach
ul. Stargardzka 32 A, 74-200 Pyrzyce

Kontakt:
Agnieszka Odachowska-Piosik

+48 609 510 766
fundacjarazemdlarozwoju@gmail.com

REKLAMA 0011504512

eprasa.pl ec846d3803
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Rozwiązania przygotowano 
przede wszystkim z myślą o cen-
trach największych miast, ale 
obejmą one także miejscowości, 
w których wynajem ma charak-
ter okazjonalny i sezonowy. 

Jeśli posłowie przyjmą pro-
jekt w obecnej postaci, najem 
krótkoterminowy zostanie 
wpisany do systemu usług za-
kwaterowania. W praktyce 
oznacza to odejście od trakto-
wania go jako zwykłej umowy 
cywilnej między właścicielem 
a gościem. 

Ustawa definiuje najem 
krótkoterminowy jako „od-
płatne udostępnianie umeblo-
wanego lokalu mieszkalnego 
lub jego części na krótkie po-
byty”. Wraz z nim pojawiają się 
świadczenia towarzyszące, ta-
kie jak przygotowanie pościeli 
czy sprzątanie. Czyli - według 
twórców projektu - podobnie 

jak w przypadku obiektów noc-
legowych, a nie klasycznego 
najmu. 

Właściciel ma odpowiadać 
za organizację pobytu i kontakt 
w razie problemów. Numer tele-
fonu osoby odpowiedzialnej 
za lokal będzie przekazywany 
wspólnocie lub spółdzielni, 
a przy wejściu do lokalu ma po-
jawić się informacja o prowadze-
niu najmu. 

Gmina musi wiedzieć 
o wszystkim 
Każdy lokal trzeba będzie 

zgłosić do ewidencji prowadzo-
nej przez gminę. Wniosek obej-
mie dane właściciela, adres, po-
wierzchnię, zakres wynajmu 
i dokument potwierdzający ty-
tuł prawny. Dołączana będzie 
uchwała wspólnoty lub spół-
dzielni, a w przypadku jej braku 
– oświadczenie o upływie ter-
minu na jej podjęcie. Wpis ma 
być wydawany na czas okre-
ślony, maksymalnie dziesięć 
lat. Rada gminy ustali opłatę 

za wpis, zmianę danych i wy-
kreślenie z ewidencji. 

Po wpisie każdy lokal otrzy-
mać ma numer identyfikacyjny. 
Będzie on obowiązkowy w ogło-
szeniach publikowanych w in-
ternecie. Portale z ogłoszeniami 
mają usuwać oferty bez takiego 
oznaczenia. 

Najem w budynkach wielo-
rodzinnych będzie zależał 
od decyzji wspólnoty lub spół-
dzielni. Na jej podjęcie przewi-
dziano kilka miesięcy, a brak 
uchwały ma oznaczać zgodę. 

Projekt dopuszcza jednocze-
śnie podwyższanie opłat eksplo-
atacyjnych dla lokali wynajmo-
wanych turystycznie. Przepisy 
nie wskazują limitu takiej pod-
wyżki. W praktyce decyzja bu-
dynku może więc oznaczać nie 
tylko zgodę lub zakaz, ale także 
istotne zwiększenie kosztów 
utrzymania lokalu. 

Rady gmin dostaną 
możliwość regulowania 
rynku lokalnie 
Uchwałą będzie można 

wprowadzać ograniczenia 
liczby lokali, wskazywać ob-
szary zakazu lub określać do-
datkowe wymogi techniczne 
i porządkowe. 

Zakres narzędzi, jakie mają 
uzyskać gminy jest spory, dla-
tego warunki prowadzenia 

najmu mogą różnić się między 
sąsiednimi gminami. W jed-
nym miejscu lokal będzie funk-
cjonował bez zmian, w innym 
po przyjęciu uchwały przesta-
nie spełniać warunki. 

Projekt przewiduje kary ad-
ministracyjne za prowadzenie 
najmu bez wpisu do ewidencji, 
brak numeru w ogłoszeniu oraz 
naruszenie uchwał gminy. 
Przy powtarzających się naru-
szeniach lokal może zostać wy-

kreślony z rejestru, co zamknie 
możliwość dalszego wynajmu. 

Przepisy rozróżniają wyna-
jem w miejscu własnego za-
mieszkania i wynajem inwesty-
cyjny. Udostępnianie mieszka-
nia tylko przez część roku ma 
być traktowane łagodniej, 
po przekroczeniu limitu zaczną 
obowiązywać pełne wymaga-
nia. W praktyce właściciel bę-
dzie musiał kontrolować czas 
udostępniania lokalu. 

Uzasadnienie projektu od-
nosi się przede wszystkim 
do centrów największych ośrod-
ków, gdzie mieszkania przecho-
dzą z rynku najmu stałego do tu-
rystycznego i powodują kon-
flikty w budynkach wieloro-
dzinnych. Nowe przepisy mają 
umożliwić gminom ogranicze-
nie skali zjawiska i odzyskanie 
części lokali dla mieszkańców. 

Problem w tym, że poza me-
tropoliami najem krótkotermi-
nowy często ma charakter sezo-
nowy. To pojedyncze mieszka-
nia po dzieciach, pokoje w do-
mach lub lokale udostępniane 
tylko w czasie wydarzeń. Proble-
mem bywa tam raczej brak gości 
poza sezonem, a nie brak miesz-
kań. Niestety, te same obowiązki 
administracyjne obejmą jednak 
także takie przypadki. 

Kujawsko-Pomorskie - 
baza się zmniejszy? 
W regionie ruch turystyczny 

koncentruje się głównie w Toru-
niu i uzdrowiskach, natomiast 
w wielu miejscowościach baza 
noclegowa opiera się na prywat-
nych mieszkaniach funkcjonu-
jących okazjonalnie. Rejestr, 
zgody budynków i lokalne 
uchwały będą dotyczyć również 
takich lokali, nawet gdy wyna-
jem odbywa się sporadycznie. 
ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Do Sejmu trafił kontrower-
syjny projekt ustawy regu-
lującej najem krótkotermi-
nowy mieszkań. Wprowa-
dza obowiązkową ewiden-
cję, zgodę wspólnoty lub 
spółdzielni, możliwość lo-
kalnych zakazów i sankcje 
administracyjne. 

Lokal jak obiekt noclegowy. Oto nowe przepisy dla wynajmujących 

W regionie ruch turystyczny koncentruje się głównie 
w Toruniu i uzdrowiskach, natomiast w wielu 
miejscowościach baza noclegowa opiera się 
na prywatnych mieszkaniach funkcjonujących 
okazjonalnie
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Każdy lokal trzeba bę-
dzie zgłosić do ewiden-
cji prowadzonej przez 
gminę. Wniosek obej-
mie, m.in., dane właści-
ciela i powierzchnię.

APTEKA MIĘTOWA
al. Żołnierza 8, 10       tel. 570 211 005

czynna: pon.-pt. 7.30-20   |  sobota 7.30-15.30  |  niedziela  9-14*

*dotyczy tylko niedzieli handlowych 

OGŁOSZENIE PŁATNE 0011504733

APTEKA DYŻURNA 

ul. 11 Listopada 21A (obok Placu Słonecznego)       tel. 91 391 03 04 
czynna: pon.-pt. 8-21 sobota 8-16          Wykonujemy leki recepturowe

APTEKA LUKRECJA 
ul. Rumuńska 9A-G/2 ( os. Chopina)       tel. 91 577 25 00 

czynna: pon.-pt. 8-20  sobota 8-16

eprasa.pl ec846d3803
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Praca graficzna stworzona przy  
pomocy Sztucznej Inteligencji 
wywołała w Internecie spore 
oburzenie. Akademia Sztuk 
Pięknych we Wrocławiu za-
kwalifikowała dyplom do prze-
glądu najlepszych dyplomów 
ASP. Niestety, szybko wyła-
pano, że pastelowe grafiki ze 
słodyczami zostały wygenero-
wane przez AI. 

Burzliwą dyskusję wywołał 
projekt pt: „Tłuszczogród” 
w wykonaniu studentki z Wy-
działy Architektury Wnętrz, 
Wzornictwa i Scenografii. Gra-
fiki miały współgrać z pracą  
pisemną, zwracającą uwagę na  
problem otyłości we współcze-
snym świecie. 

Internauci zwrócili uwagę 

na to, że sama uczelnia nie wi-
dzi problemu w użyciu narzę-
dzia AI do stworzenia pracy. 
Wielu internautów zareago-
wało surową krytyką. 

„Nieważne, jak to nazwie-
cie, to po prostu lenistwo, mar-
nowanie ziemskich zapasów 
wody, brak kreatywności 
i plucie w twarz reszcie studen-
tów, którzy wkładają w swoją 
sztukę własną inteligencję za-
miast sztucznej” - pisze Wero-
nika. 

„Ale AI to ja nie szanuję, 
a już zwłaszcza na ASP” - do-
daje Dagmara. 

„Smutne że w dzisiejszych 
czasach, zamiast uświadamiać, 
że AI w sztuce jest obrzydli-
wym narzędziem, to jest to 
jeszcze promowane przez takie 
instytucje. To jest dosłownie 
hańba dla każdego artysty” - 
krytykuje Marta. 

Uczelnia stwierdziła, że AI 
tylko wspomagało studentkę. 
W odpowiedziach na komenta-
rze przywoływała także słowa 
promotorki dyplomu dr hab. 

Marty Płonki, prof. Akademii 
Sztuk Pięknych: 

„W ASP we Wrocławiu 
uczymy nie tylko formy, lecz 
przede wszystkim świado-
mego i krytycznego korzysta-
nia z narzędzi, które kształtują 
współczesną kulturę wizualną. 
Sztuczna inteligencja nie jest tu 
celem samym w sobie, lecz jed-
nym z elementów procesu pro-
jektowego – obok koncepcji, re-
searchu, setek wykonanych ilu-
stracji, decyzji autorskich oraz 
odpowiedzialności komunika-
cyjnej. Dyplom Justyny Kaź-
mierskiej „Jest grubo! Otyłość – 
epidemia współczesności / 
Tłuszczogród” podejmuje 
ważny społecznie temat, a jego 
forma została świadomie do-

stosowana do określonej grupy 
docelowej.” 

Po fali komentarzy ASP 
nieco wycofała się z promowa-
nia projektu. Zapowiedziała 
także debatę dotyczącą tematu 
AI w sztuce, jednak na ten mo-
ment nie padły konkretne de-
klaracje. 

„Dziękujemy za wszystkie 
głosy, które pojawiły się pod  
tym postem. Rozumiemy, że 
prezentowana praca budzi 
emocje i dotyka istotnych kwe-
stii. Jednocześnie przypomi-
namy, że za dyplomem stoi 
konkretna osoba. Jako uczelnia, 
mamy obowiązek zapewnić jej 
bezpieczeństwo i ochronę. Za-
leży nam na rzetelnej, meryto-
rycznej rozmowie o sztuce i pro-
jektowaniu, dlatego przygotu-
jemy szersze omówienie kon-
tekstu pracy oraz zaproszenie 
do otwartej debaty z udziałem 
osób eksperckich i społeczności 
akademickiej. Chcemy, aby taka 
rozmowa odbyła się w formule 
sprzyjającej odpowiedzialnemu 
dialogowi.”

Aneta Kolesińska 
Wrocław

Wrocławska ASP stanęła 
w ogniu krytyki, po tym jak 
opublikowała pracę dyplo-
mową stworzoną przy uży-
ciu sztucznej inteligencji. 

Praca dyplomowa artystki przy użyciu 
sztucznej inteligencji to nie skandal?

Wrocławska ASP pochwaliła się pracą dyplomową 
jednej ze studentek. Grafiki mają nawiązywać 
do niezdrowych słodyczy 
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Sztuczna inteligencja 
nie jest tu celem sa-
mym w sobie, lecz jed-
nym z elementów pro-
cesu projektowego  
– obok koncepcji
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Sala kongresowa pękała 
w szwach, a organizatorzy przy-
znali, że rejestracja uczestników 
nieźle ruszyła po podaniu infor-
macji o debacie dwóch politycz-
nych rywali. 

Na początku było spokojnie, 
obaj panowie cieszyli się z zapro-
szenia na debatę. Szef MON na-
zwał ją nawet „powrotem 
do normalności”. 

Wśród poruszonych tema-
tów były m.in. słowa Donalda 
Trumpa, prezydenta USA, o wyj-
ściu z NATO. 

 – Nie ma mowy o przemiesz-
czaniu naszych baterii Patriot, 
ponieważ są one odpowie-
dzialne za nasze bezpieczeństwo 
oraz wschodniej flanki NATO – 
zaznaczał Władysław Kosiniak–
Kamysz. 

Mateusz Morawiecki dodał, 
że w obecnej sytuacji geopoli-
tycznej należy nałożyć nacisk 
na siłę polskiego przemysłu 
zbrojeniowego. 

– Sojusze są bardzo ważne, ale 
w pierwszej kolejności musimy 
liczyć na siebie – podkreślił były 
premier RP. Panowie nie wytrzy-
mali długo i już po kwadransie 
zaczęły się pierwsze złośliwości. 

– Nie spodziewałem się, że ta 
debata w wykonaniu premiera 
Morawieckiego zacznie się 
od tak radykalnej krytyki mojego 
poprzednika na stanowisku mi-
nistra obrony, czyli Mariusza 
Błaszczaka – powiedział Włady-
sław Kosiniak-Kamysz. – Jeszcze 
niedawno głosowaliście prze-
ciwko pieniędzom, które mają 
trafić do polskiego przemysłu 
z programu SAFE – wytknął 
przedstawiciel PSL. 

Mateusz Morawiecki tłuma-
czył, dlaczego jest przeciwko 
SAFE. Najbardziej przeszkadza 
mu konieczność konsultacji 
z Komisją Europejską i możli-

wość zabrania pieniędzy przez tę 
instytucję. 

 – Suwerenność nie jest po to, 
aby nią handlować – stwierdził 
przedstawiciel PiS. 

Kosiniak-Kamysz powie-
dział, że polskie bezpieczeństwo 
potrzebuje na inwestycje nie 
tylko w sprzęt i armię, ale i budo-
wanie rezerw, obrony cywilnej, 
przeszkolenie czy możliwości 
militarnej. 

– Obiecuję, że nie odpuszczę 
ani jednego euro, ani jednej zło-
tówki. Czy to z UE, czy z NBP – 
zadeklarował. 

Szef MON wytknął Mora-
wieckiemu, że niektórzy w jego 

środowisku politycznym chcą 
„zapomnieć o pomocy, którą 
rząd PiS udzielał Ukrainie 
od pierwszego dnia wojny”. 

   – My tego nie zapomnimy, to 
była bardzo dobra decyzja – po-
chwalił wicepremier, a na sali 
rozległy się brawa. – Widać, że 
nastroje się zmieniają. Nastroje 
antyukraińskie są faktem, co wy-
korzystuje Braun. Wiem, że 
chcecie przemilczeć też dotacje 
na Ukrainę, które dawaliście. 
I dobrze, że powstał hub w Ja-
sionce, którego dziś bronią nasi 
sojusznicy z Holandii – dodał. 

Zapytał Morawieckiego też 
o zachowanie Victora Orbana, 
premiera Węgier, którego to 
określił sojusznikiem PiS. 

– Przekazywanie informacji 
przez węgierskiego ministra 
spraw zagranicznych do Mo-
skwy, to chyba pan potępi? – za-
dał pytanie szef PSL. 

Panowie spierali się, kto bar-
dziej przyczynił się do wzrostu 
długu publicznego czy zadłuże-
nia Grupy Azoty. 

Po jakimś czasie rolnicy mieli 
już dość słuchania politycznych 
przepychanek. Oczekiwali kon-
kretnych rozwiązań. 

Jeden z uczestników ostenta-
cyjnie opuścił salę, dwóch in-
nych podeszło do sceny i zaczęło 
krzyczeć w stronę polityków. Pa-
dały słowa, że przez wojnę 
na Bliskim Wschodzie z rolnic-
twem „tak źle jeszcze nie było”. 

– Prowadzicie rozgrywki 
partyjne, zamiast rozmawiać 
o problemach polskich rolni-
ków – zarzucano z sali.

Kinga Dereniowska
Jasionka

Sporo emocji wywołała de-
bata o bezpieczeństwie Pol-
ski z udziałem Mateusza 
Morawieckiego o Władysła-
wa Kosiniaka-Kamysza pod-
czas Europejskiego Forum 
Rolniczego 2026 w Jasionce. 

Morawiecki kontra Kosiniak-
Kamysz. Rolnicy nie wytrzymali

Zbigniew Bogucki poinformo-
wał, że prezydent Karol Na-
wrocki odebrał ślubowania 
od dwóch osób wybranych  
13 marca przez Sejm na funkcję 
sędziów Trybunału Konstytu-

cyjnego: Dariusza Szostka 
i Magdaleny Bentkowskiej. Do-
dał, że sytuacja pozostałych 
czterech osób wybranych 
na sędziów TK jest analizo-
wana przez Kancelarię Prezy-
denta i na razie nie ma w ich 
sprawie decyzji. 

– Prezydent nie może sobie 
wybierać według własnego wi-
dzimisię, kogo chce widzieć 
w TK. Apeluję więc do prezy-
denta, żeby jak najszybciej za-
prosił pozostałą czwórkę, tak 
aby TK mógł prawidłowo funk-

cjonować. W przeciwnym wy-
padku będzie to oczywiste zła-
manie konstytucji – powiedział 
dziennikarzom minister spra-
wiedliwości Waldemar Żurek. 

Jak zaznaczył, jeśli „nie bę-
dzie tego zaproszenia do Kance-
larii Prezydenta, to będzie zło-
żone to oświadczenie (ślubowa-
nie sędziów TK – PAP) wobec 
prezydenta, ale w innej for-
mule, którą świat prawniczy za-
akceptuje”. – Nie pozostaniemy 
bezradni, bo państwo nie może 
abdykować – podkreślił szef MS.  

Żurek ocenił, że akceptowalna 
byłaby np. forma wysłania przez 
tych sędziów listów z rotą ślu-
bowania do Pałacu Prezydenc-
kiego. – Ślubowanie wobec pre-
zydenta, to znaczy tak, aby do-
tarło do prezydenta. Jeśli odma-
wia, a odmawia bezprawnie 
– podkreślił minister. 

I dodał, że Polacy oczekują 
spokoju i silnego państwa,  
więc instytucje państwa, które 
zostały zniszczone, powinny 
zostać odbudowane. 
PAP

Daniel Świerżewski
Warszawa

Szef MS Waldemar Żurek  
zaapelował do prezydenta 
o przyjęcie ślubowania 
od pozostałej czwórki sę-
dziów wybranych do TK.

Waldemar Żurek apeluje do Karola Nawrockiego w sprawie 
sędziów. Ostrzega prezydenta przed „łamaniem konstytucji”

Między Mateuszem Morawieckim a wicoepremierem 
Kosiniakiem-Kamszyem doszło do ostrej wymiany zdań
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WARSZAWA

W czwartek nad ranem doszło do niebezpiecznego wypadku 
na autostradzie A2 w okolicach Warszawy. Zderzyły się ze sobą 
dwa samochody ciężarowe i jedno auto osobowe. Jeden  
z TIR-ów w trakcie akcji strażaków stanął w płomieniach. Trasa 
była zablokowana, utworzył się gigantyczny korek.

KRÓTKO

Potężna kolizja, płonął TIR
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WOLA BIERWIECKA

Nowe informacje w sprawie 
tragedii na torach. Przypo-
mnijmy: 14 lutego na peronie 
w Woli Bierwieckiej w woje-
wództwie mazowieckim do-
szło do tragiczego wypadku. 
Tego dnia Dominik pomógł 
nieznajomej kobiecie wysiąść 
z pociągu z wózkiem dziecię-
cym. Chwilę później drzwi się 
zamknęły, a on sam znalazł się 
w niebezpiecznej sytuacji, 
która zakończyła się drama-
tycznie – chłopak stracił obie 
nogi. Śledztwo w sprawie nie-
umyślnego spowodowania 
wypadku kolejowego prowa-

dzi Prokuratura Okręgowa 
w Radomiu. Jak informują 
jej przedstawiciele, przesłu-
chano już dwie kobiety, któ-
rych relacje są spójne z do-
tychczasowymi ustaleniami. 
Zeznania złożył także maszy-
nista. Kierownik pociągu, ze 
względu na zwolnienie lekar-
skie, nie został jeszcze prze-
słuchany. Zabezpieczono mo-
nitoring oraz dokumentację 
dotyczącą stanu technicznego 
składu. Jak ustalił portal o2, 
maszynista nadal wykonuje 
swoje obowiązki służbowe. 
Marcin Koziestański

Maszynista wrócił do pracy

KRAKÓW

Śledczy zlikwidowali wy-
twórnię podrabianych suple-
mentów diety w Krakowie. 
43-letni mężczyzna i jego  
38-letnia partnerka produko-
wali, a następnie sprzedawali 
przez internet suplementy 
diety z podrobionymi zna-
kami towarowymi popular-
nych marek. 

Na ten moment nie jest 
znana dokładna liczba osób, 

które zakupiły produkt. 
W mieszkaniu pary zabezpie-
czonych zostało około 300 
przesyłek z pseudosuplemen-
tami, które miały zostać ode-
brane przez kuriera. Sprawcy 
już usłyszeli zarzuty. Wobec 
nich obecnie zastosowano do-
zór policyjny, zakaz opusz-
czania kraju oraz poręczenie 
majątkowe. 
Julia Stankowska

Podrabiali suplementy diety

Ta wojna będzie kontynuowana do czasu 
waszego upokorzenia, całkowitego 
pohańbienia i kapitulacji
Ebrahim Zolfaqari, rzecznik dowództwa sił zbrojnych Iranu

Prezydent Białorusi Aleksander Łukaszenko oświadczył pod-
czas narady podsumowującej kompleksową kontrolę Sił Zbroj-
nych, że jego kraj przygotowuje się do wojny, i podkreślił, że 
„nie może być mowy o czasie pokoju”. W środowym spotkaniu 
wzięło udział około 300 osób. Łukaszenko nazwał kontrolę 
„jak nigdy dotąd zakrojoną na szeroką skalę i surową”, a żołnie-
rzy poddano warunkom maksymalnie zbliżonym do bojowych.

BIAŁORUŚ

eprasa.pl ec846d3803
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Czteroosobowa załoga wystar-
towała z Centrum Kosmicznego 
im. Kennedy’ego NASA na wy-
spie Merritt Island na Florydzie. 
Wyprawa ta utoruje drogę dla 
przyszłych misji Artemis, w ra-
mach których astronauci mogą 
w końcu postawić stopę 
na Księżycu i zbudować stałą 
bazę księżycową. 
   Planowana na godz. 18:24 
czasu lokalnego (czwartek 2 
kwietnia godz. 00:24 czasu 
środkowoeuropejskiego) misja 
wystartowała z około 10-minu-
towym opóźnieniem. 
     Około osiem minut po starcie 
z Centrum Kennedy’ego rakieta 
SLS (Space Launch System) ze 
statkiem Orion i załogą znalazła 
się w przestrzeni kosmicznej. Wy-
łączono silniki pierwszego stop-
nia, po czym nastąpiła separacja 
pierwszego i drugiego stopnia. 
     Misja ma potrwać 10 dni.. 
   Artemis II zabierze czworo 
astronautów, w tym kobietę, 
w 10-dniową podróż wokół 
Księżyca. 1 kwietnia to pierwsza 
możliwa data startu, z oknem 
czasowym między 18:24 a 20:24 
czasu wschodnioamerykań-
skiego (sześć godzin różnicy 

wobec czasu w Polsce), a poten-
cjalne daty rezerwowe to okres 
od 2 do 6 kwietnia. 
     Według NASA prognoza po-
gody na środę wskazuje na 80% 
prawdopodobieństwa sprzyja-
jących warunków pogodo-
wych. Główne obawy związane 
z pogodą dotyczą zachmurze-
nia i potencjalnych silnych wia-
trów na ziemi. 
      Dzień 1 to start, a dni od 2 do 4 
to lot w kierunku Księżyca. Piąty 
dzień to przelot obok Księżyca. 
Statek kosmiczny minie odległą 
stronę Księżyca w odległości 
około 7500 km. Będzie to najda-
lej, jak kiedykolwiek człowiek 

dotarł w przestrzeni kosmicznej. 
Między 6 a 10 dniem odbędzie 
się powrót astronautów i wejście 
w atmosferę ziemską. 
      Załoga Artemis II będzie skła-
dać się z czterech astronautów: 
Victora Glovera, Christiny Ham-
mock Koch i Reida Wisemana 
z NASA oraz Jeremy’ego Han-

sena z Kanadyjskiej Agencji Ko-
smicznej. Koch będzie pierwszą 
kobietą, a Glover pierwszą 
osobą nie o białym kolorze 
skóry, która poleci na Księżyc. 

Wiseman jest dowódcą mi-
sji, odpowiedzialnym za ogólną 
realizację, bezpieczeństwo 
i sukces misji. Glover jest pilo-
tem odpowiedzialnym za ste-
rowanie statkiem kosmicznym. 
Koch i Hansen są specjalistami 
misji, odpowiedzialnymi 
za przeprowadzanie ekspery-
mentów naukowych, obsługę 
specjalistycznego sprzętu oraz 
wykonywanie spacerów ko-
smicznych. PAP

Grzegorz Kuczyński
Stany Zjednoczone

Z Centrum Kosmicznego im. 
Kennedy’ego na Florydzie 
wystartowała załogowa mi-
sja NASA na orbitę Księżyca 
- Artemis II, pierwsza taka 
misja księżycowa z udzia-
łem ludzi od 53 lat. 

Misja Artemis II wokół Księżyca. 
Co warto o niej wiedzieć

- W ciągu dwóch-trzech tygodni 
będziemy uderzać w nich nie-
zwykle mocno, sprawimy, że po-
wrócą do epoki kamienia, gdzie 
jest ich miejsce - groził Trump. 
Zaznaczył, że „w międzyczasie 
trwają rozmowy” i podkreślił, że 
w Iranie doszło do zmiany 
reżimu, co - jak przekonywał - 
nie było celem operacji. 

Zapowiedział, że jeśli w tym 
czasie nie dojdzie do porozumie-
nia z Iranem, USA „uderzą 
mocno w każdą z irańskich elek-
trowni, prawdopodobnie jedno-

cześnie”. - USA zaatakują też 
w tym przypadku cele związane 
z sektorem naftowym - zagroził. 
- Mamy wszystkie karty, oni nie 
mają żadnych - dodał. 

Ocenił, że w ciągu czterech 
tygodni operacji Epicka Furia 
amerykańskie siły zbrojne osią-

gnęły „szybkie, zdecydowane 
i przytłaczające” zwycięstwa 
na polu bitwy. Powtórzył, że 
irańska marynarka wojenna jest 
zniszczona, ich siły powietrzne 
„są w ruinie”, a większość przy-
wódców nie żyje. Według prezy-
denta USA znacząco ograni-
czono też zdolności Iranu do pro-
wadzenia ataków z wykorzysta-
niem dronów i pocisków bali-
stycznych. 

- Nigdy w historii wojen wróg 
nie poniósł tak wielkich i rujnu-
jących strat w ciągu kilku tygodni 
- oświadczył Trump. 

Trump podziękował sojusz-
nikom na Bliskim Wschodzie: 
Izraelowi, Arabii Saudyjskiej, Ka-
tarowi, Zjednoczonym Emira-
tom Arabskim, Kuwejtowi i Bah-
rajnowi. Powtórzył też, że USA 
nie potrzebują cieśniny Ormuz, 
którą Iran blokuje od rozpoczę-
cia wojny 28 lutego. Uznał, że to 
kraje, które korzystają z transpor-

towanej tamtędy ropy, powinny 
zająć się jej odblokowaniem. 

- Kraje świata, które otrzy-
mują ropę przez Ormuz, muszą 
się zająć tym szlakiem. Muszą go 
pielęgnować (…). Mogą to zrobić 
z łatwością. My będziemy po-
mocni, ale to oni powinni prze-
jąć inicjatywę i chronić ropę, 
od której tak bardzo są zależni - 
dodał amerykański prezydent. 

- Mam więc sugestię dla tych 
krajów, które nie mogą zdobyć 
paliwa, z których wiele odmawia 
udziału w zdziesiątkowaniu 
Iranu i musieliśmy zrobić to 
sami. Po pierwsze, kupujcie ropę 
od Stanów Zjednoczonych, 
mamy jej mnóstwo. Mamy jej 
tak dużo. I po drugie, z opóźnie-
niem nabierzcie trochę odwagi - 
kontynuował Trump. 

Jednocześnie wyraził przeko-
nanie, że po zakończeniu kon-
fliktu cieśnina „otworzy się na-
turalnie”. PAP

Grzegorz Kuczyński
Stany Zjednoczone

W ciągu następnych dwóch-
trzech tygodni będziemy 
mocno atakować Iran, ten 
kraj powróci do epoki ka-
mienia - zapowiedział w orę-
dziu do narodu prezydent 
USA Donald Trump. 

Trump w orędziu zapowiedział eskalację 
wojny. „Powrócą do epoki kamienia”

Misja Artemis II ma potrwać 10 dni. Szóstego dnia Artemis II zbliży się do Księżyca 
na najmniejszą odległość podczas tego lotu
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Donald Trump zapowiedział 
szybkie zakończenie wojny
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Astronauci skorzytają 
z najnowszego statku ko-
smicznego NASA, Orion, 
do przeloty obok Księ-
życa. To pierwsza zało-
gowa misja Oriona

„Rozmawiałem z premierem 
Wielkiej Brytanii Keirem Star-
merem na temat naszej współ-
pracy z partnerami w celu za-
kończenia wojny, a w szczegól-
ności o kontaktach z amery-
kańskim zespołem. Zapropo-
nowaliśmy zawieszenie broni 
na czas świąt wielkanocnych 
i liczymy, że Stany Zjednoczone 
nas w tym wesprą” - napisał Ze-
łenski w komunikatorze Tele-
gram. 

Według prezydenta Ukraina 
robi wszystko, aby dyplomacja 
przyniosła efekty, „ale ze strony 
Rosji nie widzimy żadnej goto-
wości; jedynie presja i stanow-
czość partnerów oraz wytrwa-
łość naszych żołnierzy mogą 
zmienić ich nastawienie”. 

Zełenski poinformował rów-
nież Starmera o sytuacji na fron-
cie, gdzie - według prezydenta 
- ukraińskie „pozycje są już 
znacznie silniejsze”. 

Prezydent wspomniał rów-
nież o swych niedawnych spo-
tkaniach na Bliskim Wschodzie 
oraz o porozumieniach mają-
cych na celu lepszą ochronę ży-
cia ludzkiego. 

„Ukraińskie doświadczenie 
i wiedzę specjalistyczną należy 
przenieść na całą Europę: to na-
sza wspólna gwarancja bezpie-
czeństwa” – zaznaczył.

Daniel Świerżewski
Ukraina

Prezydent Ukrainy Wołody-
myr Zełenski omówił w śro-
dę z brytyjskim premierem 
Keirem Starmerem kwestię 
zawieszenia broni w wojnie 
z Rosją na czas świąt wielka-
nocnychch. 

Wołodymyr Zełenski 
chciałby pokoju na czas 
świąt wielkanocnych

W nagraniu zamieszczonym we 
wtorek na koncie Koalicji Oby-
watelskiej na X skrytykowano 
ujawnione wcześniej rozmowy 
ministra Szijjarto z szefem rosyj-
skiej dyplomacji Siergiejem Ła-
wrowem oraz rosyjskim wice-
ministrem energii Pawłem So-
rokinem. Szijjarto uzgadniał 
w nich starania na rzecz usunię-
cia z listy sankcyjnej UE obywa-
teli Rosji, wybranych przez 
Kreml, oraz formy sprzeciwu 
wobec sankcji nakładanych 
na Rosję przez UE. 

Premier Polski, odnosząc się 
we wtorek do doniesień o kon-
taktach Szijjarto z władzami 
w Moskwie, powiedział, że „to, 
co dzisiaj usłyszeliśmy i czego 
się domyślaliśmy, jest tylko po-
twierdzeniem bardzo niepoko-
jącej politycznej zależności 
rządu Viktora Orbana i jego mi-
nistra spraw zagranicznych, 
pana Szijjarto, bezpośrednio 
od władz moskiewskich” 

W ocenie premiera, ujaw-
nione przez dziennikarzy tran-
skrypcje pokazały, jak nieak-
ceptowalna i osobliwa jest rela-
cja Budapesztu i Moskwy.  

„Drogi Donaldzie Tusku, za-
stanawiam się, czy ten film zo-
stał nakręcony w Polsce, czy 
przez twoich szefów w Berlinie. 
Walczę o to, co najlepsze dla 
Węgrów. Był czas, kiedy robiłeś 
to samo dla Polski. Polak, Wę-
gier, dwa bratanki!” - napisał 
w komentarzupremier Orban.

Daniel Świerżeński
Węgry

Premier Węgier Viktor Or-
ban skomentował w środę 
nagranie Koalicji Obywatel-
skiej krytykujące kontakty 
szefa węgierskiego MSZ Pe-
tera Szijjarto z przedstawi-
cielami Kremla. 

Viktor Orban krytykuje 
nagranie KO

Wojna w Ukrainie trwa już od 2022 roku, prezydnet 
Zełenski chciałby spokoju w czasie świąt wielkanocnych
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Żywa Biblia w ruinach klasztoru. 
Misterium, które poruszyło mieszkańców
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Setki osób zgromadziły się w ruinach klasztoru w Policach-Jasienicy, by przeżyć 
Misterium Męki Pańskiej. To wyjątkowe widowisko, tworzone przez amatorów str. 12

KOSZALIN/SŁUPSK/SZCZECIN 

LUDZIE
Kilka nieostrożnych słów Johna Lennona. Chodziło 
o Chrystusa, a skutkiem był globalny skandal. 
Najsłynniejszy z beatlesów musiał przepraszać str. 13  

Piątek, 3.04.2026

WIARA
Jedni idą z pobudek religijnych, i tych osób jest 
najwięcej. Ekstremalna Droga Krzyżowa przyciąga 
różnych ludzi. Ta w Słupsku także str. 14

eprasa.pl ec846d3803
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W misterium wzięło udział 
około 90 osób. Reżyserem 
przedstawienia była Dorota 
Piekarska. Jak podkreślali orga-
nizatorzy, aktorzy to amatorzy, 
dla których udział w widowi-
sku miał wymiar nie tylko arty-
styczny, ale i duchowy. 

- Tradycją stało się, że w so-
botę poprzedzającą Niedzielę 
Palmową, poprzez Misterium 
Męki Pańskiej, już od kilkuna-
stu lat wchodzimy w klimat ta-
jemnicy Krzyża. Człowiek 
na co dzień jest rozpędzony, 
zabiegany, często brakuje mu 
czasu. To wydarzenie jest więc 
momentem, na który zapra-
szamy, by się zatrzymać, bo 
naprawdę warto - mówi ksiądz 
kanonik Waldemar Szczurow-
ski, proboszcz parafii pw. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
w Policach-Jasienicy. - Miste-
rium wprowadza nas w prze-
strzeń Wielkiego Tygodnia - 
tych niezwykle ważnych dni: 
Wielkiego Czwartku, Wiel-
kiego Piątku, Wielkiej Soboty 
i poranka Zmartwychwstania. 
To czas istotny nie tylko dla 
chrześcijan, ale dla każdego 
człowieka. Co ciekawe, wi-
dzimy, że przychodzą tu nie 
tylko osoby wierzące. Są także 
ludzie poszukujący, dla któ-
rych jest to bardzo głębokie 
spotkanie z tajemnicą Ewan-
gelii. Mimo codziennego po-
śpiechu człowiek nosi w sobie 
potrzebę głębi i wartości du-
chowych, którymi chce żyć. 
Warto czasem się zatrzymać 
i przewartościować swoje ży-
ciowe drogi. Pamiętam spo-
tkanie sprzed roku z człowie-
kiem, który przyjechał aż 
spod Bornego Sulinowa. Mó-
wił, że miał w życiu trudną 
sprawę, z którą nie potrafił so-
bie poradzić. Przyjechał tutaj 
i po Misterium powiedział: Je-
stem gotowy, jeśli zabraknie 
aktorów, przyjechać i pomóc . 
To ponad dwieście kilome-
trów. Zostawił wszystko 
i przyjechał. To pokazuje, że 
człowiek nosi w sobie za-
równo to, co piękne, jak i to, co 
trudne, i szuka oparcia 
w Ewangelii. Misterium jest 

w pewnym sensie żywą Biblią, 
opowiedzianą w obrazach 
i scenach. To przedsięwzięcie 
ma charakter społeczny. Choć 
bez wsparcia starostwa 
i gminy nie miałoby takiego 
rozmachu i przestrzeni, 
ważny jest też udział lokalnej 
wspólnoty - Bractwa Śpiewa-
czego czy Szkoły Podstawo-
wej nr 6 w Policach. 

Po raz ósmy Bartłomiej 
Przybył wcielił się w rolę Jezusa 
podczas Misterium Męki Pań-
skiej. Jak przyznaje, początki 
nie były łatwe, a decyzja o przy-
jęciu tej roli wymagała namy-
słu. 

- To było wiele lat temu. Po-
przednia pani reżyser zapro-
ponowała mi zagranie tej roli. 
Potrzebowałem czasu, żeby to 
przemyśleć, bo to naprawdę 
duże wyzwanie. Tym bardziej 
że mój poprzednik, Zbigniew 
Kotuła, postawił bardzo wy-
soko poprzeczkę swoim talen-
tem - mówi Bartłomiej Przy-
był. 

Jak podkreśla, rola Jezusa to 
nie tylko wyzwanie aktorskie, 
ale również głębokie przeżycie 
duchowe i emocjonalne. Choć 
posiada pewne doświadczenie 

z warsztatów aktorskich, klu-
czowe okazały się lata praktyki 
i przygotowań. 

- Za każdym razem mam 
wrażenie, że to doświadczenie 
jest inne, ale zawsze wyjąt-
kowe. Czuję, jak ten wymiar 
duchowy przenika rzeczywi-
stość, w której żyjemy - zazna-
cza. 

W misterium bierze udział 
zespół osób o różnym doświad-
czeniu i wrażliwości, jednak - 
jak mówi - przez lata udało się 
stworzyć silną więź. - Każdy 
przeżywa to na swój sposób, 
bardzo osobiście. To nie jest 
wydarzenie tylko dla osób wie-
rzących - ma też ogromną war-
tość kulturową i teatralną, która 
trafia do szerszego grona od-
biorców. 

Aktor przyznaje, że miste-
rium wywołuje silne emocje 
także wśród widzów. Zdarza 
się, że po występach podcho-
dzą do niego i dzielą się swoimi 
przeżyciami. 

- Ludzie mówią, że jeszcze 
kilka dni po misterium żyją 
tymi emocjami. Pamiętam też 
sytuację, kiedy przyszła ro-
dzina z małymi dziećmi - pode-
szły po wszystkim i po prostu 

się przytuliły. To było bardzo 
poruszające. 

Najtrudniejsze są jednak 
chwile po zakończeniu spekta-
klu. To nie jest takie proste, 
żeby nagle wrócić do codzien-
ności. To bardzo intensywne 

przeżycie. Kiedyś dochodziłem 
do siebie nawet tydzień, dziś ra-
dzę sobie lepiej, ale wciąż po-
trzebuję czasu, żeby emocje 
opadły - przyznaje. 

Choć scena ukrzyżowania 
może wydawać się wymaga-

jąca fizycznie, aktor podkreśla, 
że w trakcie występu to emocje 
biorą górę. 

- Ludzie pytają, czy marznę 
na krzyżu. Nie, tam jest taka ad-
renalina i takie emocje, że czło-
wiek tego nie odczuwa.

Żywa Biblia w ruinach klasztoru. 
Misterium znów poruszyło mieszkańców
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Marek Jaszczyński 
Region 

Setki osób zgromadziły się 
w ruinach klasztoru augu-
stiańskiego w Policach-Ja-
sienicy, by przeżyć Miste-
rium Męki Pańskiej. To wy-
jątkowe widowisko, tworzo-
ne przez amatorów, od lat 
przyciąga mieszkańców re-
gionu i  gości z odległych 
miejsc. 

WYDARZENIEA
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Wwywiadzie dla Maureen Cle-
ave, popularnej celebrytki mu-
zycznej, opublikowanym 
w „London Evening Standard” 4 
marca 1966 r. znalazły się słowa 
Lennona, że Beatlesi są „popu-
larniejsi od Jezusa”. Przeszły 
do historii jako przykład wzorco-
wej marketingowej autodestruk-
cji. 

Lennon i teologia 
Zacytujmy fragment przemy-

śleń lidera Beatlesów w całości: 
„Chrześcijaństwo odejdzie. Bę-
dzie się kurczyć i zniknie. Nie po-
trzebuję się o to spierać - wiem, 
że mam rację i czas to potwier-
dzi. Jesteśmy teraz bardziej po-
pularni od Jezusa. Nie wiem, co 
się skończy pierwsze - rock and 
roll czy chrześcijaństwo. Jezus 
był w porządku, ale jego ucznio-
wie byli tępi i zwyczajni. To ich 
przekręty zrujnowały to 
wszystko”. 

Obliczmy: w chwili wypowia-
dania powyższych słów Lennon 
liczył 26 lat, a zatem nie był już 
dzieckiem. Był dorosłym męż-
czyzną, z własnymi przemyśle-
niami na temat świata, ludzi 
i kwestii transcendentnych. Miał 
żonę, syna i przynoszący dochód 
biznes. Można jednak założyć, że 
faktycznie tak myślał. 

Co wcale nie znaczy, że swoje 
elukubracje musiał puszczać 
w świat. Nie z powodu cenzury, 
lecz zdrowego rozsądku – skutki 
Lennonowego filozofowania 
okazały się fatalne nie tylko dla 
niego, ale dla całego zespołu. 
Poza tym wieszczenia okazały 
się warte funta kłaków: chrześci-
jaństwo ma się dzisiaj dobrze, 
a Beatlesi nie istnieją od blisko 
pół wieku. 

Powiedz mi, John... 
Cofnijmy się do początków 

1966 r. Beatlesi cieszyli się już sta-
tusem światowego giganta mu-
zyki młodzieżowej. Grupa miała 
już na koncie sześć płyt, była już 
także po premierze nominowa-
nego do Oscara filmu „A Hard 
Day’s Night”. Rok wcześniej 
na rozdaniu nagród Grammy 
Brytyjczycy zgarnęli statuetkę 
dla „Najlepszego Nowego Arty-
sty”, a w marcu 1966 r. zapisali się 
w historii jako pierwszy zespół, 
który otrzymał nominację w ka-
tegorii „Album Roku” za „Help!”. 

Wywiadów dla  londyńskiej 
gazety „Evening Standard” Len-
non, McCartney, Harrison i Starr 
udzielali kolejno. Rozmawiała 
z nimi Maureen Cleave, prywat-
nie ich znajoma. W 1963 r. napi-
sała przełomowy artykuł „Dla-
czego Beatlesi wywołują ten cały 
szał”, a na początku 1964 r. Beat-
lesi zaprosili ją, by towarzyszyła 
im w trasie po USA – napisała 
o tym serię reportaży. 

W lutym 1966 r. Cleave udała 
się do domu Johna Lennona, 
z którym w ramach tzw. seg-
mentu „How Does a Beatle 
Live?” przeprowadziła z nim pa-
miętną rozmowę. Jak wspomi-
nała, zdziwiło ją, że muzyk inte-
resował się filozofią i historią 
chrześcijaństwa, bo „nigdy 
wcześniej nic na ten temat nie 
mówił”. Rozmowa została na-
grana, spisana, a wywiad opubli-
kowany. Nikt nie zaprzątał sobie 
głowy autoryzacją. 

Alabama mówi nie! 
Medialna burza wybuchła 

dopiero kilka miesięcy później, 
gdy została przytoczona w ame-
rykańskim magazynie młodzie-
żowym „Datebook”. Dziennika-
rze już na okładce wyciągnęli cy-
tat o Jezusie, od razu dostrzega-
jąc w nim potencjał na wzbudze-
nie zainteresowania wśród czy-
telników. 

„O sprawie zaczęło się robić 
coraz głośniej, egzemplarze „Da-
tebook” zaczęły docierać 
do amerykańskich dziennikarzy 
radiowych, którzy w odpowie-
dzi na stwierdzenie Lennona 
ogłaszali, że... nie będą grać mu-
zyki The Beatles. Tommy Char-
les stwierdził to otwarcie na an-
tenie stacji WAQY, a jej śladem 
z czasem podążyło aż 30 kolej-
nych” – tłumaczy Dominika 
Bany, dziennikarka portalu eska-
rock.pl. 

Jedna z rozgłośni w Birming-
ham w stanie Alabama poszła 
o krok dalej – na 6 sierpnia 1966 
r. zorganizowała publiczne nisz-
czenie i palenie płyt Beatlesów. 
Na akcji pojawiły się tłumy mło-
dych ludzi, a także grupy Ku-
Klux-Klanu, a ich zdjęcia błyska-
wicznie obiegły media w całych 
Stanach. Wielu duchownych 
gromiło Lennona w swoich ka-
zaniach. To już nie była prowin-
cjonalna imba, lecz zagrożenia 
dla zbliżającej się kolejnej, trze-
ciej trasy koncertowej Beatlesów 
za oceanem. 

Gniew Watykanu 
Potrzebne zatem były szyb-

kie działania reanimacyjne. 
Zwłaszcza że spanikowany Brian 
Epstein rozważał początkowo 
nawet odwołanie trasy. Ponoć 
dopiero uświadomienie mu 
ewentualnych kosztów zerwa-
nia kontraktów zmusiło go 
do pojawienia się na konferencji 
prasowej w Nowym Jorku 5 
sierpnia. Tłumaczył na niej – 
dość nieskładnie – że słowa Len-
nona „zostały wyjęte z kontek-
stu”. 

Dużo to nie pomogło - kolejne 
stacje radiowe, już nie tylko 
w Ameryce, zakazywały pusz-
czania muzyki grupy. W sprawę 
zaangażował się nawet Watykan, 
który skrytykował wypowiedź 
Beatlesa. „Pewne tematy nie po-
winny być traktowane w sposób 
profanujący, nawet w świecie 
»beatników« - można było prze-
czytać w komentarzu 
„L’Osservatore Romano”.  

Tu dygresja: na „wybacze-
nie” ze strony Watykanu Len-
non czekał ponad 40 lat. 22 li-
stopada 2008 r. ta sama gazeta 
napisała: „Po tylu latach brzmi 
to (słowa z 1966 r.) jak prze-
chwałki angielskiego chłopaka 
wywodzącego się z klasy robot-
niczej, który nie radzi sobie 
z niespodziewaną i nadmierną 
sławą”. Dalej w samych super-
latywach wypowiadała się 
o słynnych „Fab Four” twier-
dząc, że tylko „snoby” nie 
uznają wkładu The Beatles we 
współczesną kulturę. 

Order Imperium 
Wróćmy do lata 1966 r. 

W wielu ówczesnych mediach 
zaczęły pojawiać się teksty, że 
„Beatlesi budują swoją popular-
ność na skandalach”. Odnosiło 
się to m.in. do głośnej sprawy 
z początku 1965 r., gdy członko-
wie grupy zaczęli eksperymen-
tować z LSD, czyli popularną 
w tamtych czasach substancją 
halucynogenną. 

Oficjalnie mówiło się, że LSD 
dentysta Harrisona nieostrożnie 

dodał do ich kaw, ale było to 
mrugnięcie okiem do liberalnej 
publiki. Incydent przyczynił się 
do – jak wspominali później sami 
Beatlesi - „regularnego zażywa-
nia” przez nich narkotyku. Miał 
im „otworzyć wrota percepcji” 
i miał wpływ na muzykę, którą 
tworzyli. 

Część społeczeństwa, szcze-
gólnie ta konserwatywna, nie 
kryła oburzenia, ale ku jej zasko-
czeniu w czerwcu królowa Elż-
bieta II przyznała Beatlesom Or-
der Imperium Brytyjskiego. „Za – 
jak uzasadniono – wybitne za-
sługi dla kultury i promocję Wiel-
kiej Brytanii”. Dotąd Order tra-
dycyjnie przyznawany był 
przede wszystkim weteranom 
wojennym, dlatego też niektórzy 
Kawalerowie Orderu (w tym 
sporo oficerów) w ramach prote-
stu demonstracyjnie zwracali 
swoje odznaczenia. 

„Nie chciałem tego” 
Kryzys wizerunkowy po sło-

wach Lennona o Jezusie wyda-
wał się jednak większy. Po przy-

Kilka nieostrożnych  
słów Johna Lennona

locie zespołu do Stanów, na zor-
ganizowanej specjalnie konfe-
rencji prasowej 11 sierpnia John 
Lennon – wyraźnie zdenerwo-
wany – oficjalnie przeprosił 
za swoje słowa: „Przepraszam, 
jeśli to uraziło wasze uczucia. Nie 
chciałem tego. Nie jestem prze-
ciwnikiem Boga, Chrystusa ani 
religii. Nie mówiłem, że jesteśmy 
lepsi – po prostu powiedziałem, 
co obserwuję. Powiedziałem to 
nie w sensie porównania warto-
ści, tylko popularności”. 

Mimo przeprosin podczas 
trasy koncertowej po USA do-
chodziło do protestów i gróźb 
wobec Beatlesów – np. w Mem-
phis, po groźbie zamachu bom-
bowego dwa koncerty w tamtej-
szym Mid-South Coliseum od-
były się pod silną ochroną policji 
i Gwardii Narodowej. W czasie 
drugiego, w trakcie wykonywa-
nia utworu „If I Needed Some-
one”, ktoś rzucił na scenę pe-
tardę. Z tego powodu koncert 
skrócono. 

Jak twierdzą Beatlesolodzy, 
incydent w Memphis przyczynił 
się do decyzji zespołu o całkowi-
tym zakończeniu koncertowania 
– ostatni koncert muzycy zagrali 
29 sierpnia 1966 r. w Candlestick 
Park w San Francisco. Potem pu-
blicznie pojawiali się tylko oka-
zjonalnie. 

Czekolada i piękne 
kobiety 
Po latach słowa Johna Len-

nona o Jezusie trzeba widzieć 

w kontekście jego światopo-
glądu. On sam uważał się za le-
wicującego liberała, traktują-
cego religię z dystansem, jako 
zjawisko „przemijające”. 
W rozmowie nagranej w 1969 r. 
i wyemitowanej przez BBC 
Lennon mówił np. o Kościele 
anglikańskim oraz swojej wizji 
nieba i piekła. Usprawiedliwiał 
się też ze swoich słów o Jezusie 
sprzed lat. 

„Chodziło mi o to, że Beat-
lesi wydają się mieć większy 
wpływ na młodzież niż Chry-
stus. Nie powiedziałem, że to 
dobrze. Jestem jednym z naj-
większych fanów Chrystusa. 
I jeśli można skierować zainte-
resowanie Beatlesami na prze-
słanie Chrystusa, to po to tu 
właśnie jesteśmy” – tłuma-
czył. 

Przedstawiał przy okazji 
swoje wyobrażenia na temat 
nieba i piekła: „Nie marzę 
o żadnym fizycznym niebie, 
miejscu, w którym jest mnó-
stwo czekolady i pięknych ko-
biet ubranych w suknie wieczo-
rowe, grających na harfach. Są-
dzę, że można stworzyć niebo 
we własnym umyśle. Chrystus 
mówił, że Królestwo Niebieskie 
jest w nas i ja w to wierzę”. Dwa 
lata później, w Nowym Jorku 
nagrał piosenkę „Imagine”, 
w której skutecznie te słowa za-
kwestionował. 

Ale to już historia Lennona-
ideologa, opowieść na inną 
okazję.

Mariusz Grabowski 
Zbliżenia

Czasem lepiej powiedzieć 
mniej, choćby nawet miało 
się świat u stóp. A zwłaszcza 
wtedy, gdy w grę wchodzi 
Bóg, a skutkiem jest global-
ny skandal

 LUDZIE A

Po przylocie zespołu 
do Stanów 11 sierpnia 
John Lennon – wyraźnie 
zdenerwowany – oficjalnie 
przeprosił za swoje słowa  
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WIOSNA JAZZOWA ZAKOPANE 2026  
NADA RYTM TEGOROCZNEJ MAJÓWCE POD TATRAMI! 1-3 maja 2026
Trzy dni, największe gwiazdy 

i wyjątkowa atmosfera pod Tatra-

mi – Wiosna Jazzowa Zakopane 

powraca w nowej, intensywnej 

formule. 

Bilety są już w sprzedaży.

To jeden z najważniejszych festiwali 
jazzowych w Polsce i rozpoznawalna 
marka w Europie Środkowej, od lat 
obecna w ramach United Europe 
Jazz Festival. Wiosna Jazzowa łączy 
pokolenia, prezentuje szeroką paletę 
stylistyczną i konsekwentnie buduje 
swoją pozycję dzięki najwyższemu 
poziomowi artystycznemu oraz 
obecności największych nazwisk 
sceny muzycznej.
Tegoroczna edycja to skondensowa-
na, trzydniowa formuła pełna gwiazd 
i wyjątkowych muzycznych spotkań.
1 maja na rozpoczęcie muzycznego 

„setu” na scenie wystąpią zwycięzcy 
tegorocznej edycji konkursu na „Ja-
zzowe Talenty” – Szymon Chołomiej 
Kwartet, tuż po nim posłuchamy 
koncertu poświęconego Jerzemu 
„Dudusiowi” Matuszkiewiczowi 
w wykonaniu Kwartetu Andrzeja 
Jagodzińskiego i Agnieszki Wilczyń-
skiej. Finałem dnia będzie występ 
Leszka Możdżera – jednego z naj-
wybitniejszych polskich pianistów, 
który zaprezentuje program oparty 
na twórczości największych polskich 
kompozytorów. 
2 maja to „Ladies’ Night” – na scenie 
pojawią się m.in. Paper Moon Trio, 
amerykańska wokalistka Siggy Davis 
oraz legenda polskiej sceny – Grażyna 
Łobaszewska.
3 maja przyniesie �nał pełen jazzu, 
fusion i elektroniki – wystąpią Martin 
Brunner Trio, Maciej Sikała oraz 

kultowy zespół SBB w oryginalnym 
składzie.
Partnerem wydarzenia jest Program 
1 Polskiego Radia oraz Radio Kraków, 
które będą nadawały bezpośrednio 
z Zakopanego. 
Wiosna Jazzowa to nie tylko koncerty, 
ale także niepowtarzalna atmosfe-
ra, piękno Tatr i muzyczne emocje 
na najwyższym poziomie. Jeśli jazz 
na szczytach – to tylko w Zakopanem.
Bilety dostępne na stronie www.
zakopane-sklep.pl Więcej informacji 
na www.festiwale.zakopane.pl/wio-
sna-jazzowa     

Wydarzenie do�nansowano 
ze środków Ministra Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego po-
chodzących  z Funduszu Promocji 
Kultury w ramach programu „Mu-
zyka”, realizowanego przez Naro-
dowy Instytut Muzyki i Tańca.

organizatorzy partner strategiczny partner główny Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
pochodzących z Funduszu Promocji Kultury w ramach programu 
„Muzyka”, realizowanego przez Narodowy Instytut Muzyki i Tańca

MATERIAŁ INFORMACYJNY ZCK 0011502313

eprasa.pl ec846d3803



14 Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 3.04.2026

W piątkowy wieczór (20 marca) 
spod kościoła Najświętszego 
Serca Jezusowego w Słupsku 
wyruszyła Ekstremalna Droga 
Krzyżowa. Kilkaset osób powę-
drowało na północ lub na połu-
dnie od miasta. Jedni, aby spo-
tkać Boga, inni, aby poszukać 
wyciszenia. Wiele osób poszło 
już kolejny raz.  

To była już 9. edycja Ekstre-
malnej Drogi Krzyżowej (EDK). 
Wydarzenie jest organizowane 
tego samego dnia w wielu miej-
scach w Polsce. Początki były 
skromne, teraz jest to wydarze-
nie o szerokim zasięgu. To 
z pewnością fenomen. W ze-
szłym roku ze Słupska wyru-
szyło ponad 300 osób. Podobna 
liczba uczestników zgłosiła się 
w tym roku. 

Choć EDK z założenia jest 
związane z religią, i takież były 
założenia tej drogi, to jednak 
w ciągu paru lat zgłaszają się 
na nią także osoby niewierzące. 
Organizatorzy od początku 
podkreślali, że na EDK jest 
miejsce dla każdego.- Jak wska-
zują rozmowy z uczestnikami 
na przestrzeni kilku lat, ludzie 
zmęczeni są natłokiem infor-
macji i ciągłymi bodźcami. Po-
szukują w związku z tym cze-
goś innego. W tej drodze 

uczestniczą zarówno osoby, 
które idą w jakiejś intencji, ale 
też po to, by pomyśleć, przepra-
cować lub po prostu zmierzyć 
się ze swoimi słabościami i pro-
blemami. Miejsce jest dla 
wszystkich, także dla osób, 
które określają siebie jako nie-
wierzące. Na nich wszystkich 
czekamy. Nikogo nie wyklu-
czamy – opowiada Wiktor Ja-
nusz, organizator Ekstremalnej 
Drogi Krzyżowej w Słupsku. 

W tym roku uczestnicy Eks-
tremalnej Drogi Krzeyżowej 
mieli do wyboru dwa kierunki 
– na południe w stronę Dębnicy 
Kaszubskiej i na północ do  
Ustki. Najdłuższa trasa miała 
60 km. 

Kierunek południowy Do-
liną Rzeki Słupi – to szlak typu 
pętlowego. Zaczynał się 
w Słupsku pod kościołem Naj-
świętszego Serca Jezusowego 
i powrót był w to samo miejsce. 
W tym kierunku zostały przy-
gotowane trzy trasy o dystan-
sach- 40 km, 45 km i 50 km. 
Najdalsza z tych tras docho-
dziła aż do kościoła w Dębnicy 
Kaszubskiej, następnie zawra-
cała w stronę Słupska. 

Kierunek północny „Po kli-
fie…” to trasy typu z punktu 
do punktu - prowadziły one ze 
Słupska do Ustki, do kościoła 
Najświętszego Zbawiciela. W du-
żej części te trasy przebiegały 
po nadmorskim klifie i jest to wy-
jątkowy walor, który wzmacnia 
doznania uczestników.  

Uczestnicy tego kierunku 
mieli do wyboru trzy rodzaje 
tras – 40 km, 52 km oraz 60 km 
(najdłuższa trasa w północnej 
Polsce). 

- Mamy zgłoszenia uczestni-
ków ze Słupska, najbliższych 
okolic oraz dużo dalsze. Liczne 
zapisy pochodzą tradycyjnie 
z okolic Łupawy, ponadto z Ko-
szalina, Lęborka, Pruszcza 
Gdańskiego, Poznania, Lublina 
oraz kilka osób po raz kolejny 
specjalnie przylatuje z Anglii – 
wymienia Wiktor Janusz. 

W piątkowy wieczór pod ko-
ściołem Najświętszego Serca 
Jezusowego w Słupsku można 
było spotkać ludzi w różnym 
wieku, dwójkami, w większych 
grupach, były też rodziny. Zna-
kiem rozpoznawczym uczest-
ników Ekstremalnej Drogi 
Krzyżowej  był drewniany, pro-
sty krzyż zawieszony na ple-
caku. 

Michał i Józef są z Ustki. Wy-
glądają na trzydziestolatków, 
a rodzinnie są szwagrami. Idą 
po raz pierwszy. 

- Dlaczego idziemy? Dla 
Pana Jezusa. Spodziewamy się 
głębokiego doświadczenia, głę-
bokiego przemyślenia swojego 
życia. I zbliżenia się do Boga. To 
dla nas ważne, po prostu prze-
żyć to głęboko, żeby dotknęło 
człowieka. W poście zwłaszcza 
– mówią. 

Wybrali trasę „Po klifie...” 
imienia Jana Pawła II, w kie-
runku Ustki. 

- Czyli do domu wracamy – 
uśmiechają się. 

O drodze krzyżowej dowie-
dzieli się od znajomych, 
a szczegóły przeczytali w inter-
necie. Mówią, że są przygoto-
wani na drogę. 

- Mamy termos z herbatą, 
termos z kawą i jest dobry na-
strój – wymieniają. 

Pierwszy raz idą także Jo-
anna i Agnieszka. Obie są z oko-
lic Słupska.- Koleżanka zapro-
ponowała, żebyśmy poszły. 
Ciekawe, ekstremalne do-
świadczenie, tak nam się wy-
daje. I duchowe przeżycie i... 
mamy swoje intencje, dla któ-
rych idziemy - mówią 

- Nie wiemy, czy damy radę 
do końca fizycznie sprostać - 
zastanawiają się z uśmiechem. 
- Trenowałyśmy wcześniej, ale 
to jednak jest 40 kilometrów. 
Ale tańczyłyśmy całą noc. 

Czekają na swoich znajo-
mych i pójdą w większej grupie. 

- Zaraz tu będzie nasza zna-
joma, która idzie teraz czwarty 
raz. Przyleciała z Londynu - 
mówią. 

Pod kościołem są też ro-
dziny. Tak jak pani Grażyna, 
pan Robert i ich dorosła córka 
Diana.- Dłuższy czas myśleli-
śmy o tym, żeby pójść w tej 
Drodze Krzyżowej. Mój brat 
dwa lata temu szedł i teraz 
stwierdziliśmy, że to jest ten 
moment, ten czas - stwierdza 
pani Grażyna. 

- Idziemy do Ustki, ale chyba 
nie przejdziemy całej trasy, bo 
córka idzie rano do pracy, 
na siódmą do szpitala - dodaje. 

Aneta i Krzysztof pójdą już 
po raz trzeci. W zeszłym roku 
szli trasą Doliny Słupi. Teraz 
zdecydowali się pójść nad mo-
rze, do Ustki. 

- Ale motyw jest ten sam. 
Idziemy, bo potrzebujemy wy-

ciszenia. To dobra okazja, spo-
tkać się z naturą w niezwykłych 
okolicznościach. I spotykamy 
tutaj i na trasie ludzi życzliwych 
i pogodnych. To z pewnością 
jedno z piękniejszych wyda-
rzeń, w których mieliśmy oka-
zję uczestniczyć - mówią. 

Przed wyruszeniem na trasy 
Ektremalnej Drogi Krzyżowej 
w kościele Najświętszego Serca 
Jezusowego odbyła się msza 
święta.  

Na trasach Ektremalnej 
Drogi Krzyżowej czuwały 
liczne kościoły. Najbardziej od-
dalonym kościołem od Słupska 
był kościół w Dębnicy Kaszub-
skiej, w którym czuwanie 
trwało w godzinach od 2 do 6 
rano. 

W ciemnościach i w milczeniu. 
Ekstremalna Droga Krzyżowa

WIARA A

FO
T.

   
U

C
ZE

ST
N

IC
Y 

ED
K 

FO
T.

 Ł
U

KA
SZ

 C
A

PA
R

FO
T.

   
U

C
ZE

ST
N

IC
Y 

ED
K

Jedni idą z pobudek religij-
nych, i tych osób jest najwię-
cej. Ekstremalna Droga 
Krzyżowa przyciąga róż-
nych ludzi. Ale wszyscy są 
świadomi jej szczególnego 
charakteru.

Wojciech Frelichowski 
Kościół 
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Sławomir Kaiser obecnie na co 
dzień pracuje jako HSE Specia-
list, uczestnicząc w projektach 
offshore w Polsce oraz za gra-
nicą. Wcześniej zdobywał 
swoje umiejętności, studiując 
budownictwo na Politechnice 
Koszalińskiej. W Koszalinie 
mieszkał przez 9 lat i jak sam 
przyznaje, to miasto jest dla 
niego miejscem szczególnym, 
ponieważ właśnie tu zaczęła się 
jego droga zawodowa i tu roz-
wijał swoje pierwsze kre-
atywne zainteresowania. 

– Zaczęło się bardzo tech-
nicznie. Na początku rysowa-
łem w AutoCadzie, czyli pro-
gramie typowo dla inżynierów, 
którego nauczyłem się na stu-
diach i używałem później 
w pracy zawodowej. Począt-
kowo robiłem bardzo proste 
grafiki, takie jak logotypy. 
Na przykład narysowałem tzw. 
dźwigozaury ze Szczecina – 
charakterystyczne portowe 
dźwigi. Zauważyłem je w inter-
necie i pomyślałem, że łatwo 
będzie odtworzyć je w formie 
geometrycznych brył. To nie 
był program do ilustracji, tylko 
do projektowania, ale zacząłem 
w nim tworzyć proste grafiki – 

opowiada nam Sławomir Ka-
iser. 

Pierwsze próby miały cha-
rakter użytkowy, a nie arty-
styczny. Autor inspirował się 
miejskimi symbolami i charak-
terystycznymi elementami 
przestrzeni. Jego projekty 
szybko zaczęły żyć własnym 
życiem. Trafiły na kubki i torby, 
a następnie do sklepów z pa-
miątkami. 

– Wrzuciłem te grafiki 
na kubki i torby bawełniane, za-
cząłem je sprzedawać wśród 
znajomych, a później także 
w sklepach turystycznych 
w Szczecinie. Z czasem robiłem 
podobne projekty dla innych 
miast, brałem udział w konkur-
sach i odkryłem, że sprawia mi 
to ogromną frajdę. To był mo-

ment, w którym coś kliknęło - 
wspomina. 

Przełom nastąpił, gdy poja-
wiła się potrzeba zmiany narzę-
dzia pracy. To właśnie wtedy 
pojawił się pomysł na coś wię-
cej niż grafiki. 

– AutoCad jest bardzo drogi, 
więc kiedy skończył mi się do-
stęp do programu, zacząłem 
szukać alternatywy. Trafiłem 
na Adobe Illustratora. To było 
dla mnie nowe narzędzie, ale 
też nowe możliwości. I wtedy 
pomyślałem: skoro potrafię ro-
bić grafiki, to może pójdę krok 
dalej. Inspiracja przyszła z ży-
cia codziennego. Patrzyłem 
na książki mojego siostrzeńca 
i zauważyłem, jak proste są te 
ilustracje. Pomyślałem, że prze-
cież ja też jestem w stanie coś 

takiego stworzyć. I tak pojawił 
się pomysł na pierwszą historię 
- mówi pan Sławomir. 

Tak narodził się królik Lulu 
– bohater, który stał się począt-
kiem całej serii książeczek dla 
dzieci. Jego pierwsza książka 
zatytułowana „Lulu i nocna 
przygoda” miała dziesięć stron 
– pięć rozkładówek z prostymi 
ilustracjami i krótkim tekstem. 
Stworzenie jej zajęło około 
trzech tygodni. Największym 
wyzwaniem okazało się jednak 
nie stworzenie książki, ale jej 
wydanie. 

– Na początku miałem pro-
blem ze znalezieniem drukarni, 
która wydrukuje mały nakład. 
Nie mogłem sobie pozwolić 
na setki egzemplarzy, chciałem 
zacząć od kilkunastu. W końcu 

znalazłem drukarnię w Pozna-
niu, która się tego podjęła. 
Pierwsze egzemplarze trafiły 
do znajomych. Rozdałem 
książki osobom, które mają 
dzieci i poprosiłem ich o wypeł-
nienie ankiety. To było takie 
moje małe badanie rynku. 
Chciałem wiedzieć, co działa, 
a co trzeba poprawić. I na przy-
kład dowiedziałem się, że 
imiona bohaterów były 
za trudne dla dzieci. Lulu było 
w porządku, ale reszta – jak Ła-
tek czy Bystrzak – już nieko-
niecznie. To były cenne uwagi, 
które uwzględniłem w kolej-
nych częściach. 

jak przyznaje nasz roz-
mówca, jego druga książka była 
już bardziej dopracowana gra-
ficznie i kolorystycznie, ale 
prawdziwa zmiana przyszła 
wraz z trzecią częścią. „Lulu 
i morska opowieść” to tzw. si-
lent book, czyli książka bez 
słów. Jej powstanie było efek-
tem wcześniejszych uwag 
od znajomych, że sposób pro-
wadzenia dialogów nie 
do końca się sprawdzał. 

- Pomyślałem, że skoro ilu-
stracja może opowiedzieć hi-
storię, to nie potrzebuję tekstu. 
Inspiracją do tej części było 
moje życie zawodowe. Obecnie 
mieszkam w Gdańsku i pracuję 
w branży offshore, więc natu-
ralnie pojawił się motyw mor-
ski. Chciałem też, żeby historia 
była lokalna i nawiązywała 
do miejsca, w którym żyję. 
Na początku bohaterowie mieli 
znaleźć skarb. Ale w trakcie 
tworzenia pomyślałem, że lep-
szy będzie wątek ekologiczny. 
Ostatecznie znajdują skrzynię, 
ale zamiast złota są tam śmieci. 
To takie subtelne przesłanie dla 
dzieci. 

Przy trzeciej opowieści dla 
dzieci proces twórczy trwał 
znacznie dłużej niż przy pierw-
szej książce. Przygotowanie 
wydania zajęło około czterech 
miesięcy. Jak przyznaje autor, 
w trakcie pracy zmieniały się 
pomysły, pojawiały się nowe 
wątki. Gotowy projekt trafił 
na międzynarodowe konkursy. 

– Wysłałem książkę na włoski 
Silent Book Contest, ale nie do-
stałem się do finału. Za to udało 
mi się zostać finalistą jednego 
z konkursów w Stanach Zjedno-
czonych. Czekam też na wyniki 
innych zgłoszeń, m.in. z Emira-
tów Arabskich. Mam już też po-
mysł na kolejną część. Myślę 
o podwodnym świecie. Roboczo 
nazywam to „Lulu i batyskaf”. 
Chciałbym rozwijać ten świat da-
lej. Zmienia się także sam boha-
ter. Lulu ewoluował. Na po-
czątku był bardzo prosty, ale 
z czasem go rozwijałem. Okazało 
się też, że był podobny do znanej 
postaci z bajki, więc musiałem go 
zmienić, żeby uniknąć skojarzeń. 
Dodałem mu charakterystyczne 
elementy, jak czapka z mar-
chewką, która będzie jego zna-
kiem rozpoznawczym - mówi 
Sławomir Kaiser. 

– To dla mnie ogromna sa-
tysfakcja. Zaczęło się od pro-
stych grafik w programie inży-
nierskim, a dziś tworzę historie 
dla dzieci. To pokazuje, że cza-
sem warto spróbować czegoś 
nowego, nawet jeśli na po-
czątku wydaje się to zupełnie 
nieoczywiste - dodaje nasz roz-
mówca. 

Dziś książki można znaleźć 
m.in. w sprzedaży interneto-
wej, a autor w dalszym ciągu 
rozwija historie królika Lulu, łą-
cząc świat techniczny ze świa-
tem dziecięcej wyobraźni.

Sławomir Kaiser i królik Lulu – bohater, który stał się początkiem całej serii 
książeczek dla dzieci 
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Od inżynierskich projektów  
do świata dziecięcej wyobraźni

Marzena  Góra 

Jeszcze kilka lat temu jego 
codzienność obracała się 
wokół pracy inżyniera i pro-
jektowania. Jednak teraz co-
raz więcej czasu poświęca 
tworzeniu ilustracji i budo-
waniu świata bohatera dzie-
cięcych książek. Historia 
Sławomira Kaisera, autora 
serii o króliku Lulu, pokazu-
je, że pasja może narodzić 
się zupełnie niespodziewa-
nie.

SUKCES A

REKLAMA 0111470602

eprasa.pl ec846d3803



16 Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 3.04.2026

LIDERZY W KATEGORII ALE FURA! LIDERZY W KATEGORII ALE MOTOR!

1. Kawasaki Ninja er 6f, 2012, Adrianna Zięba, Szczecin 2. IMZ, 1987, Wojtek Śniadecki, Darłowo 

3. Yamaha Tenere 700, 2024, Filip Urbańczyk, Bielkowo 4. Kawasaki Eliminator 500, Marcin Przybylski, Szczecin 

5. Kawasaki ZZR1400 2006, Patryk Wojnarowski 6. Kawasaki Ninja 636, Grzegorz Cichy, Szczecin 

7. Kawasaki 636 ZX6R, 2005, Michał Szczecinek 8. Honda Africa Twin Adventures Sport, Bartosz Żylski 

9. Yamaha R1, Łukasz Podpora 10. Harley Davidson 883, 2017 r., Marek Włoszak, Szczecin

Tych, dla których ich samo-
chód lub motocykl to coś wię-

cej niż tylko środek transportu, 
zaprosiliśmy do udziału w ko-
lejnej odsłonie konkursów ALE 
FURA! i ALE MOTOR!, w ra-
mach plebiscytu Mistrzowie 
Motoryzacji.  

Spójrzcie na te zachwyca-
jące maszyny, które już biorą 
udział w akcji, a które ktoś wy-
brał albo „same znalazły” wła-
ściciela. Czasem były marze-
niem od lat. Czasem porywem 
serca, który przerodził się 

w przygodę na lata. Czasami 
pozostały nietknięte, a czasami 
zmieniały się - dopracowy-
wane, poprawiane. Zawsze wy-
chuchane. Dla miłośników ta-
kich pojazdów lakier nie jest 
po prostu „czarny”. On ma od-
cień, o którym można rozma-
wiać godzinami. Ryk silnika to 
najpiękniejsza muzyka. Detale, 
dla jednych niezauważalne, dla 
nich są radością dla oczu. Bo dla 
właścicieli takie auto czy moto-

cykl to więcej niż pojazd. To 
projekt. To pasja. To trochę jak 
miłosna obsesja. Coś, czym 
chce się pochwalić - i teraz jest 
to możliwe! - Wspólnie stwo-
rzymy wyjątkową galerię sa-
mochodów i motocykli z na-
szego regionu - maszyn z du-
szą, historią i charakterem. Ta-
kich, z których właściciele są 
naprawdę dumni - mówi Daria 
Jankiewicz-Kaczmarek, która 
jest odpowiedzialna za realiza-

cję Mistrzów Motoryzacji we 
wszystkich gazetach Polska 
Press Grupy. Pierwsze dni gło-
sowania za nami, dlatego dziś 
podziwiacie pierwszych liderów 
kolejnej odsłony konkursów 
ALE FURA! i ALE MOTOR! 
W głosowaniu Czytelników wy-
łonimy te pojazdy, które staną 
się... gwiazdami! Bo trafią i do  
wyjątkowego kalendarza na  
2027 rok, i na okładkę specjal-
nego dodatku do naszej gazety 

podsumowującego akcję Mi-
strzowie Motoryzacji. Awansują 
też do ogólnopolskiego finału, 
gdzie powalczą o tytuły Fura 
Roku i Motor Roku, by poznała 
je cała Polska! Chcemy też pisać 
o tych cudach motoryzacji, dla-
tego... Jeśli już startujecie w ak-
cji, opowiedzcie swoją historię. 
A jeśli jeszcze nie bierzecie 
udziału, ciągle możecie się zgło-
sić! Więcej na gk24.pl/moto  
i gs24.pl/moto

eż
ewelina.zuberek@polskapress.pl

Są samochody i motocykle, 
które służą tylko do jazdy. 
I są takie, które robią coś 
znacznie więcej - robią wra-
żenie! Przyciągają spojrze-
nia, zatrzymują na chwilę 
i są pasją właścicieli. 

Dla właścicieli to więcej niż pojazdy. To projekt. Pasja. Obsesja!

1. Nysa 522s, Dawid Bagrowski 2. VW Golf 2, 1990, Miłosz Glanc, Szczecinek 

3. Mitsubishi Galant, Krystian Batóg, Szczecinek 4. Fiat 126p BIS, 1989, Kamil Kamiński 

5. Ford Fiesta, 1991, Adam Odważny, Mielno 6. BMW E46 2JZ, Michał Dębski, Kołobrzeg 

7. Bmw e32, Dorota Galant, Gorawino 8. Audi A8 D2 6,0 W12, Damian Grabowski, Żarnowo 

9. Żuk A16B, 1989, Andrzej Nowerski, Szczecin 10. VW Derby, 1982, Marek Różański, Stargard
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Alicja Polewska

TRZEPACZKA

zukam. Takiej prawdziwej. Z wikliny. Jak ta, którą pamiętam  
z kamienicznego mieszkania, w którym żyliśmy razem  
z Babcią i Ciocią. 

To było zadanie Ojca. Zwijał dywany i szedł na podwórko. Przerzucał je przez stary 
trzepak pod gruszą. Stawałam na balkonie i zachwycona patrzyłam, jak złotawy kurz 
z trzepanych dywanów wiruje w słońcu. 

Pa, pac, pac… niosło się między kamienicami. 
Przed Niedzielą Palmową trzepanie szło właściwie na okrągło. Co chwilę któryś z są-

siadów wyłaniał się z piwnicznych drzwi i zaczynał walić. W tym czasie „na pokoje” 
wjeżdżała pasta do podłóg. Do dzisiaj pamiętam jej zapach i zabawę na szmacie – z reguły 
to był jakiś stary sweter (najlepiej sprawdzał się taki z czystej wełny). Najpierw Mama 
albo Ciocia pieczołowicie rozprowadzały pastę, potem uruchamiały froterkę, a kiedy 
podłoga zaczynała lśnić – ja wkraczałam.  

Ależ to była frajda! 
Ten trzepak był wyjątkowy. Dwa drewniane słupy i żelazny drąg między nimi. Pew-

nie już go nie ma. Drewno przegniło, a drąg wylądował na skupie złomu. Nie dało się 
na niego łatwo wejść, jak na te „nowoczesne” przy blokach – te miały niżej poprzeczkę, 
na której można było robić fikołki; cały z metalu i umocowany na sztywno w betonie. 
Ten na moim podwórku trochę się ruszał, szczególnie po intensywnym trzepaniu wielu 
dywanów, więc ojcowie schodzili się któregoś dnia i coś majstrowali przy słupach, żeby 
jednak żelazny drąg nam na głowy nie spadł. Widzieli przecież, że właziliśmy po ogro-
dzeniu na gruszę i stamtąd na trzepak; wisiało się na nim na czas – kto spadł pierwszy, ten 
przegrywał. 

– Coś ten odkurzacz słabo ciągnie – powiedziałam któregoś dnia. – Przydałoby się 
trzepanie. 

Mąż spojrzał na mnie dziwnym wzrokiem. – Nie wiem, czy zauważyłaś, ale nie mamy 
trzepaka. Nikt w okolicy nie ma. Po to są odkurzacze, odkąd je wymyślili. Zresztą nie 
mamy też trzepaczki, przecież szukałaś na jarmarkach i nic. 

– Ale pamiętasz te wiosenne porządki i łoskot trzepania na podwórkach? 
– Daj spokój. 
Trzymamy się rytuałów, cyklu w roku. Świąt. Mycia okien, zielonych gałązek brzozo-

wych i wierzbowych kotków w wazonie.  
Panujemy nad czasem.  
Jeszcze jeden raz. 
Pac, pac, pac… nie słychać. 
 

S

Adam Buła

IGRZYSKA PAROLIMPIJSKIE 
W NIEMOŻLIWYCH FIKOŁKACH

aliczam się do tej większo-
ści populacji, która za cho-
lerę nie zrobi już szpagatu 

ani salta w tył. Na naszych oczach Kancelaria Pre-
zydenta RP odkrywa, że podobnie ma też spora 
część miłośników boksera na salonach. 

Problem jest zresztą szerszy i dotyka całej nar-
racji partii Prawo i Sprawiedliwość, w którą Karol 
Nawrocki się wpisuje lub którą stara się nadpisać. 
Przyjęcie bowiem ostrego kursu przez namasz-
czonego na delfina Przemysława Czarnka ozna-
cza stosunkowo mały kłopot dla rządzącej koali-
cji, za to frontalny atak na własną historię i rząd. 
Czyli wprost – na dokonania Mateusza Morawiec-
kiego.  

I to się właśnie dzieje: z taktycznych powodów 
PiS atakuje akurat te dziedziny, do których zacho-
wało się najwięcej dowodów, że to PiS jest za nie 
odpowiedzialny. Oczywiście – propaganda w ogó-
le, a naszej prawej strony zwłaszcza zakłada, że jej 
adresat ma tylko połowę mózgu. Ale nawet tyle 
można przeciążyć, jeśli właściciel spróbuje nadą-
żyć za fikołkiem w stylu Czarnkowe OZE-sroze 
na własnym dachu, który nie jest jego. 

Wspomniane powody taktyczne to fakt, że PiS 
nie walczy dziś z Tuskiem. Nadal obrzuca go oczy-
wiście błotem w każdym zdaniu, ale adresatem 
tych tekstów są utraceni wyborcy, którzy odeszli 
w stronę Konfederacji, a najwięcej – w najgorsze 
z punktu widzenia partii Kaczyńskiego miejsce  
– do Korony Polskiej Grzegorza Brauna. Gdy uświa-
domimy sobie, że rządzący 8 lat PiS zupełnie nie-
źle – poza samą końcówką – funkcjonował w Unii 
Europejskiej, a dziś stara się być bardziej antyeuro-
pejski niż totalnie antysystemowy Braun, to zro-
zumiemy źródło tego sezonu na dziwaczne fikołki. 

System ETS, umowa Mercosur, węgiel vs OZE, 
wielkie kredyty na wiele lat w obcej walucie – to  
główne tematy podnoszone dziś przez PiS, do któ-
rych jest najwięcej nagrań, na których PiS jest w nie 
umoczony lub wprost odpowiedzialny. To po pro-
stu musi przeciążyć system. W tym sensie, że na-
wet właściciele nie do końca sprawnie funkcjonu-
jących mózgów zaczną odczuwać pewien po-
znawczy (sorry za to słowo) dysonans. Co w rezul-
tacie sprawi, że przy PiS – jeśli partia będzie dawała 

Z
więcej tego samego w nadziei na inny efekt – po-
zostaną już tylko wyznawcy. W wypadku których 
mniej jest istotne, ile posiadają mózgu w mózgu, 
bo i tak z definicji w wyborze swoich partyjnych 
sympatii go nie używają. 

To nas prowadzi do znacznie nawet ciekaw-
szego szpagatu, w którym nieuchronnie pogrąża 
się ekipa prezydencka. Karol Nawrocki prowadzi 
bowiem 3 równoległe agendy, które – w przeci-
wieństwie do geometrii… a nie czekajcie, skorzy-
stamy z okazji i zgubimy w tym miejscu statystycz-
nego wyborcę PiS, żeby mu już więcej nie mieszać 
w już przeciążanych zwojach. 

Jak więc pamiętamy,  proste równoległe to pro-
ste leżące na tej samej płaszczyźnie, które nigdy 
się nie przecinają i zachowują stałą odległość 
od siebie na całej długości. Oczywiście nie muszę 
tłumaczyć, że prosta to nieskończona, jednowy-
miarowa figura geometryczna, która nie ma po-
czątku ani końca i biegnie w obu kierunkach jed-
nostajnie. 

OK, koniec żartów. Problem prezydencki po-
lega na tym, że równocześnie i równolegle: 

– agresywnie atakuje rządzącą koalicję, stara-
jąc się minimalizować jej szanse na wygraną 
w przyszłorocznych wyborach. Tutaj jest wiary-
godny – w przeciwieństwie do PiS – dla całej pra-
wej strony sceny politycznej; 

– wzmacnia przy tym, udanie wykreowany 
jeszcze w kampanii, wizerunek „mocnego” za-
wodnika. Nawet jeśli ostatnie, głośne obsztorco-
wanie dziennikarza TVN było „spontanem”, to 
równie dobrze mogło być na zimno zaplanowane. 
„Maczo Nawrocki super ustawił do pionu dzien-
nikarzynę, he, he”. No po prostu samiec alfa czy 
sigma, jak nazywają go zwolennicy, pokazał się ze 
swej „najmocniejszej” strony… 

Punkt 1 i 2 wspierają agendę trzecią i nad-
rzędną: Karol Nawrocki chce być szefem polskiego 
MAGA, patronem całej prawej strony sceny poli-
tycznej, Trumpem, na jakiego nas stać. Temu też 
służą nieustające próby poszerzania prezydenc-
kich uprawnień – im bardzie na rympał, tym lepiej. 

I tu dochodzimy do istoty prezydenckiego 
szpagatu. Zupełnie nie jest istotne, czy prezydent 
RP przyjmuje wprost polecenia z ambasady USA, 
czy sam z siebie działa tak, że… tak to wygląda. 
Po prostu interesy USA nie są 1:1 zgodne z polską 
racją stanu. Więc nie można pozować na mocnego 
zawodnika, samca alfa, jak coraz częściej wchodzi 
się w sytuacje, w których wygląda się jak wasal 
na posyłki. 

No nie da się.

Ta wizyta [prezydenta na Węgrzech] zaszkodziła polskiej polityce zagranicznej, bo nie jest polityką Polski ingerowanie 
w procesy wyborcze w innych krajach. Tym bardziej na rzecz kandydatów, którzy pomagają Putinowi, więc moje 
wielkie rozczarowanie, że pan prezydent zachowuje się zgodnie z logiką ideologiczną i partyjną, a nie państwową
RADOSŁAW SIKORSKI, SZEF MSZ

PULSA
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1 KWIETNIA, IRAN Indyjski tankowiec z ropą przepływa przez Cieśninę Ormuz. Przed wojną w Iranie 
tamtym akwenem przepływało 20 procent światowego eksportu ropy. Z powodu konfliktu te wolumeny 
wyraźnie się zmniejszyły. Dostrzegamy to wszyscy, patrząc, co się dzieje z cenami paliw na stacjach

1 KWIETNIA, FRANCJA Mistrz Marc Saint-Saens ozdabia czekoladowe 
jajo. Nad Sekwaną Wielkanoc ma właśnie taki smak. W tym okresie 
Francuzi zjadają aż 14 ton czekolady – 10 procent rocznej konsumpcji

29 MARCA, WARSZAWA Zmarł Wiesław Myśliwski – jeden 
z najwybitniejszych współczesnych pisarzy polskich. Jego powieści, 
jak „Widnokrąg” czy „Pałac”, za jego życia stały sięklasyką literatury
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Trwają obchody Triduum 
Paschalnego – celebracji 
męki, śmierci 
i zmartwychwstania 
Chrystusa. Szczególnie 
barwną oprawą mają  
one w Hiszpanii i krajach 
latynoskich, gdzie często 
przybierają formę 
efektownych procesji 
z wykorzystaniem 
tradycyjnych dekoracji 
i strojów regionalnych. 
Ale od Wielkiego Piątku 
do Wielkanocy uwagę 
będzie przykuwać 
Watykan. Papież Leon XIV  
w piątek po raz pierwszy 
poprowadzi drogę 
krzyżową i będzie 
osobiście niósł w jej 
trakcie krzyż, 
a w niedzielę udzieli 
wiernym tradycyjnego 
błogosławieństwa „Urbi 
et Orbi”

2 KWIETNIA, 
ŚWIAT

PULS A
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Ojcze Francesco, Papież po-
wierzył Ojcu przygotowanie 
medytacji, które będą towa-
rzyszyć Drodze Krzyżowej 
w Wielki Piątek w Koloseum.  
Jest to jednoznaczny znak tro-
ski Ojca Świętego o Ziemię 
Świętą i o tragedie, które doty-
kają kraje Bliskiego Wschodu. 
Leon XIV, od dnia swojego wy-
boru, nieustannie wzywa 
do daru pokoju. Wyrażał bli-
skość i solidarność nie tylko 
wobec Ziemi Świętej, lecz 
także wobec wszystkich kra-
jów, narodów i osób cierpią-
cych z powodu wojny. Jest to 
zresztą linia Kościoła od ponad 
100 lat, odkąd 1 sierpnia 1917 
roku Benedykt XV odmówił 
błogosławienia armii, nazwał 
toczącą się wojnę „bezsen-
sowną rzezią” i wezwał przy-
wódców państw walczących 
do osiągnięcia sprawiedliwego 
i trwałego pokoju poprzez ne-
gocjacje, poszanowanie prawa 
międzynarodowego, zwrot 
okupowanych terytoriów, 
przywrócenie swobody prze-
mieszczania się oraz rozbroje-
nie, które uwolni zasoby 
na rzecz dobra wspólnego 
i rozwoju. 
Od tamtej pory Kościół zawsze 
okazywał bliskość ludom do-
świadczonym przez wojnę 
i wielokrotnie powtarzał potę-
pienie konfliktów zbrojnych, 
które nadal pozostają „bezsen-
sowną rzezią”. Niemal w każdą 
niedzielę po modlitwie Anioł 
Pański oraz w każdą środę 
po katechezie podczas audien-
cji ogólnej papież Prevost pod-
kreślał konieczność dążenia 
do pokoju - powtarzam - nie 
tylko w Ziemi Świętej, lecz we 
wszystkich krajach (jest ich 

około 60), które są obecnie 
uwikłane w krwawe wojny. 
W ubiegłą niedzielę użył bar-
dzo mocnych słów, odrzucając 
przemoc dokonywaną w imię 
Boga, mówiąc, że Bóg nie wy-
słuchuje modlitwy wojowni-
ków mających ręce splamione 
krwią. 

Wyobrażam sobie, że otrzyma-
nie tego zaproszenia było dla 
Ojca zaskoczeniem. 
Było to bardzo duże zaskocze-
nie. W praktyce skontaktował 
się ze mną Sekretariat Stanu, 
informując, że Ojciec Święty - 
w związku z osiemsetną rocz-
nicą śmierci św. Franciszka 
z Asyżu -  polecił zwrócić się 
do mnie z prośbą o przygoto-
wanie medytacji. To mnie za-
razem onieśmieliło i zaszczy-
ciło. 

Co najbardziej inspirowało 
Ojca podczas pisania tych me-
dytacji? 
Czerpałem inspirację z tekstów 
Ewangelii, ze szczególnym 
uwzględnieniem Ewangelisty 
Jana, który ma przenikliwe 
spojrzenie na tajemnicę Męki 
Pańskiej; a także z „Pism” św. 
Franciszka, które są skarbnicą 
duchowości chrześcijańskiej. 
W rozważaniach i modlitwach 
widać wyraźnie, że inspiracja 
pochodzi również z aktualnej 
rzeczywistości oraz z konkret-
nych osób, w których - w ciągu 
tych lat - mogłem dostrzec po-
stacie Drogi Krzyżowej. Tam, 
gdzie mówię o cierpieniu ma-
tek i kobiet, w tle wyraźnie 
obecne są kobiety, o których pi-
sał także „L’Osservatore Ro-
mano”, i które dziś uosabiają 
postać Maryi, Weroniki czy ko-

biet jerozolimskich. Za reflek-
sją o wypaczonej koncepcji 
władzy i jej nadużywaniu stoją 
wydarzenia ze współczesnych 
wiadomości międzynarodo-
wych, widoczne dla wszyst-
kich; Szymon z Cyreny ma 
twarz wielu wolontariuszy 
i pracowników humanitarnych 
(a także ludzi mediów), któ-
rych spotkałem w tych latach 
i którzy ryzykowali życie, aby 
zatroszczyć się o innych lub 
ukazać prawdę - nawet nie bę-
dąc chrześcijanami. 
Jednak w rozważaniach kon-
kretne sytuacje, które są przy-
woływane, nie mają na celu 
wydawania osądu o poszcze-
gólnych osobach, lecz zapra-
szają do refleksji, do stawiania 
pytań i - jeśli to konieczne - 
także do zmiany. Przesłanie ma 
zasadniczo charakter religijny 
i chce wyrazić bliskość Jezusa 
Chrystusa, jako wcielonego 
Syna Bożego, wobec każdej 
osoby ludzkiej. Starałem się, 
aby Droga Krzyżowa w Kolo-
seum była inspirowana Drogą 
Krzyżową, którą w każdy pią-
tek przechodzimy wzdłuż Via 
Dolorosa, a zarazem czerpała 
z duchowości św. Franciszka, 
by pomóc wierzącym „iść śla-
dami Jezusa”, a niewierzącym 
odkryć, że Jezusowi zależy 
na każdym z nas i że w Nim 
może znaleźć nadzieję oraz 
sens życia także ten, kto już je 
utracił. 
Moim pragnieniem jest, aby 
spotykając Jezusa Chrystusa 
i idąc za Nim ku Kalwarii, każda 
osoba odczuła Jego bliskość 
i Jego miłość; aby dostrzegła, 
że Jezus Chrystus oddał życie 
za każdego z nas i pragnie pro-
wadzić każdego z nas, by „po-

O. PATTON: TRZEBA 
„ODSAKRALIZOWAĆ” 

I ZEŚWIECCZYĆ WŁADZĘ 
POLITYCZNĄ

Roberto Cetera, „L’Osservatore Romano”

Na Bliskim Wschodzie dzieje się to, co po upadku muru berlińskiego. Upadły świeckie 
ideologie, a ci, którzy sprawują władzę, zaczęli instrumentalizować religie, aby budować 

tożsamość i podziały- mówi o. Francesco Patton, autor medytacji Drogi Krzyżowej 
na Wielki Piątek w Koloseum, były Kustosz Ziemi Świętej 

Papież Leon XIV podczas Niedzieli Palmowej w Watykanie
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wrócić do Ojca” razem z Nim, 
odnaleźć pełnię życia dzięki 
Niemu i przeżywać ludzką 
kondycję - ograniczoną i śmier-
telną - w perspektywie Paschy, 
Zmartwychwstania, życia 
wiecznego oraz udziału w sa-
mym życiu Boga. 

Posługa ojca obejmowała 
w ciągu dziewięciu lat wyda-
rzenia o wielkiej wadze: wojnę 
domową w Syrii, pandemię 
Covid, wojnę w Gazie. Teraz, 
po zakończeniu swojej misji, 
zdecydował się Ojciec pozo-
stać - jako zwykły zakonnik - 
w Ziemi Świętej: na górze, 
z której Mojżesz mógł ją jedy-
nie zobaczyć. Dlaczego wybrał 
Ojciec właśnie górę Nebo? 
Dokładniej mówiąc, wyrazi-
łem gotowość zamieszkania 
na Górze Nebo. Po wielu latach 
spędzonych na posługach 
związanych z władzą i zarzą-
dzaniem odczuwałem po-
trzebę powrotu do życia jako 
zwykły brat mniejszy. Życie 
w małej, nieco peryferyjnej 
wspólnocie pozwala mi odzy-
skać bardziej regularny rytm 
modlitwy, powrócić do stu-
diów, służyć pielgrzymom oraz 
wykonywać proste, pokorne 
posługi. Poza tym Góra Nebo 
zawsze mnie fascynowała - za-
równo dlatego, że jest zwią-
zana z postacią św. Mojżesza, 
niezwykle bogatą duchowo, 
którą chciałbym jeszcze lepiej 
zgłębić, jak i dlatego, że przez 
wieki miejsce to było klaszto-
rem i sanktuarium bizantyj-
skim, później pochłoniętym 
przez dzieje historii i popadłym 
w ruinę, aż wreszcie odrodzo-
nym sto lat temu dzięki bra-
ciom z Kustodii Ziemi Świętej. 
To oni tutaj, w Jordanii, potra-
fili nawiązać przyjaźń z rodziną 
beduińską, która była właści-
cielem tego miejsca i która 
po sprzedaży terenu Kustodii 
w 1932 roku pozostała z nami 
we współpracy. Jest to miejsce 
spotkania dla wszystkich i ze 
wszystkimi, odwiedzane przez 
chrześcijan i muzułmanów, 
gdzie każdy może oddychać at-
mosferą wiary i pokoju, jaką 
ono przekazuje, i gdzie wszy-
scy mogą otrzymać „uzdrowie-
nie ciała i duszy”, jak mówił 
pielgrzym z V wieku. 

Chrześcijanie w Ziemi Świętej 
przeżywają codzienną Drogę 
krzyżową, której coraz częst-
szym skutkiem jest emigracja. 
Jak można być solą ziemi w ta-
kich warunkach? 
Jest to bardzo trudne, ale nie 
niemożliwe. Chrześcijanie ży-
jący dziś w Ziemi Świętej są 
bardzo podobni do chrześcijan 
pierwszego pokolenia - mają te 
same zalety i te same ograni-
czenia, a prawdopodobnie 
także to samo „DNA”. Jeśli jed-
nak 2000 lat temu Jezus mówił 
do nielicznych uczniów: „Nie 
bój się, mała trzódko, gdyż 
spodobało się Ojcu waszemu 
objawić wam tajemnice Króle-
stwa”, to dlatego, że już wtedy 
uczniowie byli statystycznie 

nieistotni, a jednak odkryli 
prawdziwy sens życia - ten ob-
jawiony przez Jezusa w Kaza-
niu na Górze, którego szczy-
tem są błogosławieństwa, 
przebaczenie nieprzyjaciołom 
i miłosierdzie; ten objawiony 
poprzez przyjęcie najmniej-
szych, kobiet, ubogich, cho-
rych, ale także celników, 
grzeszników i prostytutek; ten 
objawiony w geście umywania 
nóg swoim uczniom, a następ-
nie w oddaniu życia i zwycię-
stwie nad śmiercią dla nas. 
Bycie chrześcijaninem w Ziemi 
Świętej (ale także w każdym 
miejscu na świecie, gdzie 
chrześcijanie są nieliczni i/lub 
prześladowani) jest powoła-
niem i misją: jesteśmy we-
zwani, by ukazywać miło-
sierne oblicze Boga, który 
przyjmuje każdą osobę bez 
względu na płeć, narodowość 
czy religię; jesteśmy wezwani - 
także w ten sposób - by obja-
wiać godność dziecka Bożego, 
stworzonego na obraz i podo-
bieństwo Boga, którą posiada 
każdy człowiek: także ten, kto 
należy do innego narodu, także 
ten, kto popełnił błędy, także 
ten, kto wyrządził mi krzywdę. 

Religie jako narzędzie pokoju. 
A jednak wojny na Bliskim 
Wschodzie - inaczej niż w po-
przednich dekadach - mają co-
raz częściej odniesienie reli-

gijne. Nawet Izrael, który po-
wstał w świeckim kontekście 
o zachodnim charakterze, dziś 
zdaje się być pod wpływem 
fundamentalizmu o zabarwie-
niu mesjanistycznym. Co się 
stało? 
Stało się to samo, co wyda-
rzyło się także gdzie indziej - 
zwłaszcza po upadku muru 
berlińskiego: upadły świeckie 
ideologie, a ci, którzy sprawują 
władzę, zaczęli instrumentali-
zować religie, aby budować 
tożsamość i podziały. Można 
powiedzieć, że powrócili „ze-
loci”, którzy w czasach Jezusa 
usprawiedliwiali przemoc 
w imię Boga. Dziś „zelotów” 
można spotkać wszędzie: 
w świecie muzułmańskim - 
w postaci całej mozaiki uzbro-
jonych ruchów fundamentali-
stycznych; w świecie żydow-
skim — reprezentowanych 
choćby przez osadników 
i tych, którzy wspierają ich po-
litycznie na poziomie lokal-
nym i międzynarodowym; 

także wśród chrześcijan, któ-
rzy - niestety - potrafią wzy-
wać do osobliwych „błogosła-
wieństw”, idących w kierunku 
przeciwnym do tego, który 
wskazał w ostatnią niedzielę 
Leon XIV, a dwa tysiące lat 
temu Jezus w Getsemani; a na-
wet w wersji świeckiej - w la-
icyzmach państwowych, które 
w sposób dyskryminujący 
i prześladowczy ograniczają 
wyrażanie religii. 
To, co dzieje się w Izraelu, nie 
jest anomalią, lecz globalną 
tendencją. W tym kontekście 
Kościół ma do odegrania bar-
dzo ważną rolę: ponownie za-
proponować podstawowe za-
sady Ewangelii - oddać Ceza-
rowi to, co należy do Cezara, 
a Bogu to, co należy do Boga. 
Trzeba więc „odsakralizo-
wać” i zeświecczyć władzę 
polityczną, a jednocześnie za-
gwarantować wolność reli-
gijną dla wszystkich. Trzeba 
odebrać grunt zarówno fun-
damentalizmowi religijnemu, 

jak i politycznemu wykorzy-
stywaniu religii. Aby to osią-
gnąć, należy także przekonać 
przywódców religijnych 
wszystkich religii do współ-
pracy w celu delegitymizacji 
wszelkiego używania religii 
do usprawiedliwiania prze-
mocy. 
Zasady zawarte w Dokumencie 
o braterstwie ludzkim, podpi-
sanym w Abu Zabi przez pa-
pieża Franciszka i wielkiego 
imama Al-Azhar, a następnie 
podjęte w encyklice Fratelli 
tutti, mogłyby być doskona-
łym punktem wyjścia dla swo-
istej „ONZ religii”. Oczywiście 
konieczna jest także edukacja 
wiernych w tym duchu - choć 
trzeba mieć świadomość, że 
„zeloci” będą się temu zdecy-
dowanie sprzeciwiać, powołu-
jąc się przy tym na argumenty 
religijne. 

Konflikt izraelsko-palestyński 
trwa już 80 lat. 95 procent dzi-
siejszych stron konfliktu nigdy 
nie zaznało pokoju. Zapytam 
bardzo prosto: czy pokój 
w Ziemi Świętej kiedykolwiek 
nadejdzie? 
Prędzej czy później nadejdzie - 
nieuchronnie - ale droga 
do niego będzie jeszcze długa. 
Potrzebna będzie zmiana po-
koleniowa, zmiana klasy poli-
tycznej (oby nie oznaczała 
przejścia z deszczu pod rynnę), 

a przede wszystkim zmiana 
kulturowa. Dziś - niestety - bra-
kuje prawdziwych proroków 
i ludzi z wizją, ale nie jest to 
problem wyłącznie Izraela i Pa-
lestyny czy Bliskiego Wschodu 
- to problem globalny. 
Istnieją jednak pozytywne 
znaki w społeczeństwie oby-
watelskim: mam na myśli ruch 
zapoczątkowany przez Izrael-
czyka Maoza Inona i Palestyń-
czyka Aziza Abu Sarah, a także 
inicjatywy takie jak „Matki 
chodzące boso dla pokoju” czy 
„Women of Faith for Peace” 
oraz wiele innych małych grup, 
które - miejmy nadzieję - będą 
się rozwijać. Nasze szkoły są 
również przykładem wycho-
wania do współistnienia i bra-
terstwa. 
Jak wielokrotnie powtarzałem 
w ostatnich latach, istnieje też 
odpowiedzialność polityczna: 
wprowadzenie do systemów 
edukacyjnych obowiązkowych 
programów uczących sza-
cunku i otwartości na drugiego 
człowieka, zarządzania kon-
fliktami oraz budowania po-
koju - na wzór tego, co realizuje 
się w Rondine, „miasteczku 
pokoju” w prowincji Arezzo. 
Dotyczy to nie tylko Izraela 
i Palestyny, ale także krajów 
europejskich. 
 
Wywiad pierwotnie ukazał 
się w  Vatican News

TO, CO DZIEJE SIĘ W IZRAELU, NIE 
JEST ANOMALIĄ, LECZ GLOBALNĄ 
TENDENCJĄ. KOŚCIÓŁ  PONOWNIE 
MUSI ZAPROPONOWAĆ PODSTA-
WOWE ZASADY EWANGELII

W tym roku tradycyjną drogę krzyżową w Koloseum po raz pierwszy poprowadzi papież Leon XIV. Będzie niósł krzyż
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J
ak napisał ewangelista Św. 
Mateusz: „Pod wieczór 
przyszedł zamożny czło-
wiek z Arymatei, imie-
niem Józef, który też był 
uczniem Jezusa. On udał 

się do Piłata i poprosił o ciało Je-
zusa. Wówczas Piłat kazał je 
wydać. Józef zabrał ciało, owi-
nął je w czyste płótno i złożył 
w swoim nowym grobie, który 
kazał wykuć w skale. 
Przed wejściem do grobu zato-
czył duży kamień i odszedł” 
(Mt 27,57-61). 

Józef u Piłata 
Można zasadnie spytać: dla-

czego Józef z Arymatei musiał 
udać się do Piłata i poprosić 
o ciało Jezusa, by móc je pogrze-
bać? Wynika to wprost z faktu, 
że w starożytności pozbawienie 
życia skazanego – w tym przy-
padku Jezusa – nie było równo-
znaczne z końcem kary. Prawo 
rzymskie przewidywało dla 
ukrzyżowanego dodatkową, 
poniżającą karę – utratę czci. 
Zdarzało się więc, że pozosta-
wiali jego ciało na krzyżu przez 
kilka dni, wystawiając je na po-
żarcie przez ptaki. 

Prawo rzymskie przewidy-
wało co prawda wydanie ciała 
straconego skazańca jego krew-
nym, jednak w praktyce nie było 
to łatwe do zrealizowania. 
W świetle religii żydowskiej było 
to uważane za barbarzyństwo, 
bowiem nawet największy 
zbrodniarz nosił w swoim ciele 
obraz i podobieństwo Boże. 

W Księdze Powtórzonego 
Prawa (21,22-23) czytamy: „Je-
śli ktoś popełni zbrodnię pod-
legającą karze śmierci, zostanie 
stracony i powiesisz go na drze-
wie – trup nie będzie wisiał 
na drzewie przez noc, lecz te-
goż dnia musisz go pogrzebać. 
Bo wiszący jest przeklęty przez 
Boga. Nie zanieczyścisz swej 
ziemi, danej ci przez Pana, Boga 
twego, w posiadanie”. 

Zmarły w 2012 r. biblista ks. 
prof. Stanisław Bielecki twier-
dził, że tłumaczyło to postawę 
Żydów po ukrzyżowaniu Je-
zusa, opisaną przez św. Jana: 
„Ponieważ był to dzień Przygo-
towania, aby zatem ciała nie 
pozostawały na krzyżu w sza-
bat – ów bowiem dzień szabatu 
był wielkim świętem – Żydzi 
prosili Piłata, aby ukrzyżowa-
nym połamano golenie i usu-
nięto ich ciała” (J 19,31). 

Jezusa ukrzyżowano w szó-
stym dniu tygodnia, a ostatnim 
przed Paschą, w którym czy-
niono przygotowania do jej 
spożycia. Zakaz wykonywania 
jakichkolwiek prac związany 
z obchodem Paschy nakazywał 
pośpiech, gdyż obowiązywał 
on już w przeddzień święta 
od zachodu słońca. 

Stąd wynikła prośba Żydów 
do Piłata, by przyśpieszono 
śmierć ukrzyżowanych. 
Wiemy, że Rzymianie uwzględ-
nili tę prośbę Żydów. „Przyszli 
żołnierze i połamali golenie tak 
pierwszemu, jak i drugiemu, 
którzy z Nim byli ukrzyżowani. 
Lecz gdy podeszli do Jezusa 

i zobaczyli, że już umarł, nie ła-
mali Mu goleni, tylko jeden 
z żołnierzy włócznią przebił Mu 
bok i natychmiast wypłynęła 
krew i woda” (J 19,32-34). 

Wyścig z czasem 
Po otrzymaniu zgody od Pi-

łata można było przystąpić 
do obrzędów pogrzebowych. 
Zdjęciem ciała z krzyża i jego 
pogrzebaniem zajmowali się 
wyłącznie mężczyźni. Ewange-
liści Marek i Łukasz zaznaczają, 
że to Józef z Arymatei zdjął 
z krzyża ciało Jezusa (Mk 15,46; 
Łk 23,52), zaś Jan, gdy pisze 
ogólnikowo „zabrali ciało Je-
zusa” (J 19,40) miał na uwadze 
przynajmniej udział Niko-
dema. 

Znów oddajmy głos ks. Bie-
leckiemu: „Prawo żydowskie 
nakazywało grzebanie zmar-
łych jak najszybciej (…) zwy-
czajowo pogrzeb odbywał się 
w osiem godzin po zgonie. 
W normalnych okolicznościach 
ciało zmarłego przygotowy-
wano do pogrzebu w domu. 
W przypadku Jezusa trzeba 
było to uczynić na miejscu 
kaźni, w ogrodzie, za miastem, 
gdyż czas naglił. Dlatego po-
grzeb Jezusa ograniczono 
do najważniejszych czynno-
ści”. 

Do owych najważniejszych 
należało: owinięcie ciała 
w płótno, zaniesienie do grobu 
na rękach, złożenie w grobie 
i zamknięcie kamieniem. 

Ciała Jezusa prawdopodob-
nie przed pochówkiem nie ob-
myto, bowiem w przypadku 
gwałtownej śmierci (połączo-
nej z upływem krwi) nie było 
takiej praktyki. Następnie owi-
nięto ciało w płótno, co po-
twierdza św. Mateusz: „Józef 
zabrał ciało, owinął je w czyste 
płótno” (27, 59). Zwykle ciało 
owijano w prześcieradło, a po-
szczególne warstwy przesypy-
wano wonnościami. Twarz za-
krywano chustą, ręce zaś i nogi 
przewiązywano opaskami, co 
z kolei potwierdza św. Jan opi-
sujący wskrzeszenie Łazarza: 
„Wyszedł zmarły, mając nogi 
i ręce powiązane opaskami, 
a twarz jego była zawinięta 
chustą” (J 11,44). 

Św. Jan, pisząc o Piotrze 
w grobie Jezusa po zmartwych-

wstaniu, zaznacza: „wszedł 
do wnętrza grobu i ujrzał leżące 
płótna oraz chustę, która była 
na Jego głowie, leżącą nie ra-
zem z płótnami, ale oddzielnie 
zwiniętą na jednym miejscu” (J 
20,7). Prawdopodobnie zatem 
ciało Jezusa nie było owinięte 
„spiralnie”, lecz na jednej czę-

ści długiego płótna ułożono 
ciało Jezusa, drugą natomiast 
częścią je przykryto. Następnie 
płótno zginano po brzegach 
i umacniano opaskami. 

Ile można wypić? 
Spójrzmy na ówczesne oby-

czaje żydowskie odnoszące się 

do pogrzebów. Jednym z nich 
było opłakiwanie zmarłych 
przez grupę żałobników. Naj-
mniejsza ich grupa składała się 
z dwóch osób grających na fle-
tach oraz kobiety prowadzącej 
śpiew antyfon. Wyrazem żałoby 
był niekiedy gest rozdarcia szat, 
nałożenie szaty z szorstkiego 
materiału, zrzucenie obuwia, 
przykrycie brody przez męż-
czyzn lub całej twarzy, położe-
nie rąk na głowie i obracanie 
głową bądź całym ciałem. Jeśli 
ktoś trwał w stanie żałoby 
w święto Paschy, winien poddać 
się dodatkowo kąpieli rytualnej. 

Po pogrzebie rodzina i przy-
jaciele zmarłego gromadzili się 
na uczcie, zwanej „chlebem 
płaczących”. Sanhedryn 
skrzętnie ustalił ilość wina, 
które można było wypić pod-
czas takiej uczty. Rozpoczynał 
się trwający 30 dni okres ża-
łoby. W pierwszych jego dniach 
najbliżsi zmarłego nie odpo-
wiadali na powitania, nie uży-
wali filakterii podczas modli-
twy i niekiedy ubierali się 
w „saq”, czyli wór pokutny. 

Tu istotna uwaga: biblista 
ks. Mariusz Rosik twierdzi, że 
zwyczaj ten pochodzi już 
z wczesnych czasów rabinac-
kich, czyli z czasów po zburze-
niu Świątyni, ale najstarsze jej 
zręby ukształtowane były 
z pewnością już za czasów 
Chrystusa. 

Jezusa pogrzebano w miej-
scu niezbyt odległym od miej-
sca ukrzyżowania – w gro-
bowcu Józefa z Arymatei. Jak 
podają Ewangelie, znajdował 
się on w ogrodzie, był wykuty 
w skale i był on nowy, co znaczy 
że jeszcze nikt nie spoczywał 

Dane o grobie Jezusa po-
twierdzają wykopaliska 
w Ziemi Świętej. Spośród róż-
nych rodzajów grobowców 
znanych w czasach Nowego Te-
stamentu na uwagę zasługuje 
taki, który składał się z dwóch 
komnat. Pierwsza z nich stano-
wiła rodzaj przedsionka, ciało 
natomiast znajdowało się 
w drugiej komorze złożone 
na ławie wykutej w skale. 

Wejście do drugiej komory 
zazwyczaj zamykał okrągły ka-
mień, który można było przeta-
czać na lewo lud na prawo 
wzdłuż dwóch podtrzymywa-

czy, z których jeden umiesz-
czony był na dole, drugi zaś 
u góry. W tym kontekście zrozu-
miały jest szczegół z pogrzebu 
Jezusa: Józef z Arymatei „przed 
wejściem do grobu zatoczył 
duży kamień” (Mt 27,60). 

Wiemy od historyków i ar-
cheologów, że co bogatsi Żydzi 
urządzali niekiedy przed wej-
ściem do grobu dziedziniec, 
na którym hodowano kwiaty 
i ozdobne krzewy. Czasem wej-
ścia do grobów były wyciosane 
w skale i przypominały portale 
eleganckich domów. Drzwi ro-
biono z drewna lub kuto z ka-
mienia. Do Palestyny zawędro-
wał też z Rzymu zwyczaj sta-
wiania nagrobnych pomników. 
Na ścianach żydowskich gro-
bów zachowały się też symbole 
religijne: np. menory, i świec-
kie: wieńce, ptaki czy owoce. 

Ks. Rosik pisze, że lampy po-
zostawiane obok zmarłych sta-
nowiły „symbol światłości”, 
która ma ich prowadzić po kra-
inie cieni, zaś biżuteria miała 
zyskać przychylność wyższych 
mocy, z którymi zmarłym 
przyjdzie się spotkać. Ta ostat-
nia nierzadko padała łupem ra-
busiów. 

Żydowski historyk Józef Fla-
wiusz opowiada o karze, która 
spotkała plądrujących groby 
królewskie w Jerozolimie żoł-
nierzy Heroda, czego zresztą 
dokonywali na polecenie 
i pod przywództwem samego 
króla: „Otóż Herod (…) słyszał 
już dawniej, że Hirkan, jego po-
przednik na tronie królewskim, 
otworzył grób Dawida i zabrał 
stamtąd trzy tysiące talentów 
srebra… Chcąc grobowiec do-
kładnie przeszukać, postano-
wił dotrzeć aż do trumien, 
gdzie spoczywały ciała Dawida 
i Salomona. Stracił jednak 
dwóch strażników, których, 
gdy wchodzili, miał ogarnąć 
ogień buchający z wnętrza”. 

Oliwki z czasów Jezusa 
Grób Chrystusa w Jerozoli-

mie ma kilka istotnych szczegó-
łów charakterystycznych dla 
grobowca odstąpionego przez 
Józefa z Arymatei. Np. aby zaj-
rzeć do wnętrza grobu, trzeba 
się pochylić, podobnie jak to 
uczynił drugi uczeń z frag-
mentu Ewangelii św. Jana. 

Wiosną 2025 r., pod Bazyliką 
Grobu Świętego, naukowcy 
z Uniwersytetu Sapienza 
w Rzymie odkryli szczątki ro-
ślin: drzewek oliwnych i wino-
rośli, które mogą mieć nawet 2 
tys. lat. Odkrycie jest zgodne 
z Ewangelią św. Jana, która do-
kładnie opisuje ogród, w po-
bliżu którego został ukrzyżo-
wany Jezus, wraz z nowym 
grobem, w którym miało zostać 
złożone jego ciało. 

Potwierdza to argumenty hi-
storyków Kościoła, wedle któ-
rych cesarz Konstantyn dokład-
nie wiedział, który grób należy 
do Chrystusa. I dlatego w tym 
miejscu, po przyjęciu chrześci-
jaństwa, zbudował bazylikę, by 
upamiętnić jego śmierć i odizo-
lować od pozostałych mogił.
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Wszyscy czterej Ewangeliści zgodnie i w miarę precyzyjnie 
podają, w jakich okolicznościach i w jaki sposób dokonano 

pogrzebania ciała Ukrzyżowanego

Mariusz Grabowski

OBYCZAJE POGRZEBOWE 
W PALESTYNIE CZASÓW 

JEZUSA

Antonella da Messina „Ukrzyżowanie”. Obraz z 1475 r. 
Obecnie znajduje się w zasobach Królewskiego 
Muzeum Sztuk Pięknych w Antwerpii
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Ś
więty Mateusz, opowia-
dając epizod o żądaniu 
znaku z nieba skierowa-
nym do Jezusa, rozpo-
czyna go słowami: „Przy-
stąpili do Niego faryze-

usze i saduceusze, i wystawiając 
Go na próbę, prosili o ukazanie 
znaku z nieba” (Mt 16,1). 

Pobożni i ci mniej 
Żydowski historyk Józef Fla-

wiusz w swej „Wojnie żydow-
skiej” zapisał: „Są bowiem u Ży-
dów trzy rodzaje uprawianej fi-
lozofii: zwolennicy jednej zwą 
się faryzeuszami, drugiej – sa-
duceuszami, a trzeciej – esseń-
czykami. Ci ostatni cieszą się 
opinią wielce świątobliwych”. 
W powszechnej do dziś opinii 
faryzeusze i saduceusze byli za-
wsze sprzymierzeńcami w swej 
wrogości do Jezusa. Tymcza-
sem obydwa stronnictwa jesz-
cze większą niechęć żywiły 
do siebie nawzajem. 

Esseńczycy z Qumran nad  
Morzem Martwym byli w tej 
kwestii bardziej zdystanso-
wani. Dowodzi to, że judaizm, 
jako religia pozbawiona dog-
matów w chrześcijańskim ro-
zumieniu tego słowa, sprzyjał 
powstawaniu różnych ugrupo-
wań o charakterze religijnym, 
które odznaczały się nie tylko 
różnym stopniem politycznego 
zaangażowania, ale tolerancją 
na teologiczne nowości. 

Faryzeusze, saduceusze i es-
seńczycy nie byli jedyni. Do-
dajmy do nich sięgających po  
terror zelotów, sykaryjczyków, 
czyli ich jeszcze bardzie rady-
kalny odłam, i herodian, którzy 
uważali Heroda Wielkiego za  
swojego mesjasza. Swój wkład 
w religijny miks mieli także 
mieszkający w Egipcie tzw. te-
rapeuci, którzy prowadzili  
życie zbliżone do monastycz-
nego. Byli tak pobożni, że Euze-
biusz z Cezarei w swojej „Histo-
rii kościelnej” uznał ich za  
pierwszych mnichów chrześci-
jańskich. 

Większość pobożnych Ży-
dów nie była jednak formalnie 
ani faryzeuszami, ani saduce-
uszami, ani nie należała do in-
nych ugrupowań. Ulegali sil-
niejszym lub słabszym wpły-
wom, argumentacjom i poglą-
dom głoszonym przez człon-
ków poszczególnych ugrupo-
wań. 

Najważniejsze Prawo 
Największe, jak się po-

wszechnie przypuszcza, wpły-
wy na kształt instytucji religij-
nych i na myśl teologiczną ju-
daizmu w czasach Jezusa mieli 
faryzeusze. Flawiusz wspo-
mina o ich istnieniu już za cza-
sów Jonatana (161-143 r. przed  
Chrystusem). Kiedy na arenie 
politycznej Palestyny pojawili 
się Rzymianie, ich rola znacz-
nie zmalała, nie zeszli jednak 
całkowicie ze sceny politycz-
nej. 

Nazwa ugrupowania pocho-
dzi od hebrajskiego słowa „od-
dzielony”, „odseparowany”. 
Jej rodowód nie jest znany, naj-

częściej jednak uważa się, że 
przylgnęła ona do tych, którzy 
oddzielali się od innych nie-
zwykle silnym przylgnięciem 
do Prawa Starego Testamentu. 
Faryzeusze zwracali najwięk-
szą uwagę na zachowanie prze-
pisów Prawa w każdym szcze-
góle. Sądzili, że Bóg dał Mojże-
szowi nie tylko Torę, ale także 
tradycję ustną przekazywaną 
z pokolenia na pokolenie. 

Od strony eschatologicznej 
faryzeusze pełni byli nadziei 
na indywidualne przetrwanie: 
człowiek po śmierci zmar-
twychwstaje w swym własnym 
ciele i wciąż – zgodnie z Plato-
nem – posiada duszę nieśmier-
telną, która zasługuje na szczę-
ście w niebie lub potępienie 
w piekle, w zależności od docze-
snych poczynań. Wierzyli więc 
w sąd ostateczny i wieczną na-
grodę lub potępienie po śmierci. 
Uznawali także istnienie sub-
stancji duchowych – aniołów, 
czemu z kolei zdecydowanie 
sprzeciwiali się saduceusze. 

Faryzeusze przyglądali się 
Jezusowi, jego uczniom i jego 
nauce bardzo uważnie. Dlatego 
też w Ewangeliach jest przez 
nich nieustannie obserwowa-
ny, atakowany za działalność, 
za różne wypowiedzi, za kon-
takty choćby z grzesznikami, 
celnikami, Samarytanami i po-

ganami. Jezus wciąż odpo-
wiada na ich zarzuty, pułapki, 
groźby, czy nawet na zamachy 
na swoje życie. 

Niekiedy sam atakuje i pro-
wokuje, a nawet grozi w najsil-
niejszych słowach: „Strzeżcie 
się uczonych w Piśmie. 
Z upodobaniem chodzą oni 
w powłóczystych szatach, lubią 
pozdrowienia na rynku, pierw-
sze krzesła w synagogach i za-
szczytne miejsca na ucztach. 
Objadają domy wdów i dla po-
zoru odprawiają długie modli-
twy. Ci tam surowszy dostaną 
wyrok” (Mk 12,38-40). W in-
nym miejscu: „Węże, plemię 
żmijowe, jak wy możecie ujść 
potępienia w piekle?” (Mt  
29-32). 

Już po zburzeniu świątyni 
ruch faryzeuszy przejął niemal 
pełną kontrolę nad Żydami 
w Judei i żydowską diasporą. 
Większość faryzejskich „uczo-
nych w piśmie” wywędrowała 
razem z żydowskimi wygnań-
cami do Babilonii i Egiptu, 
a część pozostała w Palestynie. 
Dzięki właśnie faryzeuszom 
prawo ustne zostało przeka-
zane, rozszerzone, na nowo 
sformułowane i w końcu sko-
dyfikowane w Misznie (ok. 200 
roku po Chrystusie), a potem 
w uzupełnionym Talmudzie. 
Tak narodził się rabiznizm. 

Nieuprzejmi, 
aroganccy 
Mniej wpływowi od faryze-

uszy byli saduceusze, w gronie 
których znajdowało się wielu 
przedstawicieli ówczesnych za-
możnych elit, zwykle sprzyja-
jących Rzymowi. Niektórzy 
wywodzą saduceuszy od Sa-
doka, kapłana o znacznych 
wpływach politycznych za cza-
sów Dawida, inni zaś wolą od-
wołać się do hebrajskiego przy-
miotnika „saddiq”, co znaczy 
„sprawiedliwy”. Stronnictwo 
powstało niemal jako współ-
czesne narodzinom faryzeiz-
mu, a więc w II wieku przed  
Chrystusem. 

Saduceusze w zasadniczych 
punktach podzielali doktrynę 
judaizmu: Bóg wybrał Izraela, 
a Izraelici winni są posłuszeń-
stwo Prawu. Ale można od-
nieść wrażenie, że w przekona-
niu saduceuszy sporo jest ele-
mentów protodeizmu – dobro 
i zło, pomyślność i nieszczęście 
zależą w przeważającej mierze 
od woli człowieka. 

Potwierdza to Flawiusz: 
„Saduceusze, stanowiący drugi 
zakon, w ogóle nie uznają losu, 
a Bóg według nich jest poza 
możliwością czynienia jakiego-
kolwiek zła lub nawet ogląda-
nia go. Utrzymują, że ludzie 
mogą czynić wybór pomiędzy 

dobrem a złem i tylko od woli 
każdego z nich zależy, czy pój-
dzie jedną, czy drugą drogą. 
Odrzucają jednak nieśmiertel-
ność dusz, odbieranie kary lub 
nagrody w Hadesie”. 

Co ważne: saduceusze od-
rzucali wiarę w nieśmiertelność 
dusz, negując tym samym 
zmartwychwstanie i sąd osta-
teczny. Podobnie było z kon-
cepcjami mistycznymi oraz 
mesjanizmu. Nie przyjmowali 
też innych pism Biblii Hebraj-
skiej poza Pięcioksięgiem ani 
tradycji ustnej. W Dziejach 
Apostolskich czytamy: „Sadu-
ceusze bowiem mówią, że nie 
ma zmartwychwstania, ani 
anioła, ani ducha, a faryzeusze 
uznają jedno i drugie”. 

Można by to nazwać – uży-
wając dzisiejszych pojęć – juda-
izmem reformowanym. W No-
wym Testamencie  przedstawi-
ciele saduceuszy to głównie 
wyżsi kapłani i arcykapłani 
w świątyni jerozolimskiej. Zaj-
mowali większość z 70 miejsc 
w radzie rządzącej zwanej San-
hedrynem, co nie znaczy, że 
przez większość czasu nie mu-
sieli zgadzać się z pomysłami 
mniejszości faryzejskiej, ponie-
waż ci byli bardziej popularni 
wśród mas. 

Ponieważ saduceusze nie 
pozostawili po sobie żadne- 

go pisemnego świadectwa, 
wszystko, co wiemy o tym, 
w co wierzyli i co robili, znaj-
duje się w Biblii i źródłach 
z drugiej ręki. Według większo-
ści zapisów historycznych sa-
duceusze byli nieuprzejmi, aro-
ganccy, żądni władzy i szybko 
spierali się z tymi, którzy się 
z nimi nie zgadzali. Zniknęli 
po przegranym antyrzymskim 
powstaniu (66-70 r. po Chry- 
stusie), zburzeniu świątyni 
przez Tytusa i rozproszeniu Ży-
dów. 

Benedykt zadziwia 
Jakkolwiek dziwnie to za-

brzmi, nauczanie Jezusa zde-
cydowanie bliższe jest poglą-
dom faryzejskim niż saducej-
skim. Stąd też między Jezusem 
a faryzeuszami nie zawsze pa-
nowały wrogie relacje – to wła-
śnie faryzeusza o imieniu Niko-
dem podczas nocnej rozmowy 
Jezus przekonywał o miłości 
Boga: „Tak bowiem Bóg umi- 
łował świat, że Syna swego  
Jednorodzonego dał, aby każ-
dy, kto w Niego wierzy, nie zgi-
nął, ale miał życie wieczne”  
(J 3,16). 

Jeszcze do niedawna teolo-
gowie i historycy nie traktowali 
też poważnie teorii, że Jezus 
miał bliskie relacje z esseńczy-
kami. Ci bowiem raczej unikali 
kontaktów ze świątynią i żyli 
w wyodrębnionych zamknię-
tych społecznościach, które  
cechowała na poły komuni-
styczna wspólnota dóbr mate-
rialnych, czystość rytualna  
(w tym celibat) i ścisłe podpo-
rządkowanie się wewnętrznej 
hierarchii władzy. 

Lecz w kwietniu 2007 roku 
wiernych zelektryzowały sło-
wa Benedykta XVI, który w ho-
milii wygłoszonej w Wielki 
Czwartek zauważył, że „jest 
wielce prawdopodobne, że Je-
zus celebrował Paschę według 
kalendarza i zgodnie ze zwy-
czajami esseńczyków”. 

Papież nawiązał tym sa-
mym do istniejącej w Ewange-
liach tzw. pozornej przeciwno-
ści, odnoszącej się do dnia 
śmierci Jezusa. Szukając jej wy-
jaśnienia w wielkoczwartko-
wym kazaniu, papież stwier-
dził, że Jezus spożywał Ostat-
nią Wieczerzę według zwycza-
jów wspólnoty z Qumran. 

Powstają w związku z tym 
pytania: dlaczego tak postąpił? 
Jaka była prawdziwa relacja Je-
zusa z esseńczykami? Dlaczego 
nie wspomina się o nich w No-
wym Testamencie? A także: 
jaki był związek Jezusa z Janem 
Chrzcicielem, który głosił swo-
ją proroczą naukę w pobliżu 
Qumran? 

Pytania te wciąż czekają 
na swoje odpowiedzi i być 
może nigdy ich nie dostaniemy. 
Esseńczycy zniknęli bowiem  
ze sceny dziejów za czasów  
powstania antyrzymskiego 
i krwawej pacyfikacji Judei 
przez Tytusa. Po tych wydarze-
niach nie znaleziono już żad-
nych śladów dotyczących tego 
ugrupowania.

Jean Tissot „Jezus wystawiony na próbę przez faryzeuszy i esseńczyków”. Ten obraz powstał we Francji 
w latach 1886-1894. Obecnie można go oglądać w Brooklyn Museum w Stanach Zjednoczonych
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To głównie te trzy stronnictwa dominowały w ówczesnej 
Ziemi Świętej. Wszystkie były uwikłane politycznie, ale dwa 
pierwsze uznały naukę Chrystusa za wrogą i niebezpieczną

FARYZEUSZE, SADUCEUSZE, 
ESSEŃCZYCY. RELIGIJNA PANORAMA 

PALESTYNY ZA CZASÓW 
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Mariusz Grabowski

PULS A

eprasa.pl ec846d3803



24 Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 3.04.2026PULSA

Andrzej Plęs

P
rzytłaczający trzask 
otwieranych i zamyka-
nych zakratowanych 
drzwi pomieszczeń 
więziennych, labirynt 
korytarzy Zakładu Kar-

nego w Rzeszowie, przestrze-
nie klaustrofobiczne, wszech-
obecne kraty w oknach, to 
tylko cząstka rzeczywistości 
Piotra. Na spotkanie, w towa-
rzystwie funkcjonariuszy 
służby więziennej, przychodzi 
człowiek promieniujący 
uśmiechem i życzliwością dla 
ludzi, jego postawa komplet-
nie nie pasuje do otoczenia. 
I jeszcze mniej do stereotypu 
osadzonego. Czasem sprawia 
wrażenie, jakby zadowolony 
był ze swojego życia, a on tylko 
jest z nim pogodzony. Jak bi-
blijny Hiob doświadczany 
wszelkimi nieszczęściami, 
a jednak nie zionący nienawi-
ścią do świata i bliźnich 
za swoją krzywdę. A czasem 
zapada w zadumę. Na piesi 
wisi na łańcuszku dyskretny 
estetycznie, ale wyraźnie wi-
doczny krzyż, przegub lewej 
dłoni oplata drewniana ko-
ronka zakończona krzyży-
kiem. W tej rozmowie wątek 
religijności często będzie się 
przewijał i wcale nie nachal-
nie, ale jakby mimochodem, 
dla wytłumaczenia, że wiara 
pozwoliła mu przetrwać psy-
chicznie więzienną odyseję. 

Niczym Józef K. 
z procesu Kafki 
Tamtego dnia 2004 roku 

w Monachium zamordowano 
luksusową prostytutkę Ekate-

rinę I., o zabójstwo której nie-
miecka prokuratura oskar-
żyła, a bawarski sąd skazał 
Piotra w 2006 r. na dożywot-
nie pozbawienie wolności. 
Kilka lat później do zabójstwa 
przyznał się Tomasz Lis, 
znany Piotrowi, nawet po-
mieszkiwał u Piotra w Mona-
chium, nawet został przez 
niego podwieziony komuni-
kacją miejską na miejsce 
zbrodni. I kiedy śledczy posta-
wili Piotra w stan oskarżenia, 
a sąd ogłosił wyrok, skazaniec 
– przyznaje dziś – miał poczu-
cie, że uczestniczy w niereal-
nej rzeczywistości. 

– Kiedy usłyszałem, że 
resztę życia mam spędzić 
w więzieniu za coś, czego nie 
zrobiłem, kolana pode mną 
się ugięły, miałem ciemność 
przed oczami, nie wierzyłem, 
że to się dzieje naprawdę – 
opowiada. – Chyba nie 
wszystko z tamtej chwili pa-
miętam. Na sali niemieckiego 
sądu nie było nikogo z moich 
bliskich, po „mojej stronie” 
była tylko adwokatka. 

Nigdy nie przyznał się 
do popełnienia tej zbrodni, 
choć przyznaje, że jakiś udział 
w niej miał. 

– Tomasza Lisa, bo tak się 
wtedy przedstawiał, na takie 
nazwisko miał paszport, ale 
nazywał się zupełnie inaczej, 
otóż Tomasza Lisa podwio-
złem do miejsca zamieszkania 
tej kobiety, z którą miał się 
spotkać – relacjonuje. – On nie 
znał miasta, a ja tam mieszka-
łem od dłuższego czasu. Zo-
stawiłem go przed jej blokiem 
i poszedłem na przystanek, 
na którym umówiłem się z ko-
legą, że mnie stamtąd odbie-
rze. Oczywiście byłem świa-
dom, że Lis idzie tę kobietę 
okraść, ale nigdy bym się nie 
zgodził na pozbawienie jej ży-
cia. Lis został do Monachium 
przysłany przez pewnych ko-
legów z Polski. 

Już sam fakt zatrzymania 
przez niemiecką policję kry-
minalną był dla Piotra szo-
kiem, jeszcze większym, 
kiedy posądzono go o zabój-
stwo na Ekaterinie. Przyznaje, 
że początkowo ukrywał to, że 
jednak jakąś mikroskopijną 
winę tej zbrodni ma na sumie-
niu. 

– Po kilku dniach od zatrzy-
mania powiedziałem sobie, że 
pójdę do adwokatki i wyznam 
całą prawdę – opowiada. – Wy-

słuchano mnie, próbowano 
dotrzeć do Tomasza Lisa, 
a trwało to bardzo długo. In-
nych świadków zabójstwa nie 
było, a mnie mieli pod klu-
czem, skazali mnie po poszla-
kach i założeniach. Bo kilka 
dni po osadzeniu mnie 
w areszcie śledczym w wyda-
niu sobotnio–niedzielnym lo-
kalnej prasy pojawiło się moje 
zdjęcie z opaską na oczach 
wraz z informacją o śmierci 
kobiety w tym i tym dniu 
i miejscu. I adnotacja o wyzna-
czonej nagrodzie dla tego, kto 
pomoże w wyjaśnieniu oko-
liczności tego przestępstwa. 

Zgłosił się niejaki Lufingo, 
aresztant z tego samego 
bloku, w którym przebywał 
Piotr. 

– To był mój towarzysz 
z aresztu, to miejsce wyglą-
dało inaczej niż w Polsce: 
otwarte drzwi, codziennie łaź-
nia, sto osób codziennie idzie 
się kąpać, na korytarzu leżą 
gazety, w jednej z nich zoba-
czył moje zdjęcie – wspomina 
tamtą sytuację. – Nie wiedział 
o mnie nic, w ogóle o zabój-
stwie sam dowiedziałem się 
z informacji radiowej, kiedy 
sprawcy w Monachium już nie 
było. Mam zeznania Lufingo 
z ostatniego dnia mojego pro-
cesu, które stały się koronnym 
dowodem przeciwko mnie. 
Zacytuję: „Zgodnie z zalece-
niami Pytla, który całe to zaj-
ście obserwował, Lis skrępo-
wał nieprzytomnej ofierze 
ręce na plecach. Pytel, który 
obserwował Lisa przyzwalał 
na to, Pytel stał obok. Później 

wyszedł z tego mieszkania”. 
Skąd on to wiedział? Albo kto 
mu to podpowiedział? 

Mówi, że na wszystkie 
możliwe sposoby próbował się 
bronić, domagał się badania 
wariografem, na co niemieccy 
śledczy się nie zgodzili. 

– Moich wypowiedzi nie 
traktowano poważnie, twier-
dzono, że wymyślam, że kogoś 
ukrywam, bo nie było możli-
wości ustalenia prawdziwego 
sprawy – wspomina. – Lisa 
wcześniej nie znałem, a pozna-
łem go pod takim właśnie na-
zwiskiem. Przysłali go do mnie 
pewni ludzie z Polski celem kra-
dzieży obrazu w galerii. Mimo 
że wiedziałem, co zamierza, 
zdecydowałem się mu pomóc, 
czego bardzo żałuję. Moja 
sprawa była tak głośna i me-
dialna, że był ogromny nacisk, 
by tę sprawę wreszcie skoń-
czyć. Pamiętam, że ostatniego 
dnia prokurator powiedział mi: 
kończymy, ty będziesz 
za wszystko odpowiadał. 

Mimo że na miejscu 
zbrodni nie znaleziono śladów 
jego linii papilarnych, śladów 
DNA, a w chwili zabójstwa był 
kilkaset metrów od miejsca 
zabójstwa, na przystanku au-
tobusowym. 

– I to nie były tylko moje 
twierdzenia, to potwierdziła 
niemiecka policja – zapewnia. 
– A i tak koronnym dowodem 
były zeznania Lufingo. 

Walka o życie.  
Resztę życia 
W 2009 r. został przewie-

ziony do polskiego zakładu 

karnego na mocy konwencji 
o przekazywaniu osób skaza-
nych. Wbrew własnej woli, bo 
chciał pozostać w niemieckim 
więzieniu, które w 2019 mógł 
opuścić na przedterminowe 
warunkowe zwolnienie. 

– Odwoływałem się od tej 
decyzji, odmówiono – opo-
wiada. – Po 15 latach mógłbym 
wyjść z przymusową deporta-
cją, dziś byłbym wolnym czło-
wiekiem. Byli przekonani, że 
w Polsce będę siedział tyle 
samo, co w Niemczech. 

Nie czekał na „warun-
kowe”, już w chwili osadzenia 
w Niemczech próbował zabie-
gać o uwolnienie. Wszak czuł 
się niewinnym i był niewinny 
tej zbrodni. Jego adwokatka 
odwoływała się od wyroku, 
w odpowiedzi sąd wyrok pod-
trzymał. 

– Wciąż z tym samym uza-
sadnieniem, że byłem tam i to 
zrobiłem – przytacza. – Kiedy 
przyjechałem do Polski, nie 
przestałem walczyć, starałem 
się zainteresować moją sprawą 
organy śledcze. W konse-
kwencji prokuratura w Tarno-
brzegu trafiła na ślad Lisa, 
ustalili jak się rzeczywiście na-
zywa, gdzie mieszka. Na-
prawdę wykonali żmudną 
i niestety syzyfową pracę. 
Przekazali jego dane Niem-
com, stamtąd przyjechał 
do Polski cały sztab prokura-
torski. W przy nich przesłuchi-
wany Lis po raz pierwszy wy-
raźnie i nie raz stwierdził: „Py-
tel nie miał z tym nic wspól-
nego, nie wiedział, co zrobi-
łem”. I kiedy polska prokura-

OD 22 LAT CZEKA 
W WIĘZIENIU 

NA SPRAWIEDLIWOŚĆ. 
- NIE WIERZYŁEM, 
ŻE TO SIĘ DZIEJE 

– Kiedy usłyszałem, że resztę życia mam spędzić w więzieniu za coś, czego nie zrobiłem, 
kolana pode mną się ugięły, miałem ciemność przed oczami – opowiada Piotr Pytel, 
skazany na dożywotnie pozbawienie wolności za morderstwo, którego nie popełnił

GDYBY NIE RODZINA I PRZYJACIE-
LE, TO PEWNIE BYM SIĘ ZAŁAMAŁ. 
W CHWILACH KRYZYSU CZASEM 
COŚ WE MNIE KRZYKNIE, ŻE – NIE, 
TO JESZCZE NIE KONIEC
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tura wysłała  w 2013 roku 
swoje akta do Niemiec, wraz 
z prośbą o przyjrzenie się mo-
jej sprawie raz jeszcze, na pod-
stawie zupełnie nowych do-
wodów, które ustalili, otrzy-
mali odpowiedź, że jestem 
złym człowiekiem i mam to, 
na co zasłużyłem. A poza tym 
nowe ustalenia polskiej proku-
ratury nie są dla nich żadnym 
dowodem. 

Po raz ostatni napisał 
prośbę do niemieckiego sądu 
w 2022 r. o możliwość przy-
dzielenia mu adwokata 
z urzędu. Odpowiedź od-
mowna. Potem dał sobie spo-
kój z tamtejszym sądem i pro-
kuraturą. 

– Dla nich sprawa jest defi-
nitywnie skończona, po prze-
wiezieniu do Polski podlegam 
polskiej jurysdykcji i koniec – 
tłumaczy. – Praktyka tam jest 
taka, że po wydaleniu cudzo-
ziemca zamykają sprawę, jest 
definitywnie zamknięta i nie 
ma o czym rozmawiać. Wy-
czuwa się ich niechęć do przy-
znania się do błędu. A kiedy 
polska prokuratura napisała 

do nich wniosek o wznowie-
niu procesu, zacząłem z Nie-
miec dostawać rachunki kosz-
tów procesu. Dotychczas na-
zbierało się ze 200 tysięcy 
euro plus odsetki. 

Emocje człowieka 
(nie)winnego 
za kratami 
Jest niewinny sprawstwa 

zabójstwa, wie, kto naprawdę 
zabił, mówi o tym, nikt mu nie 
wierzy, oskarżają i karzą wię-
zieniem na resztę życia. Co się 
wtedy i potem czuje? 

– Trudno opisać – odpo-
wiada. – Nie wiem, na pewno 
przygnębienie, pewne złem 
myśli wracają, jak bumerang. 
Zawsze byłem człowiekiem 
wierzącym, wiara i boża 
opatrzność są dla mnie opar-
ciem, cokolwiek by się 
działo. Wiara w to, że kiedyś 
prawda musi ujrzeć światło 
dzienne. 

Jego mama trzykrotnie 
zwracała się do poprzedniego 
prezydenta RP o prawo łaski 
dla syna, za każdym razem 
wzbierała w nim fala nadziei. 

– Że coś się wreszcie roz-
strzygnie – mówi. – I za każ-
dym razem czegoś im brako-
wało, coś nie pasowało, choć 
nikt nigdy mi nie uświadomił, 
dlaczego nie zasługuję na uła-
skawienie. Wysłałem czwartą 
prośbę, do tej też przychyliły 
się sądy okręgowy i apela-
cyjny. I czekam. Co więcej 
mogę zrobić, jestem tylko 
zwykły człowiekiem. Chcę 
starać się o wznowienie pro-
cesu przed niemieckim są-
dem, procesu sprawiedliwego 
i rzetelnie przeprowadzonego, 
ale bardziej prawdopodobne 
i szybsze wydaje się uzyskanie 
prawa łaski. 

Praca w więziennym 
warsztacie konserwatorskim 
pozwala mu zabić trochę 
czasu, którego przecież ma co-
raz mniej. Nigdy nie zaakcep-
tował obecnej swojej sytuacji 
i jej przyczyn. 

– Nadzieja unosi się falami 
i opada – przyznaje. – Liczę się 
z tym, że i tym razem odmó-
wione mi zostanie prawo ła-
ski, chyba wszystko już sobie 
wyobrażam. Może się zda-

rzyć, że wszystkie te zabiegi 
nigdy nie skończą się dla mnie 
pozytywnie. 

Według znowelizowanego 
przez ministra Zbigniewa 
Ziobrę prawa będzie mógł się 
ubiegać o warunkowe przed-
terminowe zwolnienie w 2034 
roku, przed nowelizacją było 
to możliwe kilka lat wcześniej. 
To też nim mocno tąpnęło. 
A i wcześniej brakowało orga-
nom polskim zdecydowania 
w działaniach na rzecz „wy-
prostowania” wyroku nie-
mieckiego sądu, tak czuje. Bo 
tylko niemiecki sąd ma wła-
dzę go uniewinnić.   

– Może jednak wcześniej 
w Niemczech coś się wydarzy, 
może ktoś nad moją sprawą 
zechce się pochylić – mówi, 
ale po wcześniejszych do-
świadczeniach chyba niewiele 
w tym pokłada nadziei. – Ale 
wiem, że po tylu latach wresz-
cie „coś drgnęło” po stronie 
polskiej, w naszym wymiarze 
sprawiedliwości. Wiem, że 
mój przyjaciel miał spotkanie 
z panem ministrem Waldema-
rem Żurkiem, który obiecał 

wnikliwie przyjrzeć się spra-
wie. Pani wiceminister Maria 
Ejchart i pani prokurator Ewa 
Wrzosek też się w tę sprawę 
zaangażowały. I znów fala na-
dziei, że może tym razem… 

Wie, ile stracił przez 22 lata 
za kratami. 

– Staram się o tym nie my-
śleć, ale to powraca – niechęt-
nie przyznaje. – Na pewno 
brak kontaktu z rodziną, 
wszystko, co przez ten czasem 
mogłem zrobić, brak możli-
wości założenia własnej ro-
dziny, czasem myślę, co osią-
gnęli moi znajomi z lat młodo-
ści – trudno mu to wszystko 
wyliczać. – Mam za to dużego 
guza tarczycy, który trochę 
przesunął mi tchawicę, no 
i ciężką postać astmy. Staram 
się tego upływu czasu nie ana-
lizować, wciąż czuję się tak, 
jakby 23 lata temu czas się dla 
mnie zatrzymał, jakby funk-
cjonował w zawieszeniu 
w czasie. A przecież nie za-
trzymał się. Czasem doświad-
czam dysocjacji, odrywam się 
od własnych myśli, emocji, 
popadam w takie emocjo-
nalne otępienie. 

Nadzieja,  
że w końcu „wyjdzie”. 
Co potem? 
Do przeszłości, która skoń-

czyła się więzieniem, niechęt-
nie wraca: „burzliwa była, 
w ogóle czasy były wtedy 
burzliwe, ale dziś bardzo jej 
się wstydzę”. O przyszłości 
niewiele ma do powiedzenia. 
Tym bardziej, że pewności nie 
ma, że przyszłość będzie. 

– Nie mam żadnych pla-
nów, może tyle, że będę 
współpracował z przyjacie-
lem, który ma dużą firmę, 
a konfrontacji z rzeczywisto-
ścią po tylu latach zamknięcia 
też się nie obawiam – zapew-
nia. – Może świat przez ten 
czas aż tak bardzo się nie 
zmienił. Na pewno jedną 
z pierwszych rzeczy, jaką zro-
bię, to pojadę do Często-
chowy. 

Nawet nie musi mówić, 
do kogo i po co. Tyle że o prze-
szłości zapomnieć się nie da. 
Na pewno nie, jeśli chodzi 
o bliskich. Nie o reakcji bli-
skich na wieść o jego zatrzy-
maniu, procesie, wyroku. To 
w nim wciąż siedzi. 

– Mama płakała, histerycz-
nie płakała – wspomina. – Sta-
rałem się ją pocieszać, że do-
żywocie w Niemczech jest 
do wytrzymania, że te 15 – 16 
lat do zwolnienia warunko-
wego mógłby człowiek wy-
trzymać. Mam rodzeństwo, 
zaopiekowało się mamą, brat 

przyjeżdżał do mnie w odwie-
dziny do niemieckiego więzie-
nia. Listy od matki, ja do niej 
też pisałem. Pisała, żebym się 
nie poddawał, nie tracił wiary, 
bo kiedyś to wszystko prze-
cież musi się wyjaśnić. Nigdy 
nie uwierzyli, że mógłbym 
zrobić coś tak potwornego. 
Tym bardziej trudno mi się 
pogodzić z tym, co się stało. 
W ogóle gdyby nie rodzina 
i przyjaciele, to pewnie bym 
się załamał. W chwilach kry-
zysu czasem coś we mnie 
krzyknie, że – nie, nie, nie, to 
jeszcze nie koniec. 

Przyznaje, że na początku 
był pełen złości za całą tę nie-
sprawiedliwość, nie zionął 
agresją, raczej zamykał się 
w sobie, uciekał w głąb siebie. 

– Trafiłem w miejsce, które 
człowieka wyjaławia, wyciska 
z człowieka wszystko, naj-
większemu wrogowi nie ży-
czę, by tutaj trafił, ale tłuma-
czę sobie, że dano mi czas 
na przemyślenia, postanowie-
nia, nakreślenia swojej nowej 
drogi – racjonalizuje sobie po-
byt za kratami. 

Z wahaniem przyznaje, że 
ją sobie wytyczył, tylko „to 
jest tak odległe, że wolę o tym 
nie myśleć”. 

– Żyję dniem dzisiejszym – 
deklaruje. Jakby na potwier-
dzenie, że o przyszłości mówi 
jeszcze mniej chętnie niż 
o przeszłości. 

Piotr Pytel zgodził się na upublicznienie jego personaliów i wizerunku. Po ponad dwóch dekadach spędzonych 
za kratami po raz pierwszy dzieli się publicznie swoimi myślami i nadziejami na odzyskanie wolności. 
Poruszająca rozmowa, którą nagraliśmy za więziennym murem, dostępna jest na portalu nowiny24 oraz 
na nowinowym kanale YouTube
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TRAFIŁEM W MIEJSCE, KTÓRE 
CZŁOWIEKA WYJAŁAWIA, WYCI-
SKA Z CZŁOWIEKA WSZYSTKO, 
NAJWIĘKSZEMU WROGOWI NIE 
ŻYCZĘ, BY TUTAJ TRAFIŁ

To kolejna już publikacja, 
w której opisujemy kurio-
zalny wyrok i niechęć nie-
mieckiego wymiaru spra-
wiedliwości do przyzna-
nia się do błędu. Naj-
prostszą i najszybszą 
ścieżką do uwolnienia 
osadzonego w rzeszow-
skim więzieniu byłby akt 
łaski Prezydenta RP. Po-
przedni prezydent An-
drzej Duda trzy razy od-
mówił ułaskawienia. 
W styczniu br., po nagło-
śnieniu tej bulwersującej 
sprawy przez portal nowi-
ny24, odbył się na rze-
szowskim Rynku wiec po-
parcia dla osadzonego 
Rzeszowianina. Manife-
stujący domagali się pre-
zydenckiego aktu łaski. 
Apelujemy do prezydenta 
Karola Nawrockiego, by 
ułaskawił człowieka, który 
od ponad 20 lat odsiadu-
je karę za czyn, którego 
nie popełnił.

APELUJEMY 
O UŁASKAWIENIE
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Zapowiadał się na świetnego piłkarza. Strzelił bramkę Realowi Madryt, 
zdobył dwa gole w debiucie w reprezentacji Polski. Później Krzysztof Baran 
znalazł się na życiowym zakręcie. Dziś ma 66 lat i odbudowuje swoje życie.

Anna Gronczewska

K
rzysztof Baran w lipcu 
skończy 66 lat. Jest 
w y c h o w a n k i e m  
Gwardii Warszawa, 
trzy i pół roku grał 
w Łódzkim Klubie 

Sportowym, z Górnikiem Za-
brze zdobywał Mistrzostwo 
Polski i grał w europejskich pu-
charach. Czasami wspomina 
bramkę, którą strzelił Realowi 
Madryt na stadionie Bernabéu 
w Madrycie. 

– Zwłaszcza jak oglądam w te-
lewizji mecze Realu Madryt – do-
daje. – To było niesamowite 
uczucie. Pierwszego gola dla 
Górnika strzelił Piotrek Jegor, po-
tem ja zdobyłem bramkę. Jesz-
cze piętnaście minut przed koń-
cem meczu to my byliśmy w ko-
lejnej rundzie Pucharu Europy. 
Ostatecznie Real wygrał 3:2. 

W reprezentacji Polski za-
grał dziesięć razy. W debiucie 
z Urugwajem strzelił dwa gole. 
Polska zremisowała 2:2. To było 
w 1986 roku, dwa lata 
przed meczem z Realem. Nie-
stety, nie pojechał na mistrzo-
stwa świata do Meksyku, choć 
był w szerokiej kadrze Anto-
niego Piechniczka. 

– Może gdyby wiosną ŁKS 
grał lepiej, to pojechałbym 
na mundial do Meksyku? – za-
stanawia się Krzysztof Baran. – 
Nie wybiłem się. A Jasiu Furtok 
strzelił Górnikowi trzy bramki 
w finale Pucharu Polski i on po-
jechał na mundial. Antoni 
Piechniczek wziął do kadry 
tych, którzy byli w najlepszej 
formie. 

Najlepiej wychodziły 
mu debiuty 
Krzysztof Baran opowiada, 

że w piłkę grał od zawsze. Tak 
wielu chłopaków zaczynał 
na podwórku, przed blokiem 
w rodzinnej Warszawie. Miał 
osiem lat, gdy zapisał się Gwar-
dii. Pojechał z drużyną na tur-
niej do podwarszawskich 
Włoch i tam bardzo wysoko 
przegrali. Krzysiek zniechęcił 
się do piłki, przestał chodzić 
na treningi. Do szkoły przyszli 
trenerzy gimnastyki sportowej, 
było z pięćdziesięciu kandyda-
tów i wybrali jego. Przez rok tre-
nował gimnastykę, ale tęsknił 
za piłkę. Wrócił do Gwardii. 

– Ten klub był najbliżej mo-
jego domu, cztery – pięć przy-

stanków – tłumaczy były pił-
karz ŁKS-u. – Jak szedłem pie-
szo, to po 15 minutach byłem 
na stadionie. 

W Gwardii Warszawa sta-
nowi tercet napastników, 
o którym mówiono w całej Pol-
sce. Byli to Krzysztof Baran, 
Marek Banaszkiewicz i Dariusz 
Dziekanowski. Jednak Gwar-
dia spadła z ekstraklasy. Dzie-
kanowski odszedł do łódz-
kiego Widzewa, Banaszkiewicz 
do Wisły Kraków. Barana 
chciała Legia, ale Gwardia go 
tam nie puściła. Do Legii wcze-
śniej poszli Dariusz Wdow-
czyk, Andrzej Sikorski. Jemu 
Gwardia dała zgodę na transfer 
do Łódzkiego Klubu Sporto-
wego. 

Po przyjeździe do Łodzi do-
stał mieszkanie na Bałutach, 
jego sąsiadem był Marek Choj-
nacki, legenda ŁKS-u. 

– Mieszkaliśmy w sąsiednich 
blokach, okna w okna – mówi 
Krzysztof. 

Czasy spędzone w ŁKS-ie 
wspomina dobrze, choć sukce-
sów klubowych nie osiągnęli. 
Ale wejście do zespołu miał 
świetne. 

- Pierwszy mecz zagrałem 
w Pucharze Polski z Widze-
wem, a więc od razu derby – 

wspomina. – ŁKS wygrał. Ja 
w debiucie strzeliłem bramkę, 
miałem asystę. Zresztą debiuty 
miałem zawsze dobre. Byłem 
w reprezentacji Polski U 20 
i na mistrzostwach świata zaję-
liśmy czwarte miejsce. W me-
czu z Urugwajem, który dawał 
nam brązowy medal w kar-
nych, nie strzeliłem jedenastki. 
Ale wtedy grałem przeciw 
Diego Maradonie. Tego się ni-
gdy nie zapomni. 

Talon na auto? Proszę 
bardzo! 
Po trzech i pół roku odszedł 

z ŁKS-u i został piłkarzem Gór-
nika Zabrze. Przechodził do Mi-
strza Polski, kolejny tytuł klub 
zdobył już z Krzysztofem Bara-
nem w składzie. Górnik był 
wtedy najmocniejszym klu-
bem w Polsce. 

– Organizacyjnie był tam 
światowy poziom – opowiada 
Krzysztof Baran. – O nic nie mu-
sieliśmy się martwić. Wtedy 
mięso, wędliny były na kartki, 
to nie było problemem. Mieli-
śmy wszystko. 

Pamięta, że dostał wtedy ta-
lon na auto, chciał poloneza. 
Pojechali po samochód z kie-
rownikiem drużyny Edwardem 
Sochą i innym piłkarzem Gór-

nika, też reprezentantem Polski 
Robertem Warzychą. 

– Ale w salonie nie było po-
lonezów więc dostałem ładę – 
dodaje. – Kontakt z Górnikiem 
Zabrze miałem podpisany 
na trzy lata. Po półtora roku 
miałem dostać inne auto, ale 
odszedłem z Górnika i wyje-
chałem do Grecji. 

Krzysztof Baran przypo-
mina, że w PRL-u piłkarz, by 
wyjechać za granicę, musiał 
mieć 28-30 lat. Dla młodszych  
takie wyjazdy były zakazane. 
Kiedy dostał ofertę z AE Larissy, 
nie zastanawiał się długo i zde-
cydował na wyjazd. Larissa 
była wtedy mistrzem Grecji, 
a jej trenerem Jacek Gmoch. 

– Tylko jak ja przyszedłem 
do Larissy, to Gmoch wyjechał 
do Aten i został trenerem Pa-
nathinaikosu – tłumaczy były 
piłkarz ŁKS. – Potem miałem 
wyjechać na Cypr, jednak wy-
brali kogo innego. 

Po wojażach zagranicznych 
nie wrócił do rodzinnej War-
szawy, ale do Łodzi. 

- Wróciłem do Łodzi, bo tu 
miałem mieszkanie – wyjaśnia. 

Grał jeszcze w Pabianicach, 
trenował młodych chłopaków, 
trochę jako wolontariusz 
w Rudzkim Klubie Sportowym. 

Piłkę przestał kopać w 1995 
roku. 

Gdy życie stało się 
kontuzją 
Życie Krzysztofa Barana nie 

ułożyło się tak, jak chciał. Przez 
całą karierę nie miał poważ-
nych kontuzji, ale kłopoty ze 
zdrowiem rozpoczęły się, gdy 
przestał grać. Przeszedł trzy 
operacje kręgosłupa, ma wy-
mienione dwa biodra. 

– Moja kariera mogła poto-
czyć się inaczej, popełniałem 
błędy – przyznaje dzisiaj 
Krzysztof Baran. 

Był czas, gdy było u niego 
bardzo źle. Został bez środków 
do życia. Rozwiódł się z żoną. 
Pojawił się alkohol. 

Przed rozwodem żona nie 
pracowała. Krzysztof utrzymy-
wał rodzinę. Dzieciom i żonie 
niczego nie brakowało. Piłkarze 
nie żyli na tak wysokim pozio-
mie jak teraz, choć na wyższym 
niż przeciętny Polak. 

Po rozwodzie wszystko się 
zmieniło. Mieszkanie na Ba-
łutach było zadłużone, musiał 
je sprzedać, by spłacić długi. 
Przeprowadził się do kamie-
nicy na Chojnach. Gdy się roz-
wiódł z żoną, sąd zasądził mu 
alimenty. Po 400 złotych 

ŁATWIEJ WYGRAĆ NA BOISKU  
NIŻ W ŻYCIU. ALE GRA WCIĄŻ TRWA

na każde dziecko, a było ich 
czworo, 

– Tłumaczyłem sądowi, że 
nie mam takich dochodów, by 
płacić wysokie alimenty – 
wspomina. – Sędzia uspokajał, 
że będzie za mnie płacić bank 
alimentacyjny. Tyle że bankowi 
też trzeba płacić. 

Gdyby nie Boniek, 
gdyby nie Agnieszka 
Pracował w barze, potem 

w zakładzie mięsnym, żyło mu 
się coraz gorzej. W najtrudniej-
szych momentach pomógł mu 
Polski Związek Piłki Nożnej, 
jeszcze wtedy gdy prezesem 
był jego kolega z boiska Zbi-
gniew Boniek. Raz związek wy-
słał go do sanatorium do Cie-
chocinka. Dostał ze związku 
dwa razy zapomogę. 

Ale największym szczę-
ściem było spotkanie 
Agnieszki, z którą jest już 15 lat. 
To ona pomogła mu w najcięż-
szych chwilach. Mieszkają ra-
zem, starają się wiązać koniec 
z końcem, normalnie żyć. 

Teraz Krzysztof Baran do-
staje 1400 zł emerytury mie-
sięcznie, z czego zostaje mu 
800 zł. Resztę ściąga komornik 
na alimenty. 

– Mam 40-50 tysięcy złotych 
zadłużenia – twierdzi Krzysztof 
Baran. – Zdaje sobie sprawę, że 
tego długu nie spłacę. 

Krzysztof Baran ma pięcioro 
dzieci – Roberta, Katarzynę, Ra-
fała, Aleksandrę i Martę. Cieszy 
się, że ułożyły sobie życie. Star-
sza córka już wiele lat mieszka 
w Anglii, tak jak najstarszy syn 
Robert. On trochę grał w piłkę, 
trenował go nawet ojciec. 

Czasem na ulicy Krzysztofa 
rozpoznają kibice. Trudno opi-
sać, ile mu to sprawia radości. 

Dziś nie ma wielu marzeń. 
Najważniejsze to zdrowie. 

– No i chciałbym wygrać 
dużą sumę w totolotka! – śmieje 
się Krzysztof Baran. – Wtedy 
spłaciłbym dług i zaczął nor-
malnie żyć.

Życie nie oszczędzało świetnego piłkarza. Na boisku wiodło mu się znacznie lepiej. W tym 
roku kończy 66 lat i nie traci optymizmu
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Krzysztof Baran przechowuje wycinki z gazet, 
świadczące o jego wielkich sportowych sukcesach
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

LOKALE UŻYTKOWE - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 
w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 
co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 
współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 
udział ! 602738759

GOSPODARSTWA

SPRZEDAM ziemię rolną: pszenrol.
com.pl

Praca

ZATRUDNIĘ

BUDOWLAŃCÓW, w tym elewacja 
tel. 508-158-100 GK

Usługi

AGD RTV FOTO

PRALKI naprawa w domu, 603 775 878

BUDOWLANO-REMONTOWE

MALOWANIE dachów. 788-016-988.

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy turnusy 60+ w maju od 
1050 zł dostępny masaż leczniczy 
/ dowóz, tel.: 501-642-492.

Rolnicze

ZWIERZĘTA HODOWLANE

KURKI nioski z jajem dowóz 

600539790

KURKI nioski z jajem dowóz 

600539790

AUTOREKLAMA

Twój wybór programów

telemagazyn.pl

aktualne 

z całej Polski

przetargi

AUTOREKLAMA  

PULS/OGŁOSZENIA DROBNE A

Dr Radosław Sikora, znawca 
historii wojskowości, analizu-
je bojowy kunszt legendar-
nej kawalerii. Podpiera swoje 
barwne wywody solidną  
bibliografią, rycinami i wy-
mowną statystytką. 
Radosław Sikora, „Husaria 
w walce”, wyd. ZonaZero, 
War szawa 2026, cena 69,90 zł

O złowieszczych 
skrzydłach husarzy

To z dynastii Ptolemeuszy, 
macedońskim rodzie, który 
rządził w Egipcie po śmierci 
Aleksandra Wielkiego, wy-
wodziło się aż siedem królo-
wych o imieniu Kleopatra. 
Lloyd Llewellyn-Jones, „Kle -
opatry. Zapomniane królowe 
Egiptu”, wyd. Rebis, Poznań 
2026, cena 85 zł

Zapomniane  
królowe Egiptu

Na przecieranie nowych 
szlaków kupieckich decydo-
wali się ongiś śmiałkowie 
greccy, feniccy, chińscy, in-
dyjscy czy wreszcie Rzymia-
nie. I to o nich jest ta książka. 
Raimund Schulz, „Łowcy 
przygód w dalekich krainach”, 
wyd. PIW, Warszawa 2026, 
cena 95 zł

Wielkie pionierskie 
podróże antyku

Oryginalne studium wpływu 
mongolskiego przywódcy 
na dzisiejszy świat. Autor do-
wodzi, że dziedzictwo legen-
darnego wodza daleko wy-
kracza poza jego podboje. 
Jack Weatherford, „Czyngis 
chan. Architekt nowoczesne -
go świata”, wyd. Znak,  
Kra ków 2026, cena 79,90 zł

Barbarzyńca 
czy wizjoner?

Przemierzamy ulice Nablusu, 
Jerozolimy i Jaffy. Mijając 
checkpointy, docieramy też 
do rezerwatu Gamla na oku-
powanych Wzgórzach Golan 
czy wysychających brzegów 
Morza Martwego. 
Raja Shehadeh, Penny John -
son, „Zapomniane”, wyd. Ka ra -
kter, Kraków 2026, cena 55 zł

Po Palestynie 
dawnej i dzisiejszej

Triest, port na styku kultur 
i epok, to miasto, które wy-
myka się definicjom. Z pozo-
ru zapomniana perła, a w rze-
czywistości przestrzeń pulsu-
jąca niezwykłą historią i nie-
uchwytnym nastrojem. 
Jan Morris, „Triest, czyli  
nig dzie”, wyd. Czarne, 
Wołowiec 2026, cena 49,90 zł

Filiżanka najlepszej 
kawy w Trieście

Peter Apps zabiera nas w po-
dróż do centrów międzyna-
rodowych napięć, ukazując 
złożoną sieć powiązań i po-
tencjalnych punktów zapal-
nych. W tle konflikt na skalę 
niespotykaną od dekad. 
Peter Apps, „Następna wojna 
światowa”, wyd. Post factum, 
Katowice 2026, cena 64,50 zł

Od Waszyngtonu 
po Moskwę i Pekin

To nie tylko biografia same-
go Basquiata, ale także opis 
nowojorskiej bohemy, w któ-
rej lewicowa ideologia, mu-
zyka, narkotyki i sztuka miały 
stworzyć lepszy świat. 
Phoebe Hoban, „Basquiat. 
Życie i dziedzictwo legendy 
sztuki”, wyd. Rebis, Poznań 
2026, cena 89 zł

Basquiat – prorok 
Black Lives Matter

Wspomnienia Edwarda Bucy, 
akowca wywiezionego 
do gułagu w Workucie. Poru-
szająca opowieść o heroicz-
nej walce o wolność z bez-
względną machiną sowiec-
kiego totalitaryzmu. 
Edward Buca, „W piekle czer-
wonego imperium”, wyd. Repli -
ka, Poznań 2026, cena 59,90 zł

13 lat katorgi 
na dalekiej Północy

Świadectwo dr. Johna Bru-
chalskiego, który z ginekolo-
ga aborcjonisty stał się peł-
nym pasji orędownikiem me-
dycyny w pełni chroniącej 
ludzkie życie. Sporo tu także 
o in vitro i sterylizacji. 
John Bruchalski, „Moje 
nawrócenie”, wyd. Biały Kruk, 
Kraków 2026, cena 69 zł

Nigdy nie jest 
za późno...

Erika Fatland wyrusza szlaka-
mi dawnych Portugalczy-
ków, analizując, jakie piętno 
wycisnąli na kulturach, języ-
kach i tożsamościach odle-
głych regionów świata. 
Erika Fatland, „Żeglarz. Pod róż 
przez utracone portugal skie 
imperium”, wyd. Post factum, 
Katowice 2026, cena 89,50 zł 

Utracone 
portugalskie imperium

Poruszająca historia młode-
go małżeństwa, które  
zmuszone przez zarazę 
do ucieczki ze wschodniej 
Kordyliery trafia ostatecznie 
do przygranicznej osady  
Mezquite. 
Karina Sainz-Borgo, „Trzeci 
kraj”, Noir sur Blanc, Warsza -
wa 2026, cena 45 zł

Kolumbijskie 
ziemie obiecane

DYREKTOR  ODDZIAŁU REGIONALNEGO 

AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO W SZCZECINIE
podaje do publicznej wiadomości, 

że na tablicach ogłoszeń w budynkach Agencji Mienia Wojskowego Oddziału 
Regionalnego w Szczecinie przy ul. Potulickiej 2 i Księcia Sambora 4, wywieszony 
został wykaz miejsc postojowych nr 7 o pow. 12,87 m2 i nr 8 o pow. 12,87 m2

zlokalizowanych w podziemnej części budynku przy ul. Nowowiejskiego 3 
w Koszalinie (działka nr 528/6, obręb 0019 Koszalin, KW nr KO1K/00067263/2 
oraz nr KW nr KO1K/00109326/9 dla hali garażowej stanowiącej odrębną 
nieruchomość lokalową), przeznaczonych do najmu w drodze ustnych 
przetargów nieograniczonych. 
Wszelkie informacje można uzyskać pod numerem tel. 91 447 2033.
Podstawa prawna: art. 35 ust. 1 ustawy o gospodarce nieruchomościami 
(t.j. Dz. U. z 2024 r., poz. 1145)

Oddział Regionalny w Szczecinie

ul. Potulicka 2, 70-952 Szczecin, skr. poczt. 1100

Sekretariat: tel. 91 447-20-00, Kancelaria: tel. 91 447-21-10, faks 91 447-20-01

e-mail: szczecin@amw.com.pl     www.amw.com.pl
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dziś działaj śmiało, ale nie 
rób wszystkiego naraz. Horo-
skop dzienny mówi, że jedna 
dobra decyzja da ci więcej 
niż pośpiech i chaos.     
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokój będzie twoją siłą. Za-
dbaj o komfort. Horoskop 
na dziś zapowiada, że mały 
porządek przyniesie ulgę. 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Czeka cię ciekawa rozmowa 
lub wiadomość. Słuchaj 
uważnie, bo horoskop dzien-
ny na piątek mówi, że w drob-
nym słowie kryje się szansa.   
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Emocje poprowadzą cię traf-
nie, jeśli nie dasz się streso-
wi. Horoskop dzienny wróży, 
że bliscy dodadzą ci mocy.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Masz naturalny blask i pew-
ność siebie. Wykorzystaj je 
mądrze. Horoskop na dziś 
wyraźnie zapowiada, że ktoś 
zauważy twój potencjał. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Dzień sprzyja porządkom, 
planom i domykaniu spraw. 
Nie analizuj wszystkiego. Ho-
roskop dzienny na piątek ra-
dzi zaufać swojej intuicji.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Szukaj harmonii, ale nie kosz-
tem siebie. Horoskop dzien-
ny mówi, że szczera rozmo-
wa wyjaśni nieporozumienia.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Intensywna energia sprzyja 
decyzjom oraz odwadze. 
Horoskop na dziś radzi uwa-
żać jednak, by nie reagować 
zbyt impulsywnie.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Dziś zapragniesz ruchu, 
zmiany lub przygody. Horo-
skop dzienny mówi, że na-
wet mały krok poza rutynę 
poprawi ci humor.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Skupienie i konsekwencja 
przyniosą efekty. Horoskop 
dzienny zapowiada, że ucie-
szy to nie tylko ciebie.  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Nieszablonowy pomysł mo-
że dziś zadziałać lepiej niż 
sprawdzone schematy. Ho-
roskop na dziś radzi zaufać 
swojej oryginalności.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wrażliwość będzie atutem, 
nie słabością. Horoskop 
dzienny na piątek radzi za-
dbać o siebie i nie ignorować 
wewnętrznych przeczuć. 

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
MARTA MANOWSKA 

Dieta jej służy 

Prezenterka skończy w tym 
roku 42 lata, ale zdecydowanie 
nie wygląda na swój wiek. 
W rozmowie z serwisem  
Jastrząb Post przyznała, że 
w utrzymaniu świetnej formy 
pomaga jej poukładany plan 
dnia: czas na pracę i na odpo-
czynek. Ale również odpo-
wiednia dieta. – Jem tylko ryby, 
jajka, pieczywo, warzywa i to 
jest właściwie wszystko, co ja 
jem. Dziś jeszcze nie jadłam,  
bo cały czas rozmawiamy, wy-
piłam dużo wody. Ja nie jem 
dużo, ja nie potrzebuję dużo 
do życia. Energia idzie do mnie 
z ludzi, sportu, muzyki i daję 
radę – powiedziała. I dodała: 
Jak się zatrzymujemy w fast fo-
odach, to nie jem. Zawsze idę 
na stację i próbuję złapać coś 
zdrowego, kawałek warzywa. 

PAWEŁ DELĄG 

Znowu 
będzie ojcem 

Popularny aktor ma 55 lat i ni-
gdy nie narzekał na brak zain-
teresowania ze strony płci 
pięknej. Plotkarska prasa łą-
czyła go z Katarzyną Skrzy-
necką, Patrycją Markowską 
czy Dominiką Kulczyk. 
Od dwóch lat Deląg związany 
jest z psychoterapeutką Patry-
cją Komorowską. Para począt-
kowo kryła się ze swoją relacją, 
ale od pewnego czasu śmiało 
odsłania prywatność. Kilka dni 
temu Komorowska poinfor-
mowała na Instagramie, że jest 
w piątym miesiącu ciąży. 
„Będę mamą. To dla mnie zu-
pełnie nowa droga i wiem, że 
będę odkrywać ten etap życia 
trochę po omacku – ze wzlo-
tami, upadkami i wszystkim, 
co się z tym wiąże” – napisała. 
Dla Deląga będzie to trzecie 
dziecko, aktor ma bowiem 
dwóch dorosłych synów 
z dwiema innymi partnerkami. 

KRZYSZTOF GOJDŹ 

Dla wybranych 

Zrobił karierę jako specjalista 
od chirurgii kosmetycznej pol-
skich celebrytów. Potem prze-
prowadził się do USA, gdzie 
otworzył sieć klinik estetycz-
nych. Kilka dni temu Gojdź  
poinformował na Instagramie 
o zmianach w swoim życiu.  
„Zamykam rozdział, który dla 
wielu byłby »szczytem« – dla 
mnie był tylko etapem. Sprze-
dałem kliniki w Beverly Hills, 
Miami Beach, Chicago i New 
York. Po raz kolejny zapragną-

łem zmienić swoje życie. Nie 
interesuje mnie już skalowanie 
miejsc dla wszystkich. Intere-
suje mnie dostępność dla wy-
branych. Dziś tworzę prywatne 
spa w domach gwiazd Holly-
wood i pracuję tylko z moimi 
prywatnymi pacjentami w Sta-
nach i Europie” – napisał. 

KATARZYNA ZILLMAN 

Została 
panią magister 

Początkowo była postrzegana 
przez pryzmat swych sporto-
wych sukcesów w wioślar-
stwie, ale kiedy jesienią ze-
szłego roku podbiła serca  
widzów udziałem w „Tańcu 
z gwiazdami” w parze z Janją 
Lesar, stała się pełnoprawną 
celebrytką. Oliwy do ognia do-
dały plotki o romansie obu 
pań, który ostatecznie obie  
potwierdziły na początku tego 
roku. Teraz Zillman pochwaliła 
się na Instagramie fotką z pracą 
magisterską. „Cieszę się, że do-
pięłam ten stopień – dla siebie. 
Kto wie, kiedy może się przy-
dać” – napisała. Przy okazji do-
dała też serię prywatnych ka-
drów. Pokazała siebie podczas 
treningów, a także zdjęcia i na-
grania z Janją Lesar. Uwieczniła 
między innymi wspólne goto-
wanie i odrobinę czułości. 

ANNA KALCZYŃSKA 

Poprowadzi 
wiadomości 

Była jedną z prezenterek 
„Dzień Dobry TVN”, ale jej 
współpraca z programem  
śniadaniowym zakończyła się 

w 2023 r. Dziennikarka nie zre-
zygnowała jednak z kariery te-
lewizyjnej i rok później dołą-
czyła do ekipy TVP World. 
Kilka dni temu Kalczyńska po-
informowała, że znów zmienia 
pracodawcę. Już w kwietniu 
dołączy do ekipy Polsat News, 
by zostać jedną z prowadzą-
cych „Wydarzenia wieczorne”. 
– Jestem bardzo ciekawa no-
wego miejsca i wiem, że tra-
fiam do zespołu, który jest 
uznawany za najbardziej rze-
telny i obiektywny na mapie 
polskich mediów informacyj-
nych – powiedziała serwisowi 
internetowemu Polsatu. 

KAROL STRASBURGER 

Ma cząstkę 
siebie 

Gospodarz popularnej „Fami-
liady” został ojcem w wieku  
72 lat. W niedawnej rozmowie 
z Kozaczkiem przyznał, że 
długo nie czuł potrzeby posia-
dania dziecka. Zmieniło się to 
dopiero z biegiem czasu, kiedy 
związał się z młodszą od siebie 
o 37 lat Małgorzatą Werem-
czuk. – Moje marzenie się zi-
ściło i przyznam szczerze, że zi-
ściło się w takim szczęściu po-
nad wyobrażalnym wręcz. 
Moje małe dziecko może być 
już tak dorosłe, że może być tak 
mądre, że staje się partnerem 
do życia, że człowiek nie ma  
takiego poczucia, że jest sam. 
Idę sobie z dzieckiem na targ, 
na zakupy, i ono notuje: „Tata, 
jeszcze pomidorki musimy  
kupić, jeszcze ziemniaczki”.  
To jest cudowne, że jest ktoś 
ze mną, kto jest cząstką mnie  
– mówi dziś aktor w rozmowie 
z Kozaczkiem.

Marta Manowska bardzo dba o swoją formę. Ważną rolę 
odgrywa dieta. – Ja nie jem dużo – mówi prezenterka
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Tom Holland, brytyjski pisarz, tłumacz, autor książek popularno-
naukowych na temat starożytności, przenosi nas w „Paksie” 
w czasy cesarstwa w epoce pryncypatu, w okres tzw. triumfu po-
koju, który nastąpił po serii trudnych i wyniszczających wojen. 

Żyła lat 35 
Tytuł tomu – „Pax” – wydaje się mylący. Autor opisuje bowiem 

bynajmniej nie pokojowe dzieje Rzymu od wojny o władzę w 68 r., 
przez rządy Flawiuszy, czyli Wespazjana i jego dwóch synów, Ty-
tusa i Domicjana. O względnym pokoju można mówić dopiero 
w czasach Hadriana, kiedy przypadł okres prosperity w państwie. 

Zmienne losy cesarzy i cesarstwa, tudzież postaci drugorzęd-
nych, które Holland przywołuje na kartach książki, zostały ukaza -
ne w taki sposób, że doskonale widzimy, jak niebywale złożona 
była cywilizacja rzymska w każdym aspekcie jej funkcjonowania. 

Jedną z takich przywołanych przezeń postaci jest Poppea, kon-
kretnie Poppea Sabina (urodziła się ok. 30 r., zmarła zaś ok. 65 r.), 
cesarzowa rzymska, córka senatora Tytusa Olliusa i Poppei Sabiny, 
córki Poppeusza Sabinusa, namiestnika Mezji, Macedonii i Grecji.                                                                              

Kąpiel w oślim mleku 
Jako druga żona Nerona Poppea prowadziła wystawny tryb ży-

cia i była znana jako wyjątkowa piękność, choć wyrachowana 
i okrutna. To zapewne ona namówiła Nerona, aby zamordował 
swoją własną matkę – Agrypinę Młodszą. 

Holland pisze: „Podobnie jak jej mąż uwielbiała, kiedy o niej 
mówiono. Niewątpliwie była bardzo wszechstronną osobą (…) pu-
blicznie zachowywała się z godnością matrony. Nie przeszkodziło 
jej to jednak zostać obiektem rozgorączkowanych fantazji. Jej zwy-
czaj częściowego zakrywania twarzy w miejscach publicznych in-
terpretowano raczej jako przejaw kokieterii niż skromności”. 

Rzymianie byli tak uzależnieni od plotek, że Poppea, która da-
wała im szerokie pole do popisu, cieszyła się swoistą, ponurą po-
pularnością. Kazała np. podkuć swoje muły złotymi podkowami. 
Kąpała się w oślim mleku. Była rozpustna i wręcz się tym szczyciła. 
Kobiety pragnęły być jak ona, a mężczyźni pragnęli znaleźć się w jej 
łożu. 

Zwłoki w balsamie 
          Złote życie Poppei dobiegło końca, gdy znudziła się Nero -
nowi. Była w ciąży kiedy pewnej nocy cesarz – pijany i oszoło -
miony narkotykami – wrócił z cyrku i rzucił się na nią z pięścia -
mi i kopiąc. W efekcie skatował ją na śmierć, czego zresztą póź -
niej do końca życia żałował. Kazał ją pochować w Mauzoleum 
Augusta na Polu Marsowym. 
         Pogrzeb Poppei Sabiny był publiczny, a mowę pogrzebową 
na nim wygłosił sam Neron. Jej zwłok nie spalono według zwy -
czaju, jaki obowiązywał wówczas w Rzymie, lecz – jak zanoto -
wał Tacyt – „na modłę zagranicznych królów napełnione won -
nościami zabalsamowano i w grobowcu Juliuszów złożono”.                                                                                                                                    
margra

Uroda Poppei Sabiny,                             
czyli marność nad marnościami

HISTORIA

Tom Holland, „PAX.  
Wojna i pokój w złotej 
epoce Rzymu”,  
wyd. PIW, Warszawa 
2026, cena 75 zł
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Świąteczne granie. W 26. kolejce Betclic II ligi u siebie zagra 
Świt Szczecin. Start meczu z Zagłębiem Sosnowiec w sobotę 
o g. 17. W 25. kolejce gr. 2 III ligi domowy mecz Kluczevii, która 
w sobotę podejmie Flotę (g. 13). Wyjazdy czekają Błękitnych, 
Pogoń II i Wybrzeże. IV liga, 22. kolejka, piątek, g. 17: Sparta - 
Chemik. Sobota, g. 13: Biali - Gryf, Gwardia - Astra , Ina G. - Bał-
tyk, Dąb - Iskierka, Darłovia - Mechanik; g. 19: Świt II - Ina I.

II LIGA / III LIGA / IV LIGA PIŁKARSKA 
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W sobotę o godz. 18 PGE 
Spójnia Stargard podejmie 
w I lidze Novimex Polonię 
1912 Leszno. Wyjazd czeka li-
dera Orlen Basket Ligi, Kinga 
Szczecin. Wilki zagrają w so-
botę o 17.30 w Wałbrzychu.  

PGE Spójnia gra u siebie 
KOSZYKÓWKA 

Od prawie dekady nie zdarzyło 
się, by Pogoń skończyła sezon 
niżej na 11. miejscu w tabeli PKO 
Ekstraklasy. To 11. miejsce to 
efekt starań piłkarzy wsezonie 
2017/18. A 12. miejsce Portowcy 
zajęli w rozgrywkach 12/13, czyli 
pierwszych po powrocie na bo-
iska elity. Obecnie Portowcy zaj-
mują 13. lokatę. Na szczęście dla 
nich, każda wygrana oznacza 
spory skok w tabeli.  

W jeszcze gorszej sytuacji 
jest Legia Warszawa. Nad strefą 
spadkową i Arką Gdynia nie ma 
nawet punktu przewagi. Każda 
kolejna wpadka może oznaczać 
coraz gorszą sytuację. Na szczę-
ście dla fanów Legii, ich zespół 
notuje trochę lepszą serię. Sto-
łeczny klub nie przegrał już 
od dwóch miesięcy, rozegrał 
w tym czasie siedem spotkań. 
Zagrożenie spadkiem wciąż jest 
jednak bardzo realne. To byłby 
dopiero drugi taki przypadek 
w historii Legii. Sporo się mówi, 
że w klubie szykują się już na tę 
ewentualność, rozważając 
mocne przetrzebienie składu. 

Nie ma co dzielić jednak 
skóry na niedźwiedziu. Legia nie 
raz pokazywała już, że potrafi 

wyjść z różnych opresji, a ostat-
nia niezła seria, świadczy o co-
raz lepszej dyspozycji zespołu. 
W sześciu ostatnich meczach 
Portowców z Legią w Szczecinie, 
aż trzy razy wygrywali gospoda-
rze. Padły dwa remisy i raz zwy-
ciężyła Legia (4:3 w 2023 r). War-
szawski klub nie jest już tak 
strasznym rywalem dla Pogoni, 
jak to było jeszcze 10 lat temu.   

Przed spotkaniem głos zabrał 
prezes Pogoni. Alex Haditaghi 
lubi być obecny w mediach, lubi 
wtrącić swoje trzy grosze, cza-
sami pokłócić na portalach spo-
łecznościowych, czy zaczepić 
obóz rywala. Tym razem apeluje 
o spokój u kibiców podczas po-
niedziałkowego spotkania. Fani 
Pogoni i Legii przyjaźnili się 

przez wiele lat, ale ostatnio nie 
szczędzą sobie uszczypliwości. 
Prezes Haditaghi nawiązał do to-
czących się wojen toczących się, 
do odzyskania przez Polskę nie-
podległości, a nawet zacytował 
Gandhiego czy Luthera Kinga Jr.  

- Żyjemy w trudnych i bole-
snych czasach. Każdego dnia 
niewinni ludzie giną w takich 
miejscach jak Ukraina, Iran, 
Gaza, Liban, Sudan. Tyle cierpie-
nia. Tyle strat. Tyle bólu – często 
zupełnie bez sensu. Dlatego 
szczególnie bolesne byłoby zo-
baczyć, by w tych trudnych dla 
ludzkości czasach Polacy dzielili 
się i walczyli ze sobą z powodu 
piłki nożnej - napisał prezes Po-
goni. - Każdy akt przemocy ude-
rzy nie tylko w konkretne osoby. 

Uderzy w Polskę. Uderzy 
w ciężko pracujących obywateli 
tego kraju. Uderzy w miasto 
Szczecin. Uderzy w wizerunek  
ligi. Dlatego apeluję do wszyst-
kich w Szczecinie – do naszych 
kibiców, ultrasów i sympatyków 
– o okazanie najwyższego sza-
cunku wobec Legii i jej fanów, 
którzy przyjadą do naszego pięk-
nego miasta. Pokażmy Polsce, 
czym jest prawdziwa siła. Po-
każmy, że pasja i szacunek mogą 
iść w parze. Do kibiców Legii – 
witamy was. Mamy nadzieję, że 
dobrze spędzicie czas w naszym 
mieście. Szanujemy waszą ener-
gię, zaangażowanie i lojalność, 
które okazujecie, jeżdżąc 
za swoją drużyną po kraju. Pro-
simy o to samo w zamian.

Maurycy Brzykcy             
sport@gs24.pl                    

PIŁKA NOŻNA. Przed nami 
świąteczna kolejka PKO Eks-
traklasy. Pogoń Szczecin za-
gra w lany poniedziałek. O g. 
17.30 podejmie Legię Warsza-
wa. Oba zespoły walczą 
o utrzymanie w tym sezonie.

Apel prezesa Pogoni do fanów 
przed spotkaniem z Legią

Kamil Grosicki nie awansował z reprezentacją Polski na mundial. Teraz wraca do szarej 
rzeczywistości i walki o utrzymanie w PKO Ekstraklasie. W podziałek mecz z Legią
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Piłkarki Pogoni pojechały do  
Wielkopolski, by powalczyć z ze-
społem Lecha UAM Poznań 
w ćwierćfinale Pucharu Polski. 

Decydował jeden mecz, a Po-
goń była zdecydowanym fawo-
rytem w meczu z juniorkami Le-
cha. Ambitne rywalki mocno się 
jednak postawiły i długo spra-
wiały lepsze wrażenie. I to one 
w 53. minucie wyszły na prowa-
dzenie (gol Aleksandry Szoliby). 
Od tego momentu Pogoń moc-
niej atakowała, ale długo nie 
przynosiło to efektów. Dopiero 
w 80. minucie wyrównała Ana-
stasija Poluhovica (główką 
po rzucie wolnym). 

Były jeszcze okazje rozstrzy-
gnąć mecz w regulaminowym 
czasie, ale skończyło się 1:1 i za-
rządzona została dogrywka. 
W niej Pogoń miała przewagę, 
była odważniejsza. I w 103. mi-
nucie miała rzut karny. Wero-
nika Szymaszek strzeliła 
w bramkarkę. 

Niezrażone tym szczeci-
nianki próbowały dalej. I zaraz 
na początku drugiej części do-
grywki przejęły piłkę na przed-
polu lechitek, na strzał z 16 m 
zdecydowała się Suzuka Yosue. 
Bramkarka spodziewała się, że 

piłka wyjdzie poza boisko, ale 
źle to obliczyła i piłka wpadła 
do siatki. Japonka ostatnio jest 
w bardzo dobrej dyspozycji, bo 
kilka dni wcześniej zdobyła 
w Krakowie hat-tricka. Do-
dajmy, że chwilę wcześniej Po-
goń (Weronika Szymaszek) nie 
wykorzystała rzutu karnego.  

Skromną przewagę Porto-
wianki utrzymały do końca. Są 
już w półfinale i będą jego go-
spodarzem. Podejmą zespół 
Czarnych Sosnowiec, czyli li-
derki ekstraklasy. W drugim 
półfinale Lech UAM Poznań po-
dejmie GKS Katowice. Półfinały 
22 kwietnia, a 17 maja wielki fi-
nał w Szczecinie.  

 
III LIGA PIŁKARSKA 
Flota Świnoujście rozegrała za-
ległe spotkanie z Polonią w Śro-
dzie Wlkp. I nie będzie tego do-
brze wspominać. Wyspiarze 
słabo zagrali w obronie - stracili 
aż 6 bramek (5. Marcel Misztal, 
11. Jakub Szczypek, 18. Damian 
Kołtański, 26. Szymon Doba, 
56. Wojciech Słowiński, 79. Jo-
nathan de Amo), a małym po-
cieszeniem były dwa gole, 
które strzelił Hubert Turski (6. 
i 20. minuta). 

W tabeli bez większych 
zmian: 1. Zawisza 53 punkty, 2. 
Polonia 52, 5. Flota 38, 7. Klucze-
via Stargard 36, 10. Błękitni Star-
gard 32, 15. (ostatnie bezpieczne) 
Pogoń II Szczecin 24, 18. (ostat-
nie w tabeli) Wybrzeże Rewal 13. 
W innych zaległych meczach: Cartusia Kar-
tuzy - Victoria Września 0:3, Tłuchowia Tłu-
chowo - Zawisza Bydgoszcz 0:1.

Jakub Lisowski      
sport@gs24.pl                  

PIŁKA NOŻNA. Panie z Pogoni 
Szczecin walczyły o awans 
do półfinału Pucharu Polski, 
a Flota Świnoujście rozgry-
wała wyjazdowe zaległe 
spotkanie w III lidze.

Nasze piłkarki w półfinale 
Pucharu Polski. Porażka 
Floty w zaległym starciu

Szkoda tych porażek, bo awans 
do półfinału nie był daleko.  
To trudny czas dla wielu zawod-
niczek, bo fajnie pracowaliśmy, 
a w trakcie sezonu był wiele 
wzlotów i upadków. To był taki 
sezon, w którym wiele od siebie 

wymagaliśmy i  nie wszystko 
udało się zrealizować. Po meczu 
z Budowlanymi nie był to szczę-
śliwy moment, choć jakimś pa-
pierkiem lakmusowym jest to, 
że była zacięta walka. Koniec 
końców chcemy jednak wygry-
wać. Ja uważam, że w tej grupie 
są zawodniczki, które mają 
przed sobą duże perspektywy 
i myślę, że jak będą dalej tak pra-
cować i toczyć takie boje, to do-
czekają się sukcesów. A na razie 
musimy z pokorą i z szacun-
kiem uznać wyższość rywala. 
Zaskoczyły mnie Pana zmiany 
w końcówce czwartego seta 
i w tie-breaku. 

Szukamy czasem niekonwen-
cjonalnych rozwiązań, dlatego, 
że sztampowe rozwiązania 
do tej pory nas zawodziły. Biorę 
odpowiedzialność na siebie, bo 
mam w zespole kilka mniej do-
świadczonych zawodniczek. 
Nie były to z kapelusza wyjęte 
zmiany. Może dla zwykłego ki-
bica, który nie widzi na co dzień 
tego, jak pracują te dziewczyny, 
czy też jak grają, czy też nie 
mają wystarczająco dużo infor-
macji żeby znać proces decy-
zyjny. Nie żałuję żadnej decyzji, 
ani tej podwójnej zmiany, gdzie 
Matylda weszła na piłkę setową 
dla rywala w czwartym secie. 

Ani nie żałuję zmiany na za-
grywce, bo to był pierwszy raz, 
kiedy Ada zepsuła zagrywkę 
w takim momencie i nie mam 
do niej pretensji.  
Jaki wpływ na przebieg  rywali-
zacji, na funkcjonowanie ze-
społu, miały informacje, które 
się pojawiły, że pożegna się Pan 
ze stanowiskiem trenera po za-
kończeniu tego sezonu. 
Nie chcę tego komentować, bo 
ta decyzja zapadła dużo, dużo 
wcześniej. Zespół o niej wie-
dział wcześniej. Nawet powiem 
szczerze, wcześniej niż ja się 
o tym dowiedziałem i nie chcę 
więcej na ten temat mówić. 

Przed Wami rywalizacja o 7. 
miejsce. Walka do końca czy 
już „wyjdzie jak wyjdzie”? 
Czasami w głowę się pukam 
i zastanawiam, jak można my-
śleć nad tym, czy sportowiec 
ma ambicje i chce wygrywać? 
Czy sportowiec wie, że jakiś 
mecz jest ważny? Bycie spor-
towcem to są same światła re-
flektorów i same przyjemno-
ści. To jest tak naprawdę 95 
procent trudnej, pełnej wyrze-
czeń harówki, pozbawionej 
wyrozumiałości, jeśli chodzi 
o kontakt z bliskimi, czas spę-
dzony z rodziną, święta, zdro-
wie. Sport to zdrowie to 

można mówić w sytuacji, 
kiedy ja biorę wędkę i idę 
na spacer nad rzekę. Nato-
miast, w grach zespołowych, 
w siatkówce, to jest płacenie 
ceny swoim zdrowiem za to, 
że człowiek próbuje doścignąć 
swoje marzenia. Absolutnie 
nie czuję potrzeby, żeby mó-
wić komukolwiek, że my 
chcemy te mecze wygrywać. 
Chcemy grać do końca. Szcze-
gólnie, że w tym zespole jest 
wiele młodych dziewczyn, 
które muszą z wielką pokorą 
każdego dnia starać się być 
lepsze po to, żeby móc dości-
gnąć te najlepsze.

Jakub Lisowski    
sport@gs24.pl                 

SIATKÓWKA. Lotto Chemik 
Police zakończył play 
off Tauron Ligi na ćwierćfi-
nale. Dwukrotnie przegrał 
2:3 z PGE Budowlanymi 
Łódź. Rozmawiamy z trene-
rem Dawidem Michorem. 

Trener Michor: O końcu mojej pracy w Chemiku, zespół wiedział wcześniej ode mnie 
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Kamil Stoch zakończył karierę, 
a jego były już trener Michał 
Doleżal chwilowo jest bez 
pracy. Jest pomysł, by zagospo-
darować jakoś byłego, cze-
skiego selekcjonera polskich 
skoczków dla naszej reprezen-
tacji? 
Michał jest świetnym, niekwe-
stionowanym fachowcem 
od kombinezonów i sprzętu. 
Zrobimy wszystko, żeby go 
u nas zatrzymać i aby pracował 
dla naszej kadry właśnie w tym 
obszarze. 

Media spekulują, że w roli do-
radcy trenera może zostać za-
trudniony były szkoleniowiec 
naszej reprezentacji Stefan 
Horngacher. Rozważacie taką 
kandydaturę Austriaka? 
Nie wypowiadamy się na ten 
temat. Jeśli jakieś sprawy są 
prowadzone, to prowadzi je 
prezes Adam Małysz, i jeśli bę-
dzie coś na rzeczy i zapadną 
ustalenia, to on ogłosi je pierw-
szy. 

Pana syn, Maciej Kot, zaczynał 
sezon w kadrze B, a potem był 
moment, że był nawet blisko 
wyjazdu na igrzyska. Jak Pan 
podsumuje sezon w jego wyko-
naniu? 
To nie był zły sezon, był lepszy 
niż poprzednie. Jego forma 
poszła do góry, jest skoczkiem 
bardzo pracowitym. Wie, co 
trzeba zrobić, żeby w kolejnym 
się poprawić. Zadeklarował,  
że będzie chciał poświęcić się 
w stu procentach przygotowa-
niom do następnego sezonu. 

Na razie nie zamierza kończyć 
kariery, chce skakać. Ale jest to 
też uwarunkowane tym, jak zo-
stanie umocowany w kadrze, 
bo żaden klub w Polsce nie jest 
w stanie utrzymać zawodnika 
na odpowiednim poziomie 
w przygotowaniach do najważ-
niejszych imprez, tak jak kon-
kursy Pucharu Świata. Liczy,  
że znajdzie się w kadrze A,  
bo z każdego rankingu wynika, 
że właśnie tam powinien być 
zakwalifikowany. 

Czy jest taki pomysł 
w związku, aby kadry A i B 
funkcjonowały na takiej zasa-
dzie, aby do konkursów Pu-
charu Świata wyłaniać rzeczy-
wiście aktualnie najlepszych 

naszych skoczków? A nie pre-
ferować tych zaproponowa-
nych do kadry A przez selek-
cjonera jeszcze przed sezo-
nem? 
Właśnie tak to powinno wyglą-
dać! Zawsze byłem zwolenni-
kiem tego, aby prawo startów 
w Pucharze Świata mieli naj-
lepsi, dlatego musi być ścisła 
współpraca między kadrą A i B. 
Problemem jest to, żeby 
nad tym wszystkim zapano-
wać. Nie jest sztuką zgłosić 
do pierwszej reprezentacji dzie-
sięciu skoczków, bo wiadomo, 
że to będzie za dużo. Takiej 
liczby trener i sztab nie będą 
w stanie ogarnąć, dlatego jest 
wyznaczony limit na sześciu, 
siedmiu zawodników. 

Co konkretnie stoi na prze-
szkodzie, aby liczba zawodni-
ków w pierwszej reprezentacji 
była trochę większa? 
To wszystko trzeba ująć w ja-
kieś ramy, bo rozchodzi się w tej 
kwestii także o finasowanie, 
o pieniądze z ministerstwa 
sportu, od naszego związku 
i sponsorów. W przygotowa-
niach do zakończonego wła-
śnie sezonu zawodnicy z obu 
kadr mieli wspólne zgrupowa-
nia i mam nadzieję, że teraz bę-
dzie podobnie. Na zawody naj-
wyższej rangi z kadry B przebili 
się tylko Maciej Kot i Klemens 
Joniak, reszta nie skakała na po-
ziomie, który by do tego upo-
ważniał. 

Kiedy kadry na nowy sezon  
zostaną ogłoszone? 
To musi się stać do połowy 
kwietnia. Na przełomie kwiet-
nia i maja rozpoczynają się już 
przygotowania do sezonu let-
niego i następnego zimowego. 

Kilka tygodni temu rozmawia-
łem z Adamem Małyszem 
na temat jego ewentualnej kan-
dydatury na kolejną pięciolet-
nią kadencję prezesa Polskiego 
Związku Narciarskiego. Mówił 
wtedy, że wciąż się zastanawia. 
Dziś wiadomo już więcej,  
czy Małysz wystartuje i jakich 
może mieć kontrkandydatów? 
Nie wiem, kto będzie chciał wy-
startować w wyborach, ale dla 
mnie naturalnym i najlepszym 
kandydatem jest Adam Małysz. 

Do kiedy można zgłaszać  
kandydatów na szefa PZN? 
Najpóźniej miesiąc przed wy-
borami, czyli do połowy maja. 
Jeszcze nie otrzymaliśmy żad-
nej oficjalnej informacji, kiedy 
wybory się odbędą. Na ten mo-
ment planowaną datą walnego 
zjazdu sprawozdawczo-wybor-
czego jest sobota, 13 czerwca. 
ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. O polskich 
skokach i najbliższych wybo-
rach na prezesa Polskiego 
Związku Narciarskiego roz-
mawiamy z Rafałem Kotem, 
członkiem zarządu PZN.

Kadra w skokach musi zostać 
ogłoszona do połowy kwietnia

Przybity Lewandowski wrócił 
już do Katalonii i zaczął przy- 
gotowywać się do rywalizacji 
z Atletico Madryt, przeciwko któ-
remu będzie miał wkrótce 
szansę zagrać aż trzykrotnie. 

Lewandowski nie wystąpi 
wraz reprezentacją Polski w fi-
nałach mistrzostw świata 
w USA, Meksyku i Kanadzie. To 
oznacza, że najprawdopodob-
niej kapitan reprezentacji Pol-
ski już nie będzie miał okazji za-
grać na mundialu, gdyż w 2030 
roku będzie miał 42 lata. Być 
może w niedługim czasie ogłosi 
też, że kończy karierę reprezen-
tacyjną. Taka decyzja jeszcze 
nie została podjęta, mimo spe-
kulacji wywołanej postem 
na Instagramie, który zawierał 
fragment słynnego utworu 
„Time To Say Goodbye”. 

Robert wrócił do Barcelony, 
zdaniem katalońskich mediów, 
kompletnie rozbity mentalnie. 
Dziennik „AS” zatytułował swój 
artykuł „Rany Lewandowskie-
go”. Napisano, że „Lewy” jest 
wyczerpany fizycznie i mental-
nie. Dziennikarze uważają, że 
skoro dla RL9 była to ostatnia 
szansa na występ na mundialu, 
to brak awansu jest dla niego 
ogromnym ciosem emocjonal-
nym. 

Lewandowski nie ma jednak 
czasu na odpoczynek, bo już  
4 kwietnia Barcelona zmierzy się 
w lidze z Atletico, a zaledwie 

cztery dni później te same ekipy 
zmierzą się na Camp Nou w Li-
dze Mistrzów. Następnie dojdzie 
do derbów Barcelony z Espany-
olem, a 14 kwietnia Duma Kata-
lonii zmierzy się w rewanżu 
z Atletico w LM. 

To oznacza, że przed wy-
czerpanym mentalnie Lewan-
dowskim są cztery niezwykle 
ważne mecze w zaledwie dzie-
sięć dni! W lutym i marcu Barca 
zmierzyła się z Atletico Madryt 
w półfinale Pucharu Króla. Naj-
pierw przegrała aż 0:4, a w re-
wanżu wygrała 3:0, odpadając 
z rozgrywek. 

Dla Lewandowskiego będą to 
kluczowe mecze sezonu. Polak 
walczy o mistrzostwo Hiszpanii 
i udział w finale Ligi Mistrzów. Je-
śli Barcelona nie da rady, dla Ro-
berta będzie to praktycznie stra-
cony sezon. 

A wciąż nie wiadomo, czy ka-
pitan reprezentacji Polski pozo-
stanie w Barcelonie. W ostatnich 
dniach pojawiały się informacje, 
że klub jednak pozostawi na na-
szego rodaka na przyszły sezon, 
choć ze znacznie obniżoną pen-
sją. I w zmienionej roli – men-
tora i jokera wchodzącego 
z ławki rezerwowych. 

W kuluarach spekuluje się 
również, że Lewandowski po se-
zonie może udać się do innego 
klubu. Pojawiły się informacje 
nie tylko o MLS, ale i o… Atletico. 

Jak pisze kataloński „Sport”, 
Lewandowskiego chce trener ze-
społu z Madrytu Diego Simeone. 
Ponoć Argentyńczyk chętnie  
powtórzyłby zastosowany już 
w przeszłości „manewr”, gdy 
w latach 2020-2022 postawił 
na innego kończącego przygodę 
z Barceloną napastnika, Uru-
gwajczyka Luisa Suareza. I z nim 
w składzie zdobył mistrzostwo 
Hiszpanii... ą

Damian Świderski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Robert Lewan-
dowski nie jest w dobrej for-
mie mentalnej po wtorko-
wej porażce 2:3 ze Szwecją, 
która spowodowała, że nie 
zagra na mundialu w 2026 
roku.

Robert Lewandowski odkuje się na Atletico? Mentalnie jest rozbity...

Hiszpan nagle zakończył 
współpracę z francuskim teni-
sistą Giovannim Mpetshim Per-
ricardem, aby zostać szkole-
niowcem Polki. Jako pierwszy 
poinformował o tym francu-
ski dziennik „L'Equipe”, a na-
sza mistrzyni potwierdziła te 
doniesienia. 

Szkoleniowiec, który 
w środę skończył 58 lat, wcze-
śniej był m.in. w sztabie swo-
jego rodaka Rafaela Nadala 
przez większość jego kariery – 
w latach 2005-2022. Z Mpet-
shim Perricardem Roig praco-
wał tylko około miesiąca  
– wcześniej prowadził Brytyjkę 
Emmę Raducanu i Włocha 
Matteo Berrettiniego. 

Raszynianka pozostawała  
bez trenera od 23 marca, kiedy 
zakończyła współpracę z Bel-
giem Wimem Fissette'em. 
Kilka dni temu w rozmowie 
z Polska Press głos zabrała Da-

ria Sulgostowska, PR mene-
dżerka czwartej obecnie teni-
sistki świata, która zasugero-
wła, że decyzję dotyczącą za-
trudnienia nowego trenera Iga 
ogłosi sama jeszcze przed tur-
niejem w Stuttgarcie. 

W ostatnim czasie sporo 
krytyki wylało się na psycho-
lożkę Świątek, Darię Abramo-
wicz, która od dłuższego czasu 
nie potrafi skutecznie wpłynąć 
na sferę mentalną naszej teni-
sistki. Mimo ogromu czasu, 
który z Abramowicz spędza ze 
Świątek, nie widać żadnych re-
zultatów. Do współpracy 
z Abramowicz Świątek odnio-
sła się w wywiadzie dla portalu 
sport.pl. 

– Ludzie nie mają pojęcia, 
jaka ona jest. Prawda jest taka, 
że to ja podejmuję decyzje do-
tyczące osób, z którymi pra-
cuję. Odnosząc się do artyku-
łów o Darii, przez lata moje suk-
cesy na korcie przypisywano 
jej, wszystko było możliwe 
dzięki niej, między innymi 
dzięki mojej sile psychicznej. 
Teraz, gdy nastąpił spadek 
formy, nagle wszystkie moje 
wyniki są jej winą – powiedziała 
Świątek.  
ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

TENIS. Francisco Roig został 
nowym trenerem Igi Świą-
tek. Polska tenisistka po-
twierdziła tę decyzję w me-
diach społecznościowych.

Iga Świątek ma już 
nowego trenera. Czas 
na szkołę hiszpańską

Maciej Kot zadeklarował, że nadal chce skakać, ale 
czeka na informację, jak zostanie umocowany w kadrze
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– Prawda jest taka, że to ja podejmuję decyzje dotyczące 
osób, z którymi pracuję – powiedziała wprost Iga Świątek
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